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„Zgodnie z zarządzeniem Ministra 
Zdrowia i Opieki Społecznej z dnia 
l.Oł.1954 r., nakładającym obowiązek 
zgłaszania wypadk6w ciężkich uszko­
dzeń ciała spowodowanych przez o­
soby trzecie, zawiadamiamy, że na 
Oddział Chirurgii Szczękowo-Twarzo­
wej szpitalą. Im. M. Skłodowskiej­
-Curie w Zgierzu został przyjęty 
chory Pietrzak Władysław, ur. 20.12. 
1942 r. ( ... ) u kt6rego stwierdzono 
uraz głowy i twarzy· ze wstrząśnie­
niem mózgu, ranę ciętą głowy. Cho­
ry pobity przez funkcjonariuszy Mi­
licji Obywatelskiej". 
Oświadczenie tej treści wysłane zo­

stało do Prokuratury Wojewódzkiej 
w Skierniewicach. 

Rozmawiamy z jego autorem 
chirurgiem-stomatologiem, Zbignie· 
wcm Olszewskim: 

- Władysław Pietrzak tram do 
mnie na dyżur 27 listopada 1981 roku 
o godzinie 0.30. Pacjent podaje, że 
pobicie miało miejsce około godz. 
18.6'" poprzedniego dnia. Co u cho· 
rego jest? Rana cięta głowy. Rozległa 
rana cięta po prawej stronie, kt6ra 
musiała być zadana ostrym narzę­
dziem. Rana ta została prawidłowo 
zaopatrzona przez pogotowie, które z 
podejrzeniem złamania żuchwy i koś­
ci jarzmowej przywiozło chorego na 
nasz oddzfał. Podejrzenia te radiolo­
gicznie wykluczyłem. Niemniej obra­
żenia chorego są clężkfe. Typowe 
objawy wstrząśnienia m6zgu. Roz­
ległe poważne stłuczenia całej twarzy. 
Głowę i twarz ma obrzękniętą. Całą 
lewa okolicę oczodołu ma obrzęknię­
tą. Wylewy okularowe przechodził te­
raz na prawą stronę, kt6ra więc tei 
musiała być pod wpływem ul'azu. 
Swiadczy wszystko o tym, że nie był 
to jeden cios, lecz seria potężnych 
uderzeń. Poszkodowany powiedział 
mi, że został pobity przez funkcjona­
riuszy MO, dlatego zawiadomiłem nie 
milicję, lecz prokurałurę. Crry rcłnj 
się nim Już inłeresowal? Nie. Od po­
bicia U\l\ynęly dwie clob}>, ale niko· 
go ani z milicji, ani z prokurat~ 
jeszcze nie było. Była tylko zona cho­
rego. Pyta pan czy na pewno był bi­
ty? Bez wątpienia, bo gdyby upadł, 
to miałby obrażenia tylko po tej 
•tronie, na kt6ra upadł. Był bity, 
rana. eięta - po stronie prawej, a po­
tężny wylew i obrzęk po stronie le­
wej. Każdy lekarz notwierdzi, że ten 
człowiek został pobity. Jakie rokowa· 
nie? Jeśli proces leczenia będzie prze­
biegał prawidłowo, co na.1mnlej dwu­
tygodniowy pobyt w szpitalu, a po­
tem przez długi czas regularna opie­
ka poradni neurologicznej. W przy­
padku tak poważnych uraz6w twarzy 
i głowy niczeF"'.ł nie można z góry 
przesądzić. . 

Skierowanie do zgierskiego' szpitala 
wystawił choremu dr Wojciech Ma­
ciejak - chirurg ze Szpitala Miej­
skiego w Łowiczu. Stwierdza on: 

- Opatrzyłem ranę ciętą głowy. 
Rozległa rana, skóra głęboko odwar­
stwiona. Aby ją odbarczyć, zapobiec 
powstaniu krwiaka, musiałem przed 
zeszyciem włożyć w ranę pasek gu­
mowy, szerokości ok. JO centymetrów. 
Pacjent był tak obity, że bylem prze-
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CIEKAWY Wl!ECZOR 

w Oddziale Pomocy Doraźnej przy 
ZOZ Łódź-Polesie, wieczorem, w 
piątek 20 listopada, telefon dzwonił 
bez przerwy. Wezwania sypały się 
jak z rękawa. Zespół nI 12 gotowy 
do wyjazdu. Karetka ogólnochorobo­
wa, dr Janusz Znaczenwk. kierow­
ca - Jacek Soliński 1 ja. sanitariusz 
noszowy. Choć wezwanie do pacjent­
ki lat 57 brzmiało grożme, bóle ser­
ca, po zawale„. stan chorej wyjątko­
wo dobry. 

- Jestem emerytką mi!tcyjnq, 
powinnam więc korzystać ze świad­
.!eń slużby zdrowia MSW. ale wo­

lę was - powiedziała z promiennym 
uśmiechem. . 

Zrobiliśmy wszystko, badania, inie­
kcja.„ Chcemy wyjść, ale chora nie 
dopuszcza do tego. Zaraz czuje się 
gorzej, boli ją serce. Wyraźnie stara 
się kokietować: 

- Nikt mi tak nie zrobił zastrzy­
ku! Jak mi dobTze, doktorze. - To 
krzywi usta w podkówkę, to się u­
śmiecha. W końcu, dla świętego spo­
koju, lekarz ustępuje. Wieziemy cho­
rą do szpitala im. Pirogowa na EKG. 
Przewidywania sprawdziły się. Elek­
trokardiogram nic nie wykazał. Za· 
dowalona pacjentka szczP.biocze w 
drodze powrotnej. Wyszukanymi sło­
wami opowiada o swo3ej chorobie, 
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MAŁGORZATA GOLICKA . . 

~I 
RADłO - potoczna nazwa odih.iom.Lka ra­

diowegu liub radiofonii 

RAD1l•O - najbardziej niezwykłe zasto~o­
wanie elektryczności 

iffAD1łO - środek społecznej komunikacji 

fł.AID1łO - „estetyczna organizacja całego 
świata dźwięków całej rzeczywistości słyszal­
nej'' 

POLSK~E RADl·O - „centralny organ 
administracji państwowej w sprawach radio­
fonii i telewizji do powszechnego użytku" . 

I tak dalej, I tak dalej, Do tych defimcji, 
podawanych przez encyklopedie 1 teoretyków 
radia dodam skromne wyznanie zapracowane­
go urzędnika: Radio to dla mnie pierwsze 
źródło informacji, to moja gazeta. gospo:iyni 
domowej: Radio to wierny towarzysz mojej 
krzątaniny, i niewidomego, sparaliżowanego 
chłopca: Radio to mój cały świat. 

Ilu słuchaczy, tyle określeń. Lista ich nie 
jest jednak jeszcze zamknięta. Pokuszę się 
więc o dodanie następnych, prosząc o pomoc 
lcolegów z Łódzkiej Rozgłośni Polskiego Radi:i. 

RADIO TO SZYBKOŚĆ 11NFOR· 
MACJł dzienniki radiowe docierają do nas 
szybciej, niż telewizyjne, daleko w iyle pozo­
staje prasa codzienna. Bez serwisu informacyj­
nego współczesny program radiowy byłby nie 
do pomyślenia. Łódzka Rozgłośnia PR nadaje 
codziennie informacje o godzinie 12.05 w pro­
gramie IV, a o godzinie 17.00 Łódzkie Aktual­
ności Dnia. 

- Nigdy nic nie wiemy na zapas - m6wi red. 
ZOFIA BER UT z redakcji dzienników. - Przychodzimy 
rano do pracy i nie wiemy, co przyniesie dzień. Nie 
wiemy, o której wyjdziemy z rozgłośni, gdzie poje­
dziemy na nagrania. Wiemy tylkb jedno - dziennik 
must się ukazać na antenie i tn:eba dostarczyć do 
niego informacji. Nie mo:łna sobie pozwollć na chwi­
lę słabości, czy spade'k formy. 

Utrwalony na fotografii fragment codziem.nej pracy w Łódzkiej Rozgtośni .Polskiego 
Foto: R. Łucyszyn Dalszy ciąg na str. 6 

przeżyciach. Sprawia jeJ to wyraźną 
satysfakcję. Na koniec mówi: 

- Dzięku;ę za ciekawy wiec?:ór! 
Wizyta trwała około dwóch godzin! 

Strata czasu. 
Wezwanie do 32-letniej kobiety, 

uraz nogi. Solidnie spuchnięta, ko­
stka chyba zgruchotana. Guz na czo­
le. 

-:- Mąż mi wpieprzy? - zwraca się 
do lekarza. - Wrócilam z imienin 

koleżanki, nawet doś6 wczefote. Wy­
piłam niedużo, cztery pięćd?iesiatki. 

- Wszy.~tkiPmv. ..vinna ona! Dziw­
ka jedna, ma kochanków, wlóczy się 
po nocach - broniła syna teściowa. 

Dwoje małych, ·vystrasznnych dzie­
ci przyglądało się nam 1 kąta. Bie­
rzemy pacjentkę na prześwietlenie 
nogi i głowy. Pijana nie jest. W ka­
retce opowiada: 

- Chlop mt ciągle się lajdaczy. 
Pracuje w „Polmozbycie", pieniędzy 

' 
• 

.... 
ma calą masę. Klienci chcą się przy­
podobać. 

Do innej kobiety, lat 41, wchodzi­
my wysoko, ósme piętro. winda ze­
psuta. 

- Tak źle się poczułam - mó­
wi. - Bylam dzisiaj u lekarza, ale 
wolalam wezwać jeszc::e pogotoune, 
nie zaszkodzi! Często 3est mi słab.o. 
Czuję się niespokojnie. Jestem sa­
motna. 

- Serce w porządku, c~§nienie w 
normie. Zastrzyk z relanium i wszy­
stko będzie dobrze! Pośladek proszę! 

- Jeszcze jedno życie zmarnowa­
ne - westchnął lekarz. - Nic jej 
absolutnie nie dolegało, 

Dwa kolejne wyjazdy do Konstan­
tynowa. Długo błądziliśmy w ciem­
nościach . Ulice rozkopane, żadnego 
znaku drogowego. Karetka prawie 
pełznie chodnikiem, a i tu zatrzymu­
je nas ogromna sterta płyt. Żeby się 

nrzedostać, musieliśmy ją przenieść. 
Pracowaliśmy w milczemu. Ja, kie­
rowca i doktor. Wreszcie można ru­
szyć. Chora, lat 64, bóle brzucha! Le­
karka z „Madurowicza' cdesłała nas 
na konsultację chirurgiczną. 

- Cóż to, spać nie mof::ecie - wi­
ta nasz zespół dyżurny chirurg w 
„Koperniku", dr Władysław Gos. -
Ci z pogotowia, to nieznośni ludzie! 
Pierwsza w nocy, a wy przyjeżdża-

I 

cie próbuje żartować. Ogląda pa-
cjentkę. - Zapalenie pęcherzyka 
należy wyciąć - zawyrokował. To 
już dzisiaj dwunasta ope1acja! 

Powinna być różnica . w wynagro­
dzeniu za dyżur, tak same w szpitalu, 
jak i w pogotowiu Jeieli ucią7.liw­
szy, więcej pacjentów, więcej zło· 
tówek! Jeżeli spokojny, wtedy mniej. 
Nikt by się wówczas nie zżymał na 
„natrętnych" chorych. 

Warunki pracy w pogotowiu nie są 

łatwe. Dzisiaj lekarz bardzo rzadko 
spotyka się z uprzejmo~cią. Ludzie 
z reguły są ordynarni. Sypią się wy­
zwiska. Adresy podawane niedokład­
nie, karetki błądzą. Sporo wezwań 
nie uzasadnionych. · 

- Strach jechać do wypadku na 
ulicy - powiedział mi w sobotę, gdy 
rozpoczynałem dyżur w Wojewódz­
kiej Stacji Pogotowia Ratunkowego, 
dr Józef Tazbir. - Nawor.<r.zy jest 
tłum, który zawsze ma pretensje, że 
pogotowie przyjechalo za późno! Zda 
rzają się awantury, proby pobiela 
zespolu. Gapie chcieliby, ahyśmy la­
tali helikopterami, a pTzecież do wy­
padku jedziemy natychmta!łt, na syg­
nale! 

Droga po zatłoczonych ulicach 
miasta nie jest łatwa, tym bardziej, 
że kierowcy udają, że nie słyszą syg­
nału. Najgorsi są ci z ,.maluchów", 
Sam przeżyłem w „R" wyścig· z ta­
kim ryzykantem. Jechał z nami łeb 
w łeb l dumnie spoglądał znad kół­
k? Gdzie się podziały czasy wyso­
kiej kultury na jezdni, kiedy to na 
sygnał pojazdów upn:ywilE>jowanych, 
wszystko zjeżdżało ~zykując drogę 
śpieszącym na ratunek. Być może, 
że związane to jest 7 tym co słysza­
łem od pani Sabiny Pateckiej, star­
szej dyspozytorki z Wojewódzkiej 
Stacji Pogotowia Ratunkowego. · 
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AKTUALNOSCI 
OSTATNIA akcja protestacyjna 

studentów objęła również część u­
czelni artystycznych. 25 listopada br. 
w Łódzkiej Państwowej Wyższej 

Szkole Sztuk Plastycmych ną wiecu 
z inicjatywy Niezaletnego Zrzeszenia 
Studentów podjęto decyzje o przyłą­
czeniu się do strajku. J• inak na ze­
branie poświęcone omówieniu przy­
czyn strajku przybyło ok. 150-180 
osób, a więc nawet nie połowa ogółu 
studiujących w PWSSP. Podobnie jak 
w innych uczelniach śtrajk był wy­
razem solidarności ze studentami i 
„Solidarnością" radomskiej WSI, pro­
testem przeciwko poprawkom rządo­
wym w projekcie Ustawy o Szkolnic­
twie Wyższym. W Państwowej Wyż­
szej Szkole Filmowej, Telewizyjnej 
i Teatralnej im. Leona Schillera kil­
kunastoosobowa grupa studentów o­
kupowała salę senatu, a zajęcia odby­
wały się w ograniczonym zakresie. 
Natomiast słuchacze Państwowej 
Wyższej Szkoły Muzycznej w Łodzi' 
wraz z tamtejszą organizacją „Soli­
darności" sprowadzili swój protest do 
dwugodzi~nego strajku ostrzegav·­
czego. 

W OSTATNIM czasie życie kultu­
ralne Łodzi wzbogaciło się o dwa do­
datki literackie do wychodzących tu 
pism. W numerze 238 „Dziennika 
Łódzkiego" w wydaniu p1ątkowo-s?· 
botnio-niedzielnym (z 4-6 gr~dma 
1981) ukazała się - po raz pierw­
szy - kolumna pn. ,.Łódź Uterack~"· 
prezentująca utwory członkó~ O~­
działu Łódzkiego ZLP: opowiada?~~ 
Wandy Karczewskiej „Urzeczenie • 
wiersze Ewy Filipczuk I Jana Hu11-
ezy (niebawem czeka nas 45-lecie je­
go pracy twórczej!), felieton Jerzego 
Urbankiewicza oraz recenzję Tadeusza 
Błażejewskiego z książki B. Faca 
„Rzeźnia Maksa Heroda". Kolumnę 

PRZEGLĄD 
KULTURALNY 
uzupełnia krótka relacja J. Urbankie­
wi~a z Il Toruńskich Spctkat\ Kry­
tyczno-Literackich poświęconych lite­
raturze emigracyjnej i kronika Od­
działu Łódzkiego ZLP. 

Nieco wcześniej na łamach biulety­
nu „Solidarność Ziemi Łódzkiej" W!­
startował dodatek literacki Łódzkie­
go Klubu Pisarzy Oddziah• Warszaw­
skiego ZLP pn. „Słowo obecności" 
(z datą: sierpień 1981). Na czterna­
stu stronach znaletliśmy m.in. Zarys 
programowy Klubu i S Inne teksty 
poświęcone sprawom środowiska kul­
turalnego Łodzi. Nurt wspomnlenlo: 
wo-historyczny zaowocował tekstami 
Szczepana Granicy (to zapewne 13seu­
donim ?) o Powstaniu Warszawskim 
oraz Andrzeja OstoJl-Owsianego i An­
drzeja Wilczkowskiego o Legionach 
- Pierwszej Kadrowej. Nurt ten 
wzbogaca fragment powieści Ludwika 
Swieżawskiego „Rapsod pow~tańczy". 
Poza tym'. opowiadania A Wilczkow­
skiego i Jana Czarnego, wiersze L. 
Skompskiej, A. Biskupskiego, J. 
Czarnego, S. Cieślaka, T. Glcglera, ~ 
Kucnera, Z. Skibińskiego i J. H. Wiś­
niewskiego oraz recenzje. Jak ,się do­
wiadujemy, w przygotowaniu znajdu­
je się drugi numer dodatku literac­
kiego LKP O\V ZLP. 

z OSTATNICH zagranicznych sukce 
sów łódzkich twórców ... Na XXIV 
Międzynarodowym Festiwalu Fllmu 
Dokumentalnego 1 Kr6tkometrażowe­
go w Lipsku nagrodę miasta-gospoda 
rza imprezy oraz wyr6inłenle Jury 
FOPRESCI otrzymał film Grażyny 
Kędzielawskiej „Inny dom" (16dzka 
Wytwórnia fllm6w Oświatowych). Kil 
ka nagród przywieźli łodzianie z Ka­
towic gdzie odbywał ~ię IX Między­
narodowy Festiwal Fllm6w Nauko­
wych, m. in. w kategorii filmów dy­
daktycznych I miejsce zaJął film W. 
Powady z WFO. W innych katego­
riach filmów: badawc'lych. populary­
zatorskich, dokumentalnych trzecimi 
nagrodami uhonorowano G. Kowa­
lewskiego (z Politerhmki Łódzkiejj, 

W. Drymera ł T: Kowalczyka z WFO. 
NA ZAKO~CZONV'M niedawno w 

Barcelonie renomowanym konkursie 
"(Okalnym wysoką, Ul nagrodę ołrzy.­

mala Grażyna Tonklel - studentka 
VI r. łódzkiej PWSM w klasie doc. 
Tatiany Mazurklewlc:z. Inni łodzianie, 
młodzi §plewacy Urszula K Wantuch 
i Janusz Marciniak s?ykuja się wraz 
z pianls'tą-akompariiatorem Bogusła­
wem Hajnem do konkursu wokalnego 
w Tuluzie. Pisaliśmy niedawno o suk­
cesach łódzkiej skrzypaczki Barbary 
Górzyńskiej na koncertach w Anglii. 
Dziś dodajmy, że laureatka ubiegło­
rocznego Konkursu im. Flescha w 
Londynie zamierza powrócić do W. 
Brytanii w 1982 r. Czekają ją kon­
certy ze znanym ze~oołem London 
Philharmonic Orchestra oraz nagra­
nia dla firmy EMI. Ponadto zaproszo­
no B. Górzyńska do udziału w festi­
walu laureatów konkursów w Tury­
nie I na koncerty w Parvtu. W naj­
bliższym czasie, 13 grudnia będziemy 
jednak mogli usłysze~ ia w Łodzi, na 
koncercie zorgani:zowanym 1 inicjaty­
wy Społecznego Komitetu Budowy 
Filharmonii. z którego dcchód prze­
znaczony jest na . budowę nowego 
gmachu PFL. 

2 ODGŁOSY 

Już kilka tygodni temu pisałem na 
tym miejscu, że „v,~zystko zostało 

powiedziane". Teraz widzę, że byto 
to twierdzenie przedwczesne, zwlasz­
cza w odniesil'niu do strony związ­

kowej. Zresztą potwierd;tla się sta­
ra prawda, że życie jest bogatsze od 
naszych wyobrażeń i trudno mu do­
trzymać kroku, a cóż dopiero wy­
przedzać fakty. A jeśli w dodatku 
chce się zachować umiar, nie krakać, 
to przychodzi moment, że czlowiek 
zaczyna folować slów, których nie 
wypowiedział wcześniej. 

Na VI Plenum partia dokonala 
oceny sytuacji w kra3u i przyjęta 

jednoznaczne stanowisko wobec roz­
woju wydarzeń, któryrh kir.runek nie 
pozostawi! większych wątpliwości. 
Konsekwencja i stano'IJ)czoś(: podjęt­
tych decyzii tym wlaśnie zostala po­
dyktowana. Bylo to ' dramatyczne, nle 
oficjalne i jawne odwolanie się do 
spoleczeństwa z apel11m o poparcie 
jedynie możliwego .~posobu rozwiąza­
nia obecnej sytuacji. Wezwanie do 
narodowej konsolidacji spotkalo się 

z czynną aprobatą większości społe­

czeństwa, ale glówny cd nie został 
- w każdym razie dzisiaj - osiąg­
riięty. Projekt sojuszu z największą 

centralą związkową wstal przez nią 

odrzucony. Więcej, nastąpilo ze stro­
ny kierownictwa NSZZ „Solidarność" 
całkowite odkrycie ;art, które zapew­
ne pozbawilo resztek zludzeń nawet 
ludzi najlepszej woli. Myślę tu o ofi­
cjalnym stanowisku zajętym w Ra­
domiu przez Prezydium KK i prze­
wodnicząc11ch regionów przedstawio­
nym czlonkom zwiqzlru do konsulta­
cji, jak również o swoistym „doku­
mencie" udostępnionym sluchaczom 
przez Polskie Radio. Wysłuchanie 
owych taśm z posiedzenia kierownic­
twa związku, jako zapis myślenia i 
atmosfery obTad, jest matcria!tim 
szczególnie wiele dającym do myśle­
nia wszystkim, także szeTegowym 
czlonkom „Solidarności". 

Do wojny slów, wzajemnych o­
akarżeń, demon'stracjf siły - jako 
spoleczeństwo przywykliśmy. To jed­
nak, co powiedziano w Radomiu, już 
nie tylko szokuje j:lko diagnoza sy­
tuacji w kraju, Lecz przeraża swą 

szaleńczą nieodpowiedzialnością. Je­
śli do tej pory powtcłągllwie mówi­
ło się o ekstremalnych siłach w „So­
lidarności'', żeby nie przesądzać spra­
wy i nie dotknąć partnera, dzisiaj 
staje się jasne, że cale kierownictwo 
związku, łącznic z jego przewodni­
czącym, wybrało metodę konfronta­
cji. Lech Walęsa, do niedawna dzia­
łacz umiarkowany, ha, chu>alony po­
wszerhnie jako czlowiek rozsądny f 
odpowiedzialny, autor słynnego po-

wiedzenia: rozmawiajmy jak Polak z 
Polakiem - w Radomiu pokazał swo­
ją prawdziwq t'lparz. 'Każdy czlowiek 
się zmienia, ale jak sam podkreśli!, 

nie była to przemiana z golębta w 
jastrzębia, lecz taktyczny kamuflaż, 

,gra na nosie" władzy, totalna nie­
ufność od początku do J.:ońca i wobec 
każdego, czekanie na okaz.;ę do za­
dania ciosu za paTawanem slów, lctó­
Tymi mamilo się spoleczP.ństwo i mi­
liony szeregowych czlonlców, ufnych 
tv dobTe intencje liderów związku. 
Smutne, ale też jakie niebezpieczne. 

Mamy więc sytuację pTzeraźliwie 

jasną. Kierownictwo NSZZ „SolidaT­
ność" odTZucito resztki pozorów i 
szykuje się do ostatecznej rozprawy 
z konstytucyjnym porząd1~iem. Związ­
kowi bossowie zdają sobie sprawę, że 

złudne poczucie sily pozbawiło krzty 
realizmu. 

Zbliżamy si~ więc do zakrętu. 
Wzięliśmy już ich kilka w ciągu o­
statnich kilkunastu mi,..sięcy, z 
mniejszym lub większym powodze­
niem. Ten zakręt ma byc jeszcze o­
strzejszy, z „biciem się po szczękach'', 
jak zapowiada Wałęso Cz11 naprawdę 
musi dojść do taki11j próby? Osobi­
ście uważam, źe konfrontacja siłowa 
nie jest nieunikniona. Przemawia za 
tym potwierdzone niP. raz w trud­
nych sytuacjach poczucie odpowie­
dzialności naszych wlaclz, rozwaga i 

dobra wola generała Jaruzelskiego. 
Wreszcie - jak sądzę - atut naj­
ważniejszy: postawa całego społeczeń­
stwa. WieTzę glęboko, że nasz, tak 
ciężko doświadczony przez historię 

odgłosy . tygodnia 
--- --

J·SRZY W.AWRZA1K 

ODKRYCIE KART 
czas pracuje przeciwko nim. Kon­
sekwentne wysilki partit r Tządu są 
Tealną szansą na stopniowe wycho­
dzenie z kryzysu, a tym samym po­
zyskiwanie w coraz szer5zym zakTe­
sie spolecznej aprobaty. Dlatego dzi­
siaj staje się callciem zro::umiale tak 
zdecydowane blokowanie każdej ini­
cjatywy rządu na rzecz poprawy gos­
podarki i funlccjono•.vania państwa, 

wywoływanie i pod.~ucanie fati nie­
pokojów spolecznych, oTganizowanie 
nękających stTlljków i prowokacyj­
nych kampanii propagandowych. To 
wszystko doskonale pasv3e do ujaw­
nionego obecnie scenariu~::a konfron­
tacji. Potwierdza wszystkie opinie i 
posądzenia przeciwko którym je.~z­

cze nie tak dawno kierownictwo „So­
lidarność" stanowczo protestowalo. 
Obnaża prawdziwe intencje, że nie 
dobro narodu. t państwa, lecz choro­
bliwa żądza władzy patronuje zde­
sperowanym uzurpatorom, których 

naród nie da się oszukać, podzielić 
na wrogie obozy, nie ulegnie dema­
gogii, nie da się popchnąć w otchlań 
naTodowego niebytu. 

Idea porozumienia narodowego zo­
stala wystawiona na ciężkq próbę, ale 
nie · może zostać przekreślona przez 
politycznycli awantuTników. Trzeba 
wierzyć , że obok tych sił prosoc3a­
listycznych, które się juz zdeklaro­
wały, obok Kościola i rzeszy katolic­
kich działaczy, dołqczą swoje popar­
cie milion11 czlonków „SolidaTności". 
Sądzę, że oni, a nie kilkadziesiąt ty­
sięcy etatowych funkcjonariu:;zy, za­
decydują o nasze3 przy~zlości. Jeszcze 
jest czas na wszystko, przede wszy­
stkim na oprzytomni11me kierownic­
twa zwtązlcu. Jest czas Tównież na 
zwarcie szere;Jów wszystkich lttd:t 
dobTej woli, na ich stanowcze NIE 
dla szafowania wartośrią n(l#więtszq: 
naszym wspólnym lcsem. 

APEL EGZEKUTm 
KOMITETU tODZKJEGO 

PZPR 
DO CZŁONKÓW 
WOJEWÓDZKIEJ 

ORGANIZACJI PARTYJNEJ 
DO WSZYSTKICH 

OBYWATELI 
NASZEGO WOJEWÓDZTWA. 

Sytuacja w kraju, a zwłaszcza 
wzrost napięcia po ostatnim »o­
siedzeniu Prezydium Kr.ajoWej 
Komisji NSZZ „Solidarność", 
spowodowały przerażenie w't!tl..y­
stkich Polaków, dla których 
sprawy ojczy.zny, bezpieczeń· 

stwa rodziny i przyszłość dzieci 
są najwyższym celem i obowiąz­
k'iem. W czasie, gdy realnych 
kształtów zaczęła nabierać idea 
porozumien!a narodowego, nie­
którzv z przywódców „Solidar­
ności" gotowi są pchnąć .kraj w 
otchłań tragedii-

Komu na tym zależy? Co chcą 
osiągnąć? Czyim i jakim kosz· 
tern? 

Parfaa będzie nadal dążyć do 
porozumienia•! zgody, jakże po­
trzebnej znęka.nemu społeczeń­
stwu. Nie dajmy się wciąg.tl'ąć w 
bratobójczą walkę, która miała­
by zastąpić rozmowę przy 
wspólnym stole w jmię dobra 
każdego Polaka. 

TOWARZYSZE i OBYW ATE-· 
LE! 

Brońmy bezpieczeństwa na­
szyeh rodzin, spokoju domów 
przyszłości naszych dziedil 
Brońmy losów nas!2:ej -0jczy· 

zny! 

EGZEKUTYWA 
KOMITETU ŁÓDZKIEGO 

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 
PARTII ROBOTNICZEJ 

TYDZIEl\l 
W POLITYCE 

Kraje wspólnoty socjalistycznej nie mają agre­
sywnych zamiarów i nie zamierzają osiągać mi­
litarnej przewagi. Więcej - dążą do zapewnlenfa 
równowagi na możliwie najniższym po2;iomie i są 

przekonane, że redukcję zbrojeń można wynego­
cjować. Na jednej płaszczyźnie dialog radziecko.­
·amerykański został wznowiony. W Genewie za­
częły się przecież rokowania na temat środków 
jądrowych średniego zasięgu w Europie. Int<!res 
bezpieczeństwa kontynentu wymaga, aby w toku 
tych rokowań wzięto pod uwagę wszystkie środki 
jądrowe, a więc również te, które rozlokowane są 
w wysuniętych bazach i na morzu. Bardzo istot­
ne byłoby także wznowienie rozmów o ogranicze­
niu zbrojeń · strategicznych, wyprowadzenie z im­
pasu rokowań wiedeńskich na temat redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń w Europie śr-idkuwej i usta­
nowienie stref bezatomowych w różnych częściach 
kontynentu. Kraje nienuklearne mają prawo do 
otrzymania gwarancji, że nikt przeciwko nim nie 
użyje broni jądrowej. Powinna t.akże nastąpić -re­
dukcja wydatków na cele wojskowe, a pierwszym 
krokiem na tej drodze mogłoby być ich zamroże­
nie. 

sunkach między państwami dużą rolę odegrał Akt 
Końcowy Konferencji Bezpieczeństwa i Współpra­
cy. Proces rozpoczęty tym aktem powinien być 

konsekwentnie kontynuowany. Chodzi przecież o 
osiąganie stałego postępu w umacnianiu bezpie­
czeństwa i rozwoju współpracy na kontynencie 
europejskim. 

Komunikat z bukareszteńskiej narady mini­
strów spraw zagranicznych państw - stron Ukła­
du Warszawskiego jest obszerny. Zawiera bowiem 
analizę obecnej sytuacji międzynarodowej, po­
twierdza na jej tle aktualność propozycji wspól­
noty socjalistycznej i wskazuje na drogę dialogu 

W komunikacie o bukareszteńskim posiedzeniu 
ministrów jest piękne stwierdzenie'. 

„Europa stanowi dla wszystkich europejskich 
narodów, nleza'eżnie od ich ustroju społecznego, 

wsp6lny dom, kt6ry nigdy więcej nie powinien 
stać się teatrem działań wojennych w którym 
każdy z nich powinien korzystać z dobrodziejstw 
pokoju, niezależności, postępu i dobrobytu". 

• i · porozumienia jako na jedyną, która może roz­
ładować utrzymujące się, i okresowo narastające. 
napięcie w świecie. 

Dziś sytuacja międzynarodowa je~t bardzo po„ 
wikłana. Ale szanując równe prawa każdego i wy­
kazując dobrą wolę można na drodze dialogu 
zmniejszyć napięcie, spowodować wzrost zaufa­
nia między państwami i wzajemne zrozumienie, 
zwiększyć współpracą. Bo chociaż zagadnienia, z 
jakimi boryka się współczesny świat, są bardzo 
trudne - „nie ma, jak stwierdzają ministrowie w 
omawianym komunikacie, wśród nich takich, któ­
rych nie można byłoby uregulowa6 drogą. pokojo­
wą., z uwzględnieniem interesów wszystkich 
państw". 

. 

Niestety - ostatni okres przynosi liczne przy­
kłady aktywizacji polityki z pozycji siły, w na­
stępstwie której pogorszył się klimat międzynaro­
dowy i wzrosło niebezpieczeństwo. Zwłaszcza nie­
pokoić może przyśpieszenie tempa wyścigu zbro­
jeń i wprowadzenie go na nową orbitę. Zamiar 
rozlokowania w zachodniej Europ;e nowych ame­
rykańskich rakiet, decyzja o podjęciu produkcji 
broni neutronowej: rozległy amervkański plan 
przezbrojenia strategicznego, głoszenie teorii , o 
możliwości i dopuszczalności „ograrnc1onej woj­
ny jądrowej" - wszystko to zwiększa zagrożenie 

dla państw i narodów. Dlatego należy natychmiast 
przedsięwzią6 konkretne środki zapobiegawcze. aby 
nie doszło do katastrofy jądrowej. Przede wszy­
stkim zaś trzeba wykazać dużą powściągliwość i 
odpowiedzialność oraz przestrzec, że ci, którzy by 
pierwsi sięgnęli po broń jądrową. popełniliby naj­
większą zbrodnię przeciw ludzkości. 

W przyszłym roku odbędzie się druga specjalna 
sesja Zgromadzenia Ogólnego llTZ, poświęcona 
sprawie rozbrojenia. Jej prace powinny być tak 
ukierunkowane, aby zapadły decy2je rzeczywiście 

zapewniające Z\\lrot w kierunku zaprzestania wy­
ścigu zbrojeń. Do tego przyczynić może się rów­
nież postanowienie madryckiego spotkania przed­
stawicieli państw-uczestników helsii1skiej KBWE 
o zwołaniu ogólnoeuropejskiej konferencji odprę­
żenia militarne~o i rozbrojenia. Cieszy że w to­
ku przeciągającego się wprawdzie spotkania w sto­
licy Hiszpanii nast1wiło zbliżenie stanowisk co do 
celów tej konferencji i sposobu jej przeprowadze­
nia. 

Posiedzenie bukareszteńskie dodaje otuchy. Rea­
listycznie, bez niedopowiedzeń ocenia powagę sy­
tuacji międzynarodowej, ale jednocześnie nie wno­
si beznadziejności, pokazuje drogi wyjścia z sy­
tuacji, daje wyraz przekonaniu krajów socjalis­
tycznej wspólnoty, że na te drogi świat wejdzie 
i zapowiada, że nie poprzestaniemy w wysiłkach, 
aby obecne, niekorzystne tendencje odwrócić. 

W życiu politycznym Europy i wzajemnych sto-

SESJA LITERACKA 
15 gl"'udnia 1981 roku o g<X!iz. 10.30 rozpocznie się w hotelu „Swiato­

wit" (al. Kościuszki 68) sesja literacka pt „Znaczenie przełomu paź­

dziernikowego 1956 w rozwoju prozy ~lskiej", zorganizowana przez 
Związek Literatów P<llskich Oddział w Łodzi i Wy·c.':ciał Kultury I Sztu­
ki Urzędu Miasta Lodrzi. 

W programie sesji zr.ajdą s.lę wyistąpienla d·ra Tomasza Burka („Paź­
dziernikowa rewolucja prawdy"• i dra Jerzego Poradeck.iego („Ro1.dział 
o Październiku"). Następnie przewidziana jest c.'yskusja, zaś o godz. 
20.45 zapre:ientowany zostanie montaż poetycki pt. „Między rudą a 
rd'Zą" (Poezja przełomów 1956- - 1968 - 1970 - 19110) wg scenariu'i>11:a 
dra Henryka Pustkow!.lkiego, w wykor.aniu aktorów łódzkich: Bożeny 

Pawelec, Andrzeja Głoskowskiego i Mariusza Wojdechowsklego. 

, 

Szanowny Panie Redaktcrze! 

Dnia 26 listopada 1981 r. '!I 37 rocz­
nicę ostatniej bitwy, stoczonej przez 
Oddział Leśny AK „Dzik" pod do­
wództwem por. Henryka Sieczkow­
skiego ps. „Władysław". w Szwejkach 
- byłego województwa łódzkiego a 
obecnie skierniewickiego, odbyła się 
uroczystość odsłonięcia pomnika ku 
czci poległych 26 żołnierzy AK. 
Będąc uczestnikiem tego oddziału, 
pragnę w imieniu nielicznej grupy 
tych którzy przeżyli, dać wyraz u­
znania Społecznemu Komitetowi oraz 
zakładom pracy Białej Rswskiej za 
trud i wysiłek w zorganizowaniu tej 
uroczystości. 

Na szczególne podkreślenie zasłu­

guje czyn ob. Rudzińsk1ego-ną_uczy­
ciela z Woli Choinaty, który przeka-

W. SŁAWSKI 

LISTY DO REDAKCJI 
zał na rzecz budowy po"llnika osz­
czędności swojego życia w sumie sto 
tysięcy złotych. 

Skromne wzmianki w dotychczaso­
wych publikacjach, nie dają pełnego 
obrazu walki tego około stu osobo­
wego oddziału leśnego, działającego 
v latach 1942-1944. · 
Podjęta w ostatnim czasie praca mo­
nograficzna tego oddziału przez ma­
jora mgr Jana Stankowskiego, bę­
dzie przyczynkiem do kart historii 
walk narodu polskiego o wyzwolenie. 
Byłbym b. rad. gdyby Sz. Pan Re­
daktor opublikował w/w informację, 
przynajmniej w ten skromny sposób 
uczcilibyśmy pamięć poległych kole­
gów. 

Łączę wyrazy szacunku. 
HENRYK ORLICZ 
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To, co p~nłższe, pisałem w 
grudniu 1971 roku, w pierw­
szą rocznicę Grudnia. Tekst 
nie mógł · zostać opubllkowa­
ny w Łodzi, przyjęła go „Po­
lityka", w której ukazał się 
w lutym 1972 r. 
Reportaż został Jedni\k 

skrócony, w sposób - jak ml 
się wyda.je - ważący, i na 
przesłaniu, i na konstrukcji. 

Owczesne skróty zaznaczam 
wytłuszczeniami. Są chyba 
one · swoistym dokumentem 
zmian w sposobie myślenia o 
Grudniu, ja.kie dokonały się 
w ciągu jednego zaledwie ro-
ku ••. 

Konrad: - Musimy coś zro­
bić, co by od nas zależało 

zważyws-zy, że · dzieje się tak 
dużo, co nie zależy od nikogo. 

<s. Wyspiański, „Wyzwołe·nie") 
PUNKT WYJSCIA: W „Wy­

zwoleniu" Teatru Ziemi Łódz­
kiej najciekawszym dotąd 
przedstawieniu łódzkiego se.zonu 
- Konrad, jak u Wyspiańskie­
go, jest zakuty w kajdany. Nie 
żadne jednak kajdany serio, nie 
pozwalające się porusz~ć, jak to 
często bywa w teatrze, lecz kaj­
dany konwencjonalne, przeszka­
dzające myśleć, jak najczęściej 
bywa w życiu. 

Kajdany zdejmują Konradowi 
robotnicy· 

Robotnicy mają na głowach 
hełmy. 

Czerwone. 

OPIS SYTUACJI. Na morzu 8-9 
stopni Beauforta. Grudzień. Sztorm. 
Trzeba było przerwać prace przy 
Porcie Północnym, takiej wichurze i 
takiej fali nie oprze się najcięższy 
sprzęt. W stoczni jest trochę lepiej, 
ale „lepiej" znaczy tylko tyle, że 
wiatr nie zdmuchnie cię do lodowa­
tej wody. W drOdze od bramy nr 2 
do wydziału K-3, paręset chyba me­
trów, przemarzniesz n„ kość. Nieu­
stający, ostry prysznic śniegu z de­
szczem zamienia twarze w zastygłe, 
nieruchome maski, ręce grabieją, 
trudno utrzymać pióro, młot, aparat 
spawalniczy. Na pochylni praca. W 
basenie stoi „Germa Star", zwodowa­
ny dwa tygodnie· przed terminem. 
Zobowiązani.a pl"l.edz3azdowe, wYkt>­
nane w całości, objęły 7 takich wo-

. dowań. Skrócenie terminów od 10 do 
24 dni. Miliony złotych. 

Na „Germie' jest teraz cieplej, w 
jej wnętrzu trwają prace wyposaże­
niowe, ale tuż obok stoi kadłub 
chłodnicowca, przy nim jeszcze ro­
bota na powietrzu. W takich, jak 
dzisiejsze, warunkach nie można tyl­
ko malować - farba nie chwyta, 
podchodzj wilgocią. W niższych tem­
pera turach nie można spawać, spawy 
rozłażą się, pękają. Parametry doty­
czą technologii, sprzętu, który stawia 
opór, odmawia posłuszeństwa. Nie 
dotyczą ludzi, którzy w odróżnieniu 
od farb, aparatów spawalniczych, 
dźwigów, umieją się przystosować, 
myślą, mają wolę. Zawody stocznio­

. we nie są zresztą dla pieszczochów. 

REFLEKSJA. Wytrzymałość czło­
wieka zależy od innych parametrów 
niż temperatura, wilgotność ciśnie­
nie. Jak przed rokiem, ośli~łe roba­
czywe zimnisko wciska. się pod kom­
binezon. A tymczasem - mówią mi 
w komitecie zakładowym partii -
najśmielsze wyliczenia nie pozwalały 
marzyć o takim wzroście wydajności 
pracy, o takich wskaźnikach ekono­
micznych. Stocznia Gdańska im. Le­
nina nie miała w swojej historii tak 
dobrego roku. W 1970 r . wydziały ka­
dłubowe wykonywały 96-97 proc. 
norm, w 1971 r. 111~112 proc., a sil­
nikowcy z wydziału S-4, od których 

JERZY KATARASIŃSKI 

wszystko się zacz!iło, pracują już na 
drugą połowę 19'72 r. Wzrost produk­
cji stoczni - prawie 15 procent. 

ROZMOWA ZE SLUSARZEM. 
Co zadecydowało o tym, że ludzie 
tak ruszyli do roboty? Ciepłe napoje, 
gorące zupy na wydziałach? Pewnie, 
że też. Sprawiedliwe uporząt1kowa­
nie płac, zamrożenie norm? Jasne. 
Odzież ochronna, że więcej i że lep­
sza, choć to, że lepsza; to dopiero 
postulat? - Oczywiście. 

Wszystko to jest ważne, ale to 
przecież nie wszystko. Więc myślę, 
pan się będzie śmiał, że tak niekon­
kretnie I jak z gazety, ale teraz za­
decydowała zmiana atmosfer)l, to co 
dziś się mówiło na VI Zjeździe. Zo­
baczyliśmy, że na nas patrzy się jak 
na ludzi. Przedtem był plan, zada­
nia, facet od normowania ciął normy 
techniczne jak mu się ołówek pośliz­
nął, za biurkiem, nawet nie przyszedł 
do nas, nie popatrzył, czy ta jego 
norma w ogóle jest wykonalna, czy 
jest dla ludzi. A teraz Judzie wzię1i 
się za plan i zadania. I jest lepsza 
robota, wykonanie leci w górę. 
Można dobrze pracować, ale trzeba 
wiedzieć, że to, co się robi, jest waż­
ne, że jest w tym jakiś cel. 

łl. 

Konrad: - My mamy za wie-
.le poczucia solidarności narodo­
wej. BQ W$zędz\e są złodzieje i 
rozbójce i oszusty. A mimo to 
żyją jako kompleks ludzi, pod 
jednym tytułem: A nam właśnie 
z okazji tej właśnie połowy, któ­
ra jest złą„ · W nas chcą wmó­
wić, że za to jesteśmy odpowie­
dzialni i że jesteśmy do niczego. 

PRASÓWKA Z MONTEREM KAD­
ŁUBOWYM W CZERWONYM HEŁ­
MIE. - We7. pan t.i:v d'>wr ryrzemó­
wienie Gierka w „Głosie Wybrzeża". 
Stopniowe skracanie czasu p. acy, z 
czasem wolne soboty, a jak kto chce 
- wcześniejsze emerytury. To musi 
cieszyć, ale jak to zrobić? W'!ź pan 
Jaroszewicza, mam tu pod ręką: nie 
możemy tolerować dyletantyzmu i 
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skonstnienia, wygodnictwa_ i prymi­
tywizmu metod pracy. A u nas co, 
wszystko pięknie? - Weź pan taką 
rzecz. Jak trzeba zrobić jakąś dupe­
relę na statku, to jeden przygotowu­
je spaw, drugi spawa, trzeci czyści, 
czwarty zakłada podkładkę, piąty 
maluje, i tak dalej, a każdy jest z 
innego wydziału, z K-2, K-3, K-4. 
To ma być dobra organizacja pracy? 
Ile czasu na ganianie marnuje się. 
Moja głowa do tego potrzebna? Nie 
powinno być jedne! brygady, która 
by to wszystko robiła? Panie, albo 
weź pan to - mamy na stoczni 16 
tysięcy ludzi, a tylko 8 tysięcy bez-

(notatld do reportażu) 

pośrednio produkcyjnych. Bez -inży 
nierów, dyrekcji, nic się nie zrobi, to 
. jasne, oni robią postęp. Ale ile jest 
tej administracji, która przekłada pa­
pierki z szuflady do szuflady? Ja 
tam mówić nie umiem, ale niech pan 
sobie przeczyta wywiad z naszym de­
legatem. Prymasem. 

WYWIAn' W „TYGODNIKU KUL­
TURALNYM" z 5.XIl.1971 r. Z DE­
LEGATEM NA VI ZJAZD, STOLA­
RZEM BRUNONEM PRYMASEM -
O tu, mech pan czyta, dobrze mówi: 
Nikt nie chciał zamieniać ustroju, 
nikt nie był przeciwko socjalizmowi. 
Marynarze mówią na obrosłe muszla­
mi i wodorostami kadłuby statków, że 
mają one brodę, która hamuje szyb­
kość statku, jego zwrotność. Na na­
szym socjatiźmie narosła tez taka 
broda z pogardy d!a Ludzi, obojęt­
ności i pustosłowia. Trzeba było ią 
zgotić, aby nie hamowała postępu 
I dalej pan czytaj tu: Wiemy teraz, 
że góra chce' dobrze. Tu przy war­
sztatach robotnicy też chcą dobrze, 
ale gdzieś pośrodku jest jakby tafta 
Lodowa, przez którą ciężko przedzie­
ra się promień odnowy. Dostrzeżono 
kolesiów przed budkami z piwem, 
ale bardziej niebezpieczni, groźni dla 
całego procesu odnowy, są kolesie z 
nomenklatury, żelazni dyrektorzy, 
dożywot'(ti naczelnicy, otrzaskani z 
prawem i frazeologią. Koleś pije 
piwo na wlasny rachunek, wystawia 
się na pośmiewisko, a ci, co przepu­
tu.jq państwowy grosz i niezash.tżot.1.e 
premie - często c· 1dzą w aureoli 
gościnnych gospodarz••. Nawala jeden 
z drugim w robocie, bumeluje, okra­
dnie kolegę - won ze stoczni. Chodzi 
o to, aby wykształcić wśród załogi 
zawodowq godność. Pokazać, że je­
steśmy zdolni i do buntu i do solid­
nej 'foboty. 

Panie, to ~ą nasze słowa, nasza 
mowa. 

OPIS ZDARZENIA W RESTAU­
RACJI HOTELU „MONOPOL". Je­
dyny hotel w mieście zatłoczony, 
panie z recepcji rozkładają bezradnie 
ręce, ale w restauracji senna cisza. 
Piosenkarze rozjechali się do ciepłych 
krajów, a sezonowi goście z aparta­
mentów wolą pić koniak na tle Gie­
wontu. Kilka czynnych stolików, re-

„ 
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szta obstawiona pochylonymi krzes­
łami. Delegacyjni goście. 

Na stoliku „Głos Wybrzeża", który 
czytałem z monterem kadłubowym. 
Dw{>ch facetów, lekko już podbuzo­
wanych, pyta, czy mogą zjeść obiad 
w moim towarzystwie. 

Za kilka minut już się nie będą 
krępować. Czytam „Głos", panowie 
zażywni, ,.dobrze odziani, jeden z du­
żym, złotym, lecz gustownym sygne­
tem na palcu, rozmawiają. 

Jednym z najważniejszych czynni­
ków · decydujących o skuteczności 
działania„ jest i będzie sprawność w 
organizacji pracy i w kierowaniu 

Pols e 

pracą. - Ale rozumiesz, on ma' swo­
je chody, przedstawił już projekt 
.„skiemu, sprawa poszła dalej. Pod­
stawow11m warunkiem podniesienia 
poziomu organizacji pracy i kierowa­
nia jest obecnie prawidłowy dobór i 
intensywne kształtowanie kadr kie­
rowniczych. - Więc trzeba zadziałać 
inaczej. Skontaktowałem się z .. .iczem, 
on też pojął, że jego pozycja, jeśli 
projekt przejdzie, będzie mocno osła­
biona. Czuje pismo nosem. Z polity­
ki kadrowej należy wyeliminować 
subiektywizm„. oprzeć ją na dobrze 
wypracowanych kryteriach obiektyw­
nej oceny kadr, na kryteriach: po­
stawy ideowo-politycznej, wiedzy za­
wodowej, umiejętności kierowania 
ludzkimi zespołami oraz organizowa­
nia ich pracy. - Jak dojdzie do 
spotkania, z nami b~dzie co najmniej 
trzech, razem pięciu. 'T'rzeba jeszcze 
postarać się o .„ewską, żeby nie py­
skowała. Z nią dobrze jest .„dzki, w 
razie czego da jej do zrozumienia, że 
może polecieć za tę sprawe z wiosny. 
Teraz widzisz, że trzeba dobrze gło­
wą pokręcić. Społeczeństwo swe są­
dy o polityce partii i w dużej mie­
rze państwa, kształtuje na podstawie 
oceny pracy ludzi, którzy piastując 
określone stanowiska reprezentują 
partię i władzę ludową. - Ale trze­
ba być czujnym, .gdyby . .lewicz się 
zorientował, położy łapę, pójdzie ra­
zę,tr1 z nim, więc po cichu, a_by nie 
wyciuł,. co się dzieje„. ~ •· 

l taK d.~lej i tak dę.~~a. =~ - •
1 

I tak dalej? 
- Poproszę rachunek . 
- Nie, osobno. 

III. 

K-0nrad: - Wziąłem to Imię 
- zgadniesz z czynu: 

Czy będę, zgadniesz, czym je­
stem; 

chcę działać. 
Muza: Wiem, r-0~umiem: 

gestem. 
Konrad: - Czynem! 
ROZMOWA W KZ PZPR. Nad 

wieloma sprawami jeszcze pracuje­
my, ale to sobie możecie zanotować i 
to jest rewne. Poza sanatorium w 

Cieplicach, buduje się jut nowe sa­
natorium w Polanicy, otrzymaliśmy 
ekstra nowy, czynny cały rok, o-
środek wczasowy na 120 miejsc w 
Tardzie. Otwarta została przychodnia 
zdrowia ze szpitalikiem„ Mamy wielu 
ludzi w hotelach robotniczych, w 
kwaterach prywatnych, jak taki za­
chorował na zwykłą grypę, to mu 
czasem szklanki herbaty, nie mówiąc 
o lekarstwach, nie miał kto podać. I 
sprawa najważniejsza - mieszkania. 
W ubiegłej 5-latce dostaliśmy nie­
wiele ponad 700 mieszkań dla na­
szych pracowników. Teraz zaplano­
wano 2400. Sporo, choć i tak jeszcze 
za mało. Ale to już jest perspektywa, 
dla ludzi. Można osiąść, rodzinę zało­
żyć, fluktuacja załogi się zmniejszy. 

PERSPEKTYW A. W redakcji 
„Dziennika Bałtyckiego" wydzieram 
kolegom materiały, które przygoto­
wywali do numeru noworocznego. 
Jest w tej pięciolatce modernizacja 
pochylni i hal produkcyjnych w Sto­
czni Gdańskiej. To jeden z postula­
tów przedzjazdowej ~yskusji załogi. 
Buduje się Port Północny, w 1974 r. 
będzie już w nim pracować pierwsze 
stanowisko do ' przeładunku węgla. 
Port o najgłębszych basenach na 
Bałtyku, dla 100-tysięczników. W 
Gdyni powstanie drugi suchy dok do 
budowy statków ponad 100 tys. 
DWT. W latach osi~mdziesiątych 
nowa stocznia połączona z Portem 
Północnym . 

I tak dalej. 
I tak dalej. Dalej. 
Jest się na czym oprzeć. 
NASTĘPNEGO DNIA, W MIES-

CIE. Wichura ucichła, morze jeszcze 
rozhuśtane, ale nad Gdańskiem piękne 
słońce. Szczypie ·lekki mróz, orzeźwia, 
uspokaja serce, dygocące jeszcze ni­
żową pogodą. Na ulicach przestron­
nie, nie tak jak latem. Przewaliły 
się już tłumy spieszące do pracy, na 
dworcu pusto, kolejki kursują jakby 
z przyzwyczajenia, bo pasażerów nie­
wielu. Kilkugodzinna przerwa 
w ulicznym życiu. Niedługo jednak 
komunikacyjne arterie znów spęcz­
nieją, wyleje się ' nich tłum, rozbie-

- gnie do sklepów, część zostanie wes­
sana na powrót, do pracy ruszy dru- . 

... 

ga zmiana. Codzienny, regularny 
rytm. 

PREMIERA W TEATRZE WY-
BRZ'F'ŻA. Nosi to przedstawienie ty­
tuł ,,Swiat zawikłany", jego premierę 
traktował zesoół jako swój głos w 
dyskusji przedzjazdowej. 

Mówi ze sceny Kochanowski: 

Wy, którzy pospolitą rzeczą 
wladacie, 

A ludzką sm·awiedliwość w ręku 
. . . trzymacie, 
wy, mówię: ~ którym ludŻi paść 

·" ., : . " poruczono 
I zwierzchności nad stadem bożym 

zwierzono 
Miejcie to przed oczyma zawżdy 

swojemi, 
Żeście miejsce zasiedli boże na 

ziemi, 
. Z którego macie nie tak swe 

wlasne rzeczy, 
Jak, wszystek ludzki mieć rodzaj 

na pieczy, 
Albertus przypomina Piastowi: 
By ten lu.d miał wodza dobrego, 

a do 1-ządu się nieco 
nakłonić dał, nie byloby na świecie 
bit71-iejszego o czystszego narodu. 
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WOKÓŁ NAS 
Dalszy cl~g ze str. 1 

- Gdy zaczynalam tutaj pracę 22 
lata temu, 30-40 wezwań na dobę 
uważano za bardzo dużo. Ale wtedy 
pogotowie jeździło do przypadków 
poważnych, .zagrażajqcy~h życtu. Dzi 
siaj wezwań jest ~reanio 25~ na do­
bę. Zalatwtamy stany podgorączkowe, 
boleane miesiączki, bóle i;lowy. Duże 
l:aklady pracy też mają swoje karetki, 
jednak wzywa3ą pogotowie do zw11-
klego przewozu.! 

Sam dojazd karetkami do szpitali 
nie jest prosty, zwłaszcza w dzień. 
Samochody panów doktorów, a do­
datkowo w godzinach. wizyt - . i od­
wiedzających, skutecznil" tarasują 
drogę do izby przyjęć. Najgorzej jest 
przed „Madurowiczem'·, „Pirogo­
wem" ... Przydałoby się jakieś odpo­
wiednie zarządzenie, mo:ie wydzie­
lone parkingi, albo chociaż trochę 
kultury i pomyślunku! 

Przy ul. Sędziowskiej, gdzie mie~ci 
się podstacja bałucka, same wyrwy, 
dziury. Karetki nagminnie psują się, 
łamią resory. Czy naprawdę nikt nie 
może temu zaradzić? Co na to wła­
dze dzielnicy? 

MłĘ:DZV POGOTOW11EM 
A SZPITALEM 

Zdarza się, l to wcale nierzadko, 
te jeździ się z pacjentem od <szpi­
tala do szpitala i nigdzie nie chcą 
go przyjąć. Nawet interwencje u dy­
żurnego lekarza wojewódzkiego nie 
zawsze pomagają. Takie wizyty 
trwają po 4-5 godzin! 

Np. 12 listopada br. powiadomiono 
pogotowie, że na ul. Obrońców Sta­
lingradu leży nieprzytomny mężczy­
zna około lat 50, bez dokumentów. 
Postanowiono zawieźć gc do kliniki 
„Barlickiego", jednak lekarz dyżurny 
stwierdził, źe chory nie kwalifikuje 
się do nieh - moźe na internę w 
„Pirogowie". Tutaj też odmówiono 
przyjęcia. Spróbowano jeszcze w 
„Koperniku", może się uda. Niestety, 
takie tu chory nie znalazł pomocy! 
Autorytatywnie orzeczono. że nie wy­
maga hospitalizacji, wystarczy dom 
opieki społecznej. Zawieziono go więc 
do 6 Domu dla Przewlekle Cho­
rych przy ul. R. Luksemburg. Tam 
zmarł w winaziel W k1ei::zeni nędz­
nego ubrania znaleziono mały scyzo­
ryk i kilka kromek suchego chleba. 

Co robił wtedy leJtarz dyżurny wo­
jewództwa, r zastępca dyrektora 
Wydziału Zdrowia l Opieki Społecz­
nej, dr Tadeusz Rześniowiecki, dla­
czego nie nakazał przyji-;cia? (o kolej­
nych odmowach inkrmr·wał go ze­
spół). Po co tam siedział? Jeżeli w 
szpitalach nie było miejsc, w co 
szczerze wątpię, a można to łatwo 
sprawdzić, to dlaczego nasz doktor 
nie skierował pacjenta do oddziału 
szpitalnego przy pogotowiu? Tutaj 
łóżka były i to sporo! Cł:yba dla ta­
kich przypadków ten oddział istnie­
je. Później, w rozmowie ze mną. dr 
T. Rześniowiecki przyznał, iż teraz 
wie, że pacjent powinien znaleźć się 
w szpitalu, ale tak się pechowo zło­
źyło... Zlecił juź doc-hod1enie w tej 
sprawie. Winni będą ukarani! Czy 
aby wszyscy, panie doktone? 

W sobotę, 21 listopada, dyżur przy­
padł mi w zespole wypfłdkowym nr 
3 Stacji Pogotowia przy ul. Sienkie­
wicza. Lekarz, Józef Tazbir, chirurg 
ze szpitala „Kopernika" sanitariusz 
Kazimierz Bonawenturskt kierowca 
Ryszard Wypych. Po godzinie 19 
nastąpiła zmiana sanitariusza i 1tie­
rowcy. Nowy sanitariusz, Marek Dąb­
rowski, który po trzylt>tniej prze­
rwie wrócił znów do pracy w pogo­
towiu, oświadczył: 1.ubię pogotowie, 

POLEMIKI 

Na wstępie chcę nawląza6 do mojego 
listu z dnia J0.9. br. w sprawie zalłu& 
prof. Karola Adamieckiego dla upow­
szechniania dorobku światowej myśli 
organizatorskiej w Polsce. Utworzone 
dzięki jego staraniom Zrzes1enle oraz 
Instytut Naukowej organl7acjl Pracy 
jut od 1925 r. ro:1:poczęły wydawanie 
dzieł klasyków tej wiedzy o powszech­
nym wówczas znaczeniu. Nawet obecnie, 

TADEUSZ ORDV~SKI 

wciąga czlowieka · f chyba tu ful 
zostanę! Wyrwalem stę na krótko, 
pracowalem prywatnie p1 zy wyrobie 
guzików z nadrukiem; teraz, z braku 
surowca, interes przestał istnieć. W 
pogotowiu czuję się jak u siebie. 

Nasz kierowca, Miroslaw Błaszczyk, 
uśmiechał się przyjaźnie. 

Na pięć wizyt tylko jedna do czło­
wieka, u którego przyczyną choroby 
nie było upojenie alkoho1owe. Pierw­
szy pacjent pił całą noc, grał w 
karty, potem zjadł pięć opakowań 

meprobamatu - łącznie sto tabletek. 
Nieprzytomnego zawieźliśmy na tok­
sykologię przy ul. Teresy. Następna 
delikwentka, jak mówiło zgłoszenie, 

wpadła J10d samochód. W rzeczywi­
stości siedziała pijaniutka ze skręco­
ną nogą, na ławce pod blokiem przy 
ul. Julianowskiej. Towarzyszyli jej 
dwaj panowie, też pod „dobrą datą". 

- Kurwa mać - powiedzieli na 
przywitanie - potknęla się ł noga 
poooszla .•• 

- Tylko delikatnie ze mną - wy­
bełkotała pacjentka - 3a też jestem 
slużba zdrowia! 

Inne wezwanie brzmiało groźne. Na 
klatce schodowej, ul. 22 Lipca 29, le­
ży zakrwawiony mężczyzna, żyły pod­
cięte! Kiedy przyjechaliśmy, była 
tylko krew na schodach, człowieka 
ani śladu. Na pierwszym piętrze, 
przez zamknięte drzwi, słychać było 
gwar alkoholowej lib'lcji. Zapach dy­
mu i wódki unosił się w powietrzu. 
Stamtąd wypadła na wpół rozebrana 
kobieta w staniku i spódnicy: 

- Panowie, szybciej, mąż umiera! 
Ruszyliśmy ku wejściu . W pokoju 

olbrzymi, zastawiony stół, butelki, są­
dząc po ilości -- pewno bimbru. Ko­
tłowanina ludzkich ciał. .Jakieś pła­
czące dzieci. Dalej - mroczna głę­
bia mieszkania, amfilada otwartyc-h 
na przestrzał, chyba pięciu pokoi, w 
których też coś się działo. Nagle z 
gromady z Impetem natarł na nas 
prawie goły mężczyzna. zbudowany 
jak gladiator, cały we krwi. 

- Wy, czego tu? SpieTdalać, tapł­
duchy, ale już! - Potężny cios pra­
wicy, wymierzony akurat w doktora, 
trafił w próżnię. Zdążył się uchylić. 
Pomknęliśmy do karetki wezwać mi­
licję. Radiowóz przyjechał szybko. Po 
dłul'ich pertraktacjach „chory" po­
zwolił się zabrać na szyr.ie. Jeszcze 
awanturował się w karetce, siły miał 
za nas trzech, skaleczenie nie było 
poważne. Doktor utyskiwał: 

- Mopliby pomóc go przetranspor­
tować. Prędzej nadaje się do izby 
wytrze~wień, niż do nas, ale zszyć go 
trzeba ..• 
Tuż przed godz. 22 wezwanie do ka 

wtarni „Kurant" na pl. Wolności. 
Dwaj pijani mężczyźni - 23 i 29 lat. 
Nieprzytomni. Uraz głowy, wstrząś­
nienie móz~u. Obydwaj na chirurgię 
do „Kopernika". Na trzydziestoosobo­
wym oddziale dwa łóżka zablokowane 
przez pijaczków! 

Wizyta na ul. Rzgowskiej. 83-letni 
człowiek po trzech zawałach. Bóle 
serca. Bardzo się zdenerwował audy­
cią tęlewizyjną o Wladyslmvie Sikor­
skim. 

- Bytem oficerem u Andersa. Zna­
Łem osobiście gen. Sikorskiego. Co oni 
wygaduią! Same klamstwa, slucha6 
tego nie można. 

Stan chorego rzeczywiście wymagał 
natychmiastowej pomocy, 

Ostatni wyjazd o północy do re­
stauracji .. Masza", gdzie odbywało się 
wesele. Jedna z uczestniczek tak 
ostro poszła w tany, ŻP złamała ... 
nogę! Do rana spokój Ale jak mnie 
poinformowała radtodyspozytorka, 
Haltna Kubera, ruch zaczął się dopiero 
w niedzielę wiec~orem i trwał do 
wczesnych godzin dnia następnego. 

Wiadomo, dwa dni były wolne, wielu 

• 

dnakie w mniejszym 1topnlu". (str. 9). 
I dalej „„.przeszło 50 proc. odpowiedzial­
ności za straty przypada na kierownic· 
two, mniej nit 25 proc. na robotnlk6w, 
naJmnleJ1za zaś część przypada na.. wpły• 
wy zewnętrzne". (str. 11). 

Wielu autorów ró:tnych dzisiejszych 
publikacji w prasie, w radio I telewizji 
usiłuje urabiać opinię. te to ogól pracu­
jących jest Odpowiedzialny za straty I nls-

Saniorzą,d 
czy inanager 
po upływie przesz!: półwiecza, znajo­
mość tych pozycji byłaby bardzo przy­
datna u- nas dla osób zajmujących kie­
rownicze stanowiska wszystkich szczebl!. 
Jedna z tych kslątek - praca zbiorcza 
Federacji In:tynlerów Amerykańskich, 

opublikowana ' w oryginale w 1921 r. pt. 
„Marnotrawstwo w przemyśle", dałaby 
do myślenia naszym kierownikom w apa­
racie gospodarczym. Jest tam następują­
ce watne stwlerrlzmle. 

„Kierownictwo zakłada ponosi najwię­
kszą odpowledzlalnośl: za niezapobieganie 
stratom. Obowiązek ten I odpowiedział· 
ność ciąta r6wnlet na robotnikach, Je· 
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kil wydajność. Nic baTdzleJ fałszywegot 
Nalety tałować, te po II wojnie świa­

towej, w czasie kle.iy nauka o klerow­
nlctwlE> mogla w Polsce rozpocząć awój 
triumfalny rozwój. oswobodzona od krę­
pujących ją dawniej aprzecznoścl na tle 
stosunków społec1no-polltycznych, zo­
stała ona niestety najpierw odstawiona 
na boczny tor . a potem wykreślona z 
rejestru nauk, które mogą być pomoc­
ne przy budowle socjalizmu. Dawny do­
robek nie został przea.ńallzowany pod 
względem Jego przydetnoścl, lecz rozgro­
miony I dogmatycznie potępiony w je­
dnostronnie ujętych publikacjach, które 

chciało je sobie przedłużyć. Tym bar­
dziej, że dużo czasu większość właś­
cicieli samochodów straciła w kolej­
kach po benzynę! Od Jutra przecież 
znaczna podwyżka cen! 

GDZIE R'O·DZ·lć? 

Jan Warda, dyr. Specjalistycznego 
Zespołu Chorób Płuc w Łagiewnikach, 
po nied7Jelnym dyźurze lekarza wo­
jewódzkiego mówi. 

- Ilekroć jestem tutaj, zawsze mu­
szę interweniować w sprawie braku 
lóżek polożniczych! W mieście nie by­
lo nawet skrawka wolnego TJ}iejsca 
na polożnictwie. W ,Jordanie" caly 
rzqdek ciężarnych siedział iia . krze­
slach w izbie przyjęć, gotowych do 

dociągowej bez pomocy lekarza wo­
jewódzkiego nic nie moźna zrobić. 

Najczęściej Jednak szpitale ,.zatykai'\ 
się". Brak po prostu miejsc. Główme 
dotyczy to połoźnlctwa. Nie ma pra­
wie dnia, aby nie było alarmu. Krót­
kowzroczna, bezmyślna polityka 
władz Wydziału Zdrowia 011tatnich lat 
doprowadziła do stanu wręcz kata­
strofalnego. Od dłuż~zego czasu , już 

Po dwóch dobach vypisuje się mat­
ki z noworodkami. .Jak w takiej sy­
tuacji dokonać obowiązkowych szcze­
pieu ochronnych, które muszą być 
zrobione w ściśle określonym czasie, 
np. BCG, bezwarunkowo w czwartej 
dobie. Nie zawsze zdąży się „złapać 
na czas" małego delikwenta; później 
są poważne komplikacje. . 

Dlaczego w szpitalu MSW przy ui. 

Zdrowia Urz<:du M. Łodzi nie może 
się zdecydować , co tam otworzyć. Mo­
że jednak położnictwo? Przecież to 
pięta achillesowa łódzkit>go szpital­
nictwa! 

O POGO„OWl1E 
DLA POGOTOW'IA 

Coraz większe są klopoty z ob­
sadzeniem karetek -- mówił dyrek­
tor Wojewódzkiej StacJi Pogotowia 
R:itunkowego w Łodzi Jerzy Okiń­

czyc. - ~rednio tylko 60-70 procent 
zespolów wyjazdowych we wszyst­
kich podstacjac-h jest do dyspozyc;t 
pacjentów. Na niedosyt kadry ten 
newralgiczny pion służby zdrowia 

KARETKI JEŹDZIĆ. MUSZĄ! 

rodzenia. To, co się dzieje na gine­
kologii, i polożnictwie, to istny skan­
dal! Co za dureń zdecydowal, aby 
dwa duże szpitale polożnicze: „Wolf" 
i . ,~ldodowskiej-Curie" oddać jed­
nocześnie do remontu. 
Dyżurny lekarz wojt>wćdztwa ma 

uprawnienia dyrektora Wydziału 

Zdrowia. W przypadku masowych za­
truć, wypadków drogowych, itp. po­
dejmuje odpowiednie decyzje. Na 
ogół jednak zajmuje się bardziej pro­
zaicznymi sprawami. A to w jakimś 
szpitalu zabrakło tlenu, nastąpiła 
awaria instalacji elektrycznej czy wo-

spełniając 1woj11 rotę propagandową, nie 
proponowały własnych oryginalnych me­
tod działania . Wraz z dorobkiem potę­

piono również Jego twórców, w tym tak­
ie prof. Adamieckiego, w sposób nie­
godny I stojący ponltej poziomu dyskusji 
naukowej. Przykładem tego mote być 
publikacja 1111 Eprztejna pt. „Aktualne 
zagadnienia nauki organizacji pracy" 
w wydaniu Głównego Instytutu Pracy 
w Warszawie w 1949 r Twierdzę. te od 
tego czasu sprawa . wiedzy o funkcji I 
zadaniach kierownictwa spełzła do roll 
sloganów, a organizacja tycia gospodar­
czego dławiona nakazowo-rozdzielczym 
biurokratycznym systemem scentralizo­
wanego zarząd.zanla utonęła w marno­
trawstwie t nieudolności. System ten fa­
woryzował wszystkie te badania . których 
celem była organizacja samego tylko pro­
cesu wytwarzania. zaniedbując świado­
mie rozwijanie umiejętności kierowni­
czych jako rzekomo zb.ędnych, skoro 
funkcje te spełniać miał I spełniał scen­
tralizowany aparat. jedyny dyspozytor 
I kierownik, mający uprawnienia do 
wyboru i decyzji . Jut w 1957 r. prof. 
Czesław Bobrowski słusznie nazwał to 
zjawisko „deficytem zdolności zarządza· 
nla" (Przegląd Techniczny nr 8/57). I tak 
pozostało do dnia dzisiejszego, bo uka­
zujące się na ten temat naukowe I dy­
daktyczne oubllkacje mlaly na celu, z 
polltvczne1 ostrotno~cl autorów .. 1ako je­
dyny cel ten system podeprzeć, a nie 
zrewidować. 

M}'§I napisania tego listu powstała u 
mnie po przeczytaniu w „Odgłosach" 
wywiadu z prof. dr hab. Zdzisławem 
Grzelakiem w nr 44 I artykułu doc . dr 
hab. Cezarego .Józefiaka w nr 46. gdzie 
w sporze .,samorząd czy manager" głów­
ną troską autorów jest, kto ma lłprawo­
wać funkcje kierownicze, a nie Jak je 
nalety obecnie wykon'fWać I na czym 
one rzeczywiście polegaJą. 
Mając jut za sobą okres zawodowej 

aktywności. mając takte za sobą doś­
wladt:zenla 35 lat pracy w PRL jestem 
przekonany, :te d•i!lcyt 1dolnośct zarzą• 

Północnej nie można części łóżek gi­
nekologicznych, stojących wiecznie 
pusto, przeznaczyć na potrzeby po­
łożnictwa? Wydaje się, żr odpowiedź 

jest prosta: położnictwo absorbuje, 
jest uciążliwe i kłopotliwe Natomiast 
w ginekologii dyźury bywają z re­
guły ciche, spokojne. A może stwo­
rzyć oddział choć dla piękniejszej po­
łowy pracowników MSW? Nawet ta­
kie roe;wlązanie poniogłohy miastu! 
W szpitalu miejskim Im. Marchlew-· 
skiego w Zgierzu stoi 45-ł6żkowy 

oddział w nowym pawil;mie, juź od 
paru miesięcy. Dyrekcja Wydziału 

• 
dzan1a występuje nadal tak samo, Jak 
25 lat temu . Wówczas niepokój o tę 

sprawę skłonił mnie do napisania pracy 
pt. „Załotenla w1pólczesnt'go kierowni­
ctwa", której maszynopis jako praca 
magisterska znajduje się w bibliotece 
Wydziału Ekonomicznego Ul:.. W 1959 r. 
wykorzystałem to opr'icowanle w kon­
kursie .,Kuriera Polskiego" nt. „Jakiego 
chcemy szefa?". Jury zechciało uznać 
moją wypowiedź jako najlepszą I dlate­
go ośmielam się wtrącić do dyskusji mię­
dzy naszymi uczonymi adwersarzami. 
Nabyte w wielu jednostkach gospodarki 
uspołecznionej doświadczenie upowal:nla • 
mnie do wyratenla obawy, te system 
naukowo-rozdzielczy był konsekwencją 
jakości kadry kierowniczej pozostawio­
nej na stanowiskach z łaski nomenkla­
turowej polityki kadrowej partii I dla­
tego stało się to, przed czym przestrze­
gał Harrlngton Emerson w „Dwunastu 
zasadach wydajności" pisząc na str. 52, 
l:e „ .•• zły kierownik, opierający się na 
nieprawidłowej organizacji, bez klerow• 
nlczych Idei, nil! mote miel: powodzenia 
I niewątpliwie doprowadzi do ruiny 
wszystko to, co zostało mu powierzone". 

Wszak byłem niejednokrotnie świad­
kiem tego, przed c7ym przestrzegał Hen• 
ryk Fayol w „Administracji przemysło• 

weJ I ogólnej'' wyt.ykając, te „ ... w spra· 
wacb technicznych dany kierownik nie 
odwatyłby się postaplć przeciw pewnym 
ustalonym regułom, aby się rbwnoczeł• 
nie nie nara:tal: na utratę caleJ swej po­
wagi, lecz w sprawach administracyjnych 
mote on sobie pozwoli<: bezkarnie na 
najfatalniejsze prbby" (Wyd. l.N.O.P. 
1928 r. str. 22). Opró<'z przestrogi napi­
sał on takte następującą cenną myśl, 
która stała się drogow~Jrnzem dla wielu 
późniejszych autorów, a mlatłbw1cle: 
„Rządzić to 11rzewldywać... Przewlł!ywal: 
znaczy to zarazem obliczyć przyulośl: 
I przygotować Ją, to jut dzlatać" (str. 
62). 

Po latach inny rzecząznawca będzie 
się uskartal, te jako doradca przemysło­
wy, który poznał setki dyrektorów i 
wiecznie te same nurtujące Ich probie-

, 

cierpiał od lat, dlatego w roku 1978 
w d>zielnleowych ZOZ powołano 
oddziały pogotowia ratunkowego. Na 
krótki okres sytuacja uległa znacznej 
poprawie. Obsada w niektórych dziel­
nicach prawie stuprocentowa. Czas 
wyczekiwania na przyjazd skrócił się 

bardzo. Obecnie jednak zabiegi kie­
rowników oddziałów pomocy doraź­

nej w celu zwiększenia liczby „dyżu• 
rantów" są bezowocne. Ani prośby, 
ani groźby bezpośredmch przełożo­

nych dyrektorów ZOZ, ordy­
natorów oddziałów, nie zmieniają sy. 

Foto: R. Łucyszyn 

my, musiał stwierdzić głośno I wYrał­

nle, :l:e kierownictwo zwierzchnie jest w 
większości przypadków tym wydziałem 
który jest najgor2ej zorganizowany (P.~ 
Schlenzka Unternehmer Dlrektoren 
Manager" Econ-Verlag l9Sł r. str. 51). ' 

Kiedy roz~atamy problem .,samorząd 
czy manager , to pamiętajmy . te jeden 
z największych autorytetów współczes­
nych .W sprawach kierownictwa - Peter 
F. Dlucker - tak zdefiniował tę funk­
cję: „Kierownik Jest siłą dynamiczną I 
iyclodaJną w katdym przedslęblontwla 
Bez Jego przywództwa środki produkcji 
pozostałyby tylko środkami, nie przy­
brawszy nigdy postaci produkcji" 
(„Practlce of Management - wyd. Hei­
nemann - Londyn 1956 r. str. t) doda­
jąc dalej, te „Kierownictwo Jest orga• 
nem społeczności, którego głównym za­
daniem jest wydajne zastosowanie środ• 
ków produkcji I ponosi ono odpowle­
dzlalnośl: za zorganizowanie postępu gos­
podarczego I w tym znaczeniu Jest od• 
biciem ducha naszego stulecia", 

A więc to kierownictwo musi ponosić 
tę odpowiedzialność . Pytanie tylko przed 
kim? 

Czy samorząd . utworzony z ludzi do­
brej woli , wybranych przez załogę nie 
mających niezbędnej wiedzy jak nalety 
wykonywać funkcje kierownicze 1 na 
czym polega ~prawna organizacja będzie 
w stanie skutecznie nadzorowa~ odpo­
wiedzialną przęd nim admlnlKtrację! Kto 
ma tym ludziom .tę wiedzę przyswoić 
skoro brak Jest tłumacień lub omówień 
najlepRzych pozycji w światowej litera­
turze na te tematy? To, czym dysponu­
jemy, mogłoby wprowadzić jedynie w 
błąd czego dowodem jerrt dotychcza­
wa praktyl(a. 

Rze<'zoznawcy amerykańscy •twierdzi· 
Il, te spół.nlone wydanie w USA dopie­
ro w 1939 r. pracy Fayola o „Admlnl-
1tracJI orzemy1łowe1 I og61neJ" cu na1 
wydano ją w 1928 r .) opóźniło rozwój 
gospodarki o 10 lat Co mamy wobec 
tego powiedzieć my o naszych zaległo­
ściach wśród ogółu kattry kierowniczej 
w · znajomości aktuatn„g'> łwlatowego 
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tuaejl. Cót one znaczą w dzisiejszych 
czasach dla lekarza, zwłaszcza młode-
10, gdy nle aą poparte konkretną mo­
tywacJll do pracy - odpowiednim 
wynagrodzeniem. Od szeregu lat me­
dycy na usługach pogotowia ratunko­
wego należą do najniżej płatnych 
pracowników służby zdrowia. T chy­
ba to jest główną przyczyną utartej 
opinii, że ten, kto bierze dyżury w 
pogotowiu, czyni to z braku innych 
możliwości zarobkowania, dorabia się 
za wszelką cenę! 

Najczęściej działalnojć pogotowla 
wspierali młodzi adepci sztuki lekar­
skiej z niewielkim stażem, faktycznie 
na dorobku, ale zdarzali się wśród 
nich społecznicy. Dzisiaj jest Ich co­
rai: mniej. Twarda walka o byt sku­
tecznie wyjaławia z humanitarnych 
uczuć. Znacznie wybze możliwości 
zarobkowania są gdzie indziej. 
Wkrótce atrakcją staną się rejony. 
Minister Szelachowski proponuje tam 
·spory tzw. dodatek kwotowy, od 4 
do 6 tysięcy złotych, ale tylko dla 
lekarzy; personel średni nie wchodzi 
w rachubę. Luki w rejonach szybko 
z~pelnlą się polówkami, ćwiartkami 
etatów, oczywiście kosztem pomocy 
doratnej, Któż wtedy zechce wysta• 
wiać się na szwank w pędzącej na 
•ygnale karetce, albo pracować tu, 
na miejscu? Za pacjentami drzwi się 
nie zamykają. Ambulatorium chirur­
Siczne przy pogotowiu zamieniło się 
na typową poradnie: rejonową. Zgła­
szają się chorzy a urazami 
aprzed kilku dni. 

Dopóki nie nastąpi wyraźna prefe­
rencja płacowa lekarzy zatrudnionych 
.,, pogotowiu, kłopoty z kadrą me-

. dycznl\ będą slę stale pogłębiać„ Po­
moc doraina w dobie kryzysu jest na 
najlepszej drodze do zawieszenia 
działalności. Myślę, że to zwykłe nie­
dopatrzenie Ministerstwa Zdrowia i 
Opieki Społecznej, bo chyba na se­
rio nie dąży si!ł do likwidacji tak 
wainego pionut 

Sprawa jednak wydaje się dziwna, 
te nic nie robi się w kierunku po­
prawienia działalności stacji pogoto­
wia ratunkowego. Sytuacja jest po• 
dobna na terenie całego kraju. 

· W marcu 1981 roku dyrektorzy du· 
tych stacji pomocy doi:af.nej z całej 
Polski wystosowali na ręce ministra 
zdrowia i opieki społecznej szereg pro­
pozycji I wniosk6w dotyczących u­
sprawnienia modelu organizacyjnego, 
1>0prawy kadrowej, zaopatrzenia ma· 
teriałowo-technicznego, Były to pun­
kty konkretne, przygotowane rzeczo­
wo przez praktyków, a więc nadające 
sic: do szybkiej realizacji. Niektóre 
nawet śmiesznie proste. Np. ujednoli­
cić numery telefoniczne pogotowia w 
całym kraju. Innj', tf'nujący, za każ­
dym razem wprawiający w zakłopo­
tanie zespoły pogotowia. Jak żądad 
opłaty 20-złotoweJ w momencie, kie­
dy zab\eta się i do :u ctętko chore­
go, który - być mote nie wróci'? 
Jak ją wycisnąć od pijaka, który z 
drwiną rzuci pieniążek pod nogi, lub 
pokaże „figę"? Usługa z reguły jest 
nie opłacana, a korespondencja wle­
cze się w nieskończono!ć i w efekcie 
koszt jej znacznie przewytsza aymbQ. 
liczną opłatę. Należy więc zrezygno­
wać z tych nieszczęsnych dwudziestu 
dotych. Natomiast za nie uzasadnione 
wezwanie pobierad kwoty w odpo­
wiedniej wysokości. 

Owszem, pan minister złożył po­
dziękowanie i przyrzeczenie, że wszy­
stkie wnioski i propozycje zostaną 
wnikliwie przez resort rozpatrzone 
I uwzględnione. Na tym grzecznościo­
wym geście się skończyło. Jak na ra­
zie, cisza, nic się nie zmienia w sy­
tuacji pogotowia; jeieli, to na gor­
sze. 
Łódzka stacja pomoc1 doramej ma 

dorobkuf Dlategci w poprzednim Ułcle 
do „Odgłosów" napisałem, :l:e wiedza wY­
rosła z nauk prof. Adamieckiego znaj­
duje się na dalekich peryferiach świa­
domości afer kierowniczych w Polsce. 
Nawet to, co bywa na ten temat wykła­
dane n.i uczelniach l w Instytutach do­
skonalenia kad·r, mo:l:e przydać s14l ra­
czej do tego, aby naszym dzieciom prJy­
swajać metody, pny pomocy których 
dla naszych wnuków rozwil!):ywałyby one 
problemy na8zych ejców. W ojczyźnie 
Adamieckiego, Drzewieckiego, Bauswalda, 
Jtotarblńsklego i Zlelenlew1klego nie ma 
dziś wyrobionego p0glądu na temat pa­
tol.Qgl! w dotychczasowej praktyce kie­
rownictwa, ani te:!: upowszechnionej wie­
dzy o aktualnych wymaganiach &praw­
nej organizacji I o sposobie jej wpro­
wadzenia. Nawet Towarzystwo Nauko­
we Organizacji I Kierownictwa w naj­
ttowazym l>rogramle szkoleniowym, prze­
znaczonym dl.a ekonomlczno-organlza­
tol'llklej edukacji członków rad pracow­
niczych samorządu załogi nie je•t w &ta­
nie oferować słuchaczom w 6 blokaj!h 
tematycznych kurm podstawowego wię­
cej nit 4 godziny o organizacji I zarzą­
dzaniu na 48 godzin zajęć ogółem, a w 
108 godzinach kursu rozszerzonego tylko 
14 godzin, co mo:l:e wystarczać zaledwie 
na omówienie podstawowych zasad or· 
ganlzowanla pracy. Mo:l:na obawiać się, 
te takle propozycje nie oznaczają nic In­
nego Jak dalsze powielanie dotychcza. 
aowych skompromitowanych schematów 
niewiedzy o organizacji sprawnie działa· 
Jącego kierownictwa I sprawnie funkcjo­
nującej organizacji. 

Nasuwa się wniosek te zanim będzie­
my powatn!~ dyskutować kto ma spra­
wować funkcje kierownicze, samorząd 
czy manager, zastanówmy się najpierw 
jak to się obecnie robi I na czym kie­
rownictwo zwierzchnie polega. Znane 
nam dotychczas formy organizacyjne, 
szufladkowa systematyzowane, nie po· 
zwalają zrozumieć, :l:e sfera działania za· 
rządzanla perspektywicznego I opera· 
tywnego jest dotychczas zbyt mocno 
1pleclona I pomieszana. Aby ustalić 
funkcje właściwe kierownictwu zwierz-

swoje dodatkowe kłopoty. Dotychcza­
sowe władze służby zdrowia i miasta 
nie pomyślały, że budynek pogotowia 
bvł funkcjonalny w latach pięćdzie­
siątych, ~dy ilość świadczeń wynosi­
ła roczme 50 tysięcy, ale dzisiaj 
wzrosła do 250 tysięcy, pęka w 
szwach, nie może wystarczyć dla mi­
lionowej aglomeracji. Panuje tu nie­
samowita ciasnota. Z jej powodu nie 
założono gabinetu laryngologicznego 
ani okulistycznego. Biuro wezwań nie 
może pcdołać natłokowi ludzi i pra­
cy. W wieloosobowych dyżurkach 
wspólnych dla kobiet i mężczyzn, nie ~1 1 
ma co marzyć o głębszym złapaniu 
oddechu w przerwach międ~y wy- „ 
jazdami. Zaplecze sanitarne i socjal-
ne takie, że wstyd mówić. Jakość 
usług w związku z trudnymi warun­
)tami lokalowymi nie może być na 
światowym poziomie. Jeżeli zdarzy 
się reanimować chorego w gabinecie 
internistycznym, jak to zrobić na le­
żance ciasno ustawionej pod ścianą, 
którą, aby uzyskać dostęp do pa­
cjenta, ze wszystkich stron, trzeba 
wynieść na korytarz. 

Osiągnięcia Szkoły Ratownictwa, 
pierwszej w Polsce, · są duże. Cóż z 
tego, gdy w tej chwili nie można 
nawet wykorzystać drogiego sprzętu, 
kupionego za dewizy, gdyż szkoła 
mieści się w jednej, niewielkiej sąl­
ce. 

GDZIE ł CZYM? 

Dr Krzysztof Wagner, kierownik 
działu w Wojewqdzkiej Stacji Pogo­
towia Ratunkowego: 

- Nasza zakladowa „Solidarno§c!", 
wspólnie z Zarządem Reatonu, wy­
stąpiła do Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych o prz11dztelenie pogoto­
wiu budynku po Komendzie Miej­
skiej MO przy ul. Sienkiewicza. Od­
powiedziano nam, że n:e wchodzi to 
absolutnie w rachubę, że milicja w 
Łodzi przekazała dla służby zdrowia 
już dwa gmach11, ;eden po b11lej Ko­
mendzie Wojewódzkiej przy ul. Ki­
lińskiego, drugi po Komendzie Dziel• 
ntcv Łódź-Sródmieście. I ten właśnie 
ma otrz11mac! stacja pogotowia ratun­
kowego. 

Pomijam w tym momencie fakt, że • 
budynek ten jest w kiepskim stanie, 
pytam, kiedy będzie naprawdę w na­
szej dyspozycji, milicja nadal tam 
funkcjonuje i to w najlepsze. Czyż­
by gra na zwłokę? 

Sytuacja łódzkiego pogotowia jest 
trudna. Kryzya też daje się solidnie 
we znaki. I nie załatwia sprawy, że 
dyrektor Wojewódzkiej Kolumny 
Transportu Sanitarnego, Sławomir 
Masierek, podstawia na3lepsze wozy, 
jakimi dysponuje. Brakuje walizeczek 
na leki dla zespołów wyjazdowych, 
odzieży ochronnej. Karetki są brudne, 
nie ma czym myć. Deficyt środków 
c1ystości 'Ns1ęd1ie. 

Zresztą lekarze skarią 11ię na ja­
kość karetek specjalnych, reanima­
cyjnych, wypadkowych i kardiolo­
gicznych. Nie dostosowana konstruk­
cja: zawieszenie powinno być mięk­
kie. Jak transportować człowieka 
z zawałem czy obrzc:kiem płuc? Kro­
ulówki nie można podać, żyły pękają. 
Nosze są niefunkcjon=tlne. 

Do spraw podstawowych, nękają­
cych stację od lat, dołączyły inne, 
właściwe naszym czasom. Brakuje le­
ków, tych przeciwbólowych jest sta­
nowczo za mało, inne są „na styk". 
Dostawy gipsu niewielkie, w grani­
cach 50 proc., nie ma igieł, strzyka­
wek jednorazowego użytku. A karet­
ka wyjechać musi, chory czeka! 

EDWARD BRYL 

chnlemu, którym ma być samorząd, 
trzeba koniecznie wyodrębnić I rozgra­
niczyć wzajemny stosunelt zarządzania 
perspektywicznego I operatywnego. Za­
rządzanie perspektywiczne - to tworze· 
nie polityki przedsiębiorstwa, to prowa­
dzenie go w przyszłości, to rysowanie 
wizji przyszłościowej I nadawanie temu 
celowi realnego oblicza przez tworzenie 
,przesłanek do urzeczywistnienia zamie­
rzeń przez odmierzanie kierowania stop.. 
niem aktywnego oddziaływania myśll, 
ludzi I materialnych llrod-ków produkcji. 
Do takiego działania trzeba się wyzl:!yć 
mentalności urzędnika. 

Aby natomiast zarządzanie operatywne 
stało się sprawne I nie było biurokra­
tycznym balastem, . nalety rastosować z 
żelazną konsekwencją regulaminową za­
sadę organizacyjną, te „wszystkie upra­
wnienia, które nie są wyraźnie I na piś· 
mie zastrzetone dla wyższych szczeblt 
kierowniczych, uwatane 1ą Jako upraw­
,nienia kierownictwa nltszego 1zczebla''. 
Ta zasada musi zastąpić zasadę obowią­
zującą dotąd . której hołduje biurokra­
tyczna tępota, te „wszystko co nie zo­
stało wyraźnie dozwolone Jest za bronio­
ne". Wtedy stanie się jasna I zrozumia­
ła najwatnlejsza zasada, te „kierownik 
musi klerowal!" obOjętnle na jakim 
szczeblu, a dla tych, którzy chcą uni­
kać odpowledzialnoścll miejsca na kie­
rowniczych stoikach n e ma. 

Wiele motna by jeszcze na ten temat 
napisać, bo troska o losy samorządu, o 
zmianę pojmowania Istoty kierownictwa 
i sposobu wykonywania tych funkcji, to 
temat ob„zerny. podobnie jak wdratanle 
sprawne.I organizacji To co naplRalem 
dotychczaR jest tylko popularnym ·vy­
jaśnlenlem przyczyn niepokoju, :l:e „czas 
teraźnlej&zy Adamleckle10" jest daleki 
od ideału, o jakim marzył profesor. 
Właś<'łwym t dobTym orzykladem mo­

te być tutaj postać Eugeniusza Kwiat­
kowskiego , z zawodu lntynlera. który 
przeszedł do historii Polski nie jako 
technik, lecz Jako najzdolniejszy adml· 
nlstrator. tj. działacz gospodarczy uosa­
biający wszystkie niezbędne cechy, ja­
kich w teorll swej wymagał Fayol, 
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RYSZARD BINKOWSKI 

W GŁO\IV'E 
Co sobota do EkspOII'towej Rzeźni 

Królików w Ksawerowie zajeż.dża 
wielki kontener-chłodnia. Odbywa 
się załadunek i odprawa celna i pry­
watny kontrahent zabiera świeże 
tuszki królicze, które po dwóch 
dniach trafiają na stoły we Włoszech. 
Natomiast transporty tuszek mrożo­
nych jadą stąd do RFN, Francji i 
Holandii. Wygrywamy konkurencję 
eksportową z wieloma krajami so­
cjalistycznymi, ponieważ nasze kró­
liki, karmione najczęście paszą na­
turalną, nie skażoną chemicznie, da­
ją mięso najwyższej jakości. 

Roczny plan -eksportu ksawerow­
skiej rzetni opiewa na 400 ton. Do 
końca października wyeksportowano 
250 ton za 2,5 mln złotych dewizo­
wych. W kraju są 22 ubojnie tego 
typu. Gdyby każda z nich wysłała na 
Zachód mięso królicze za 3 mln zł 
dewizowych, państwo uzy::kałoby spo­
ro milionów w twardej walucie. 

Zyski byłyby większe, gdyby w 
pełni wykorzystano wartość użytko­
wą królików, a zwłaszcza odpady, 
które stanowią 35 proc. żywej wa­
gi. Tymczasem krew, wnętrzności, 
łapki i uszy wyrzuca się na gnój, 
A przy dobrych chęciach można by 
je przerabiać na pasze dla drobiu, 
lub zwierząt futerkowych, które z 

· kolei przysparzałyby nowych dewiz. 
Niewielka część łbów króliczych 
idzie na eksport, reszta zas na fer­
my zwierząt futerkowych, ale tylko 
w. sektorze uspołecznionym. gdzie nie 
zawsze są w pełni wykorzystane. A 
prywatni hodowcy żebrzą o cuchnące 
ochłapy w „Bacutilu''. 
Największe jednak znaczenie, poza 

mięsem, mają skóry kxólicze. Uży­
wa się ich do wyrobu okryć wierzch­
nich, błamów, czapek i kołnierzy. 

. Sierść ze skórek nie nadających się 
na futerka, wykorzystywana jest do 
wyrobu filcu (kapelusze) oraz jako 
domieszka do tkanin z włókien sztu­
cznych. Skóry -- po zdjĘciu włosów 
- nadają się przede wszystkim na 
doskonałe rękawiczki, a nawet na 
wierzchy do lekkiego obuwia. 

Jak mnie zapewniono w Ksawero­
wie, skóry z ubojni trafiają do od­
powiedniej centrali. Tylko nie wia­
domo, co się z nimi dzieje, bo tu­
tu kt6lic1ych \ tękawiczek 1akoś u 
nas nie widać. Wi:adomo natomiast, 
co się dzieje z setkami tysięcy skó­
rek (bo tyle na pewno zabija się poza 
rzeźniami), które nie trafiają do pun­
któw skupu. Zamieniają się w na­
wóz naturalny. Po pierwsze dlatego, 
:i:e w gminach w zasadzie nie skupuje 
się skórek króliczych. Po drugie zaś, 
każdą skórkę trzeba mizdrować, na­
ciągać na prawidła i suszyć, za co 
można było uzyskać kilkanaście zło­
tych, bo takie obowiązywały ceny 
skupu. 

Ostatnio ubojnia w Ksawerowie 
trafiła na prywatnego odbiorcę w Ho 
Iandii. Ubojnia będzie otrzymywać 
50 zł za skórkę a pańśt.wo cenne de­
wizy. Dobre i to, bo dotąd prywatni 
przedsiębiorcy z KK na handlu pol­
skimi sk~rkami zbijali majątki, pań­
stwo natomiast zyskiwało niewiele. 
W Kanadzie, na przykład, elegantki 
nie chcą futer lisich, bo te pogrubiają 
svlwetkę. Paradują za te w futer­
kach króliczych, z polskich skórek, 
chociaż te są droższe niż lisie. ' 
Zacząłem od odpadów, bo w dobie 

kryzysu trzeba: czepiać sii: wszystkie­
go, co może nas trochę podrepero­
wać. W czasie okupacji, gdy obowią­
zywały „świńskie" kontyngenty i 
kartki, wiele krajów, np. Francja, 
ratowało się przed głodem mięsem 
króliczym. U nas nie ma dziś lrnn­
tyngent6w, ale są kartki, i to nisko­
przydziałowe, toteż iekceważony kró­
lik mógłby nie tylko wesprzeć finan­
se państwa, ale też -dopełnić nieco 
żołądki ludzkie. 

Niestety, królików jest mało, a mię­
sa króliczego w sklepach ani na le­
karstwo. I to dosłownie. bo mięso 
królicze rzeczywiście jest leknr­
stwem. W ub. roku Rzeźnia Ekspor­
towa zakupiła z rejonu województw: 
łódzkiego, płookiego, skierniewickiego 
piotrkowskiego i sieradzkit>go 220 tys. 
sztuk królików. A mogłaby z powo­
dzeniem przerobić 350 tys W czerw­
cu obowiązuje okres ochronny, nie 
prowadzi się skupu i rzeźnia stoi, 
przeznaczając czas na remonty, de­
zynfekcję i konserwacjP. Ale tak 
naprawdę to pracuje tylko od sierp­
nia do lutego. Bo z królikami jest 
podobnie jak z groszkiem i ogórKa­
mi: następuje wysyp. I ubojnia nie 
jest w stanie przerobić .,surowca". 
Natomiast w innych miesiącach trze­
ba wysyłać samoch6d po 50 królików 
do województwa„. katowickiego. 

· Gdyby w wojew6dztwach ościen­
nvch stworzyć odpowiednią bazę, z 
której dostawy następowałyby syste­
matycznie, ubojnia mogłaby zagospo­
darować 400 tys. królików. Ola pań­
stwa jest to sprawa niebngatelna. Bo 
ja' wiem, Niemcy z RFN płacą za kg 
tuszki 7,5 marki. A tak ogólnie. w 
zależności od kontrahenta, w przeli-

czeniu na złotówki, dostajemy 295 zł 
za kilogram. 
Różnie się tłumaczy ni~ką podaż 

żywca króliczego. Punkt~ skupu są 
w zasadzie przygotowane na przyję­
cie królików. GS bierze marżę w wy­
sokości 8 proc., dosta3e rekompen­
satę za transport i ubytki na wadze. 
Ale jeśli rocznie trafia do skupu 200 
królików, to nie opłaca się utrzymy­
wać pracownika, który mu się tym 
zajmować. Nic ma więc pracownika, 
nie ma klatek i króliki hasają w ma-. 
gazynie po zbożu, brudząc je odcho­
dami. Ajent, zwany też skupywa­
czem, otrzymuje 4 proc. od tego, za 
ile skupi żywca. Ale me opłaca mu 
się jechać 20 km po pięć królików. 
Nie ma benzyny. GS wydała jedne­
mu ajentowi talony na b~nzynę, to 
mu powiedzieli na stacji, żeby ucie­
kał, bo go MO zwinie, gdyż talony 
wydaje się tylko dla samochodów 
państwowych. 

Duże nadzieje wiązano z tzw. fer­
mami półprzemysłowymi. o stadzie 
podstawowym 350 matek, które rocz­
nie winny dać 7 tys. królicząt. Cen­
trala GS powołała specjalną komórkę 
i odpowiedzialnego dyrektora, który 
miał nadzorować i upowszechniać . fer 
my półprzemysłowe. Minęło kilka lat 
i ferm nie ma. Przydzielone mate­
riały i kredyty poszły na inne cele, 
a pasze dla królików, które istniały 
na papierze, zjadły kury i świnie. 
J;>obre i to. Osobiście jestem przeci\y­
ny fermom - gigantom. Licencyjne 
urządzenia kosztują ciężkir miliony, a 
wyniki hodowli dają mierne. Zwie­
rzęta w ocynkowanych, zimnych klat­
kach źle się rozmnażają, a potomstwo 
jest chore i mało odporne. Jeżeli ta­
ką wielką fermę dotknie jakaś groź­
na choroba (nie daj Boże. myksoma­
toza), to tysiące król.ików idzie na 
stos, albo do \\"apnowanego dołu. 

Najlepsze są fermy małe. Drewnia­
ne klatki niewiele kosztują . Ale naj­
tańsze i najpraktyczmeJsze są koj­
ce, w których króliki żyją na głę­
bokiej ściółce. Taka hodowla daje 
najlepsze wyniki. , 
Słyszy się, że zaniżona podaż żywca 

wynika z tego, że hoduJe się u nas 
rasy amatorskie, mlesz~ne, skarło­
waciałe. -J~st w tym czdć prawdy, 
Otóż na Zachodzie i w USA W..Y· 
hodowano znakomite odmiany mięs­
no-futerkowe, które szybko dają du­
żo dobrego mięsa i niezłe futerka. 
Są to m.in. króliki . biale duńskie, 
białe nowozelandzkie I kalifornijskie. 
Jest ich coraz więcej w Polsce. W 
okolicy Łodzi znajduje się 7 ferm 
zarodowych. Mogłoby być więcej, 
gdyż Interes opłaca się, jako że ho­
dowca za 1 kg żywca \\ klasie wy. 
bitnej otrzymuje 220 zł. Oznacza to, 
że dojrzała samica kosztuje 900 zł. 
Ale ci, którzy... chcieliby się podjąć 
hodowli królików rzeźnych , mogą na­
być za pośrednictwem GS materiał 
zarodowy. płacąc tylko 40 proc., i to 
za dwa gniazda. A jedno gniazdo to 
trzy samice i samiec. 

Nic więc nie powinno stać na 
przeszkodzie, by łiodow1a kwitła, 
zwłaszcza w woj. łódzkim, gdzie ma­
my ponad 20 tys. drobnych go~o­
darstw. Tym bardziej że hodowca o-

trzymuje za 1 kg żywca 110 zł. A 
więc jedna samica daje w trzech mio 
tach przeciętnie 20 królików o war„ 
tości 8 tys. zł. 

A jednak hodowla wcale nie kwit­
nie. Królik zjada wszystko oprócz 
kamienia, żelaza, mięsa i papieru. 
Wszystkie odpadki kuchenne, łącznie 
z fusami po kawie, a także liście z 
drzew, również te opadłe jak i ga­
łązki; co jest nawet wskazane w kar­
mieniu. Ale oprócz zieleniny króli­
ki potrzebują też. trochę pasz treści­
wych. GS nie mogą za{.ewnić pasz 
hodowcom królików (1 kg paszy za 
1 kg żywca), bo brakuje ich . dla 
świń i byków. Jak pamiętam, cena 
żywca królic;zego zawsze była wy i.sza 
od świńskiego. Obecnie ceny zostały 
zrównane. Tymczasem trudno dostęp­
ne pasze treściwe strasznie zdrożały. 
Na rynku kilogram pszenicy kosztuje 
już 32 zł. Gdyby jednak podwyższono 
ceny skupu, stanąłby Pksport. Po pro­
stu stałby się nieopłacalny. 

Sprawę mogłaby załatwić samowy­
starczalność paszowa. Ale na . małych 
działkach nie sposób siać zboża. Moż­
na natomiast siać po trochu kukury­
dzy, bobu i bobiku. łubinu słodkie­
go, zbierać to ręcznie i śrutować. 
Króliki zjadają także ziarno słonecz­
nika. 

Ale kto ma się tym zajqć? Komu 
w głowie króliki? Usikwano roz­
powszechnić hodowlę w gospodar­
stwach uspołecznionych i nic z tego 
nie wyszło. Obecnie PGR, SKR i 
RSP wybijają na gwałt świnie i by­
ki, bo im się nie opłaca taka hodow-

• la. Duże obory i chlewnie stoją pu­
ste. Można by je tanim kosztem 
przystosować do hodowi1 królików. 
Gdyby gospodarstwa uspołecznione 
otrzymały część dewiz z Pksportu, to 
może by się za to wzięły? 
Usłyszałem opinię, że królików jest 

mało, bo spożycie tego mięsa jest u 
nas dotąd nieznane. No pewnie, naj­
wygodniej było czek::ić na schabosz­
czak za dolary. gdy świniP żarły im­
portowane zboże. Ja bym podwyż­
szył ceny skupu królików 1 niechby 
stanął eksport. Wtedy by się okaza­
ło, czy ludzie nie chcą jesć króli­
ków. 
· Mięso ·'królłćze jest 'bia'le, chtrde I 

rriif:kkf~ oraz , łatwo strawne. Człowiek 
wykorzystuje do 90 proc. składników 
mięsa króliczego, gdy tymczasem z 
mięsa wołowego tylko 62 proc. Ki­
logram mięsa króliczego daje 1800 
kalorii, co stawia je na równi z cie­
lęciną. 

Jestem pewny, że przy ograniczo­
nym eksporcie, pojawtaJące się w 
sklepach mięso królicze natychmiast 
znikałoby z półek. Króhki mogłyby 
odciążyć rynek mięsny, trafiając. ze 
względu na wartości dietetyczne. do 
żłobków, przedszkoli . 1 szpitali. Le­
karze bowiem twierdią. że mięso kró 
licze szczególnie dobrze nadaje się na 
pokarm dla wszystkich chorych i dla 
dzieci. 

Kryzys mięsny nie skończy się jesz 
cze za trzy lata. Najwyzsza wi<;c: po­
ra, aby z powagą zająć si ę hodowlą 
królików, które mogą w z1~<.c·~aym 
stopniu zniwelować dotkii Y:c b raki 
mięsa na rynku. 

Foto: R. Łucys :::yn 
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IOCZll 
Dokończenie ze str. 1 

- Jak czuje się czlo.wiek, ktOry ma pierwszy w 
mieście wiadomości w ręku? - pytam red, An"'rzeja 
Beruta. . 

- Odczuwa ogromną satysfakcję. Nie pamięta, ze 
musiał wstać o piątej r;mo, te jest zmęczony ,spięty, 
&lodny. Cieszy się, że zdobył informacje. 

A jego żona doda je: 
- czasami ma uczucie niedosytu, te tak mało 

pozostaje mu czasu na refleksję, że nie może si~ 
zatrzymać, zastanowić nad tym, co uslyszal, bo jua 
tycie goni nas dalej. Już coś się ~ałneg!> wydarzyło. 

I ten wyścig z czasem wciąga Ja~ hazard. 
I choć czasami nęcą inne formy _ ?z1enn1kar­
skie trudno się rozstać z dż1enmk1em. ~rzy­
najiiiniej Andrzej Berut nie ma na razie co 
do tego wątpliwości. . . 

Radio informuje szybko i dociera tam, na­
wet, gdzie diabeł mówi dobranoc: 'I'e z'.llety ~a- • 
dia doceniamy w pełni w syt~acJacł„ mecodz1en 
nych, kiedy to dyżurny sp1ke~ ~zuka leków 
i krwi dla ciężko chorych, zaw1aaam1a o wy­
padkach, wzywa urlopowiczów w nagiy.ch .spr.a­
wach do · domów. Podc1..as z.i.my stulecia l.Jódz­
ka Rozgłośnia Polskiego Radia zastępowała na 
przykład zamknięte szkoły. Nauczyciele pro­
wadzili lekcje dla tysięcy UCZńlÓW, których 
śhiegi i mróz uwięziły w domach. 

RADIO TO WDZIĘK, URO·K I„. 

T 1R1EMA. - Co za wdzięk, lekko5ć, swobod'.1.· 
Zdawać by się mogło, że autorzy wielu audy~Jl 
rozmawiają przed mikro~~nem oa mechcema, 
sami bawiąc się znakom1c1e. Ten po~orny luz 
okupiony jest zwykle ci<:żką pracą i .straszh­
w4 tremą, która parali~uje nawet naJbarQ.z1ej 
odważnych na widok mikrofonu. 

Redaktor Urszula Mikołajczyk uważa, ze . to, 
co w radiu jest najwspanialsze .i najstraszliw-
sze zarazem to tzw. radio na zywo. 1 - studio, ~kroton, za szybą ~ech~lk - opow a• 
da. _ Niczego nlft da się poprawić, niczego w~cl:i,ć. 
Nie można sobie pomóc miną ani gestem. Ma jsię :'j 
d s 02ycji tylko słowo I musi być ono przyna mn e 
j:k~ tako sensowne. Nie może czlowie~a zatkać, ~na 
ówić "Płynnie t:eby nie było na antenie ciszy, kt~ra 

;'rzy wlączonyiu mikrofonie jest czymś naJstrasz~~wh 
szym dla radiowca. Nie wolno m1ieć ładnych ludz ic 
dolegliwości. Przed audycja „na żywo", !ano, ,Auł: ~o­
przedniego dnia, jest się spiętym i niemiły~ .. a o:­
czenia. A potem, na kilka minut przed weJ'!ciei;ióżn~ 
studia - strach i trema. Czlowiek wyczynia 
dziwne rzeczy. Jedni muszą zdeij!_11owdać ~~t;~b~=~ 
Ich nic nie krępowało. Inni - m e~ po rę „ .. 
od kaszlu nie po to, brofl Bo:te, aby ~eh utywac, 
ale tak, na wszelki wypadek, I jak to się ~zieje, ~ 
mimo tego sparaliżowania strachem, na ogol P~tP • 
wszystko Idzie gładko. Nie ma ciszy, nie ma cz aw 

kl, RkAoibnaTśOiePRACA CAŁEGO ZE-

S·POŁU. Efekt pracy radiowca zależ)'. o.d ca­
łego zespołu ludzi. Pom;rsł r.zuca dzienmkar.z, 
ale w teren jedzie z mm kierowca, nagrame 
przygotowuj'e• techni~, a i;>o~e~ do pracy włą­
cza si~ realizator, rezyser i mru. 

_ Tylko wtedy można liczyć na efekt, jeśli d.:len· 
nikarzowi uda się przel<0nać ten llczndy l zes~ól JbU:i~ 
że to jest także ich audycja - twler z re · 
WOJCIESZCZYK. 

_ Niezbędny jest w zespole szacu~e·k dla pra~y 
kolegów, be.: względu na to, c:ty ktos pra.cuje nad 
w1emim reportazem, czy nad małą informacJą. dw ;:· 
s ole radiowyQ\ .11:azdy Jest ważny - uwa:1:a re .. • 
J'oi..D ł!UROWIK, Jeaen z szerów rozgio$m, . zw.'ązany 
z ra<.iiem 00 11Jo4ij r<J<Ku. - wazne s4 taitze i duze 
umiejętności zawodowe, i wzajemne zaufa?le, ab~ 
nikt nikogo nie musiał kontrolować. 1 Je~zcze •. Czlo 
nek· zespołu nie powinien tracić swojej mdywidual­
ności zawsze powtarzam stażystom, że. Jeśli pięciu 
dzien.nikarzy przygotowuje dzle~lk ra~1owy, to po· 
winno powstać pięć ró:l:nych dz1ennlkow. 

RADl·O TO FASCYNĄCJA · RE-

PORTAŻEM - Reporta:t, obok słuchowiska, to 
Dajbardziej radiowa forma wypowledZi - .mowi i·ed. 
KRZYSZTUW •.rUROWSKl - Reportaz }''ad1owy prze· 
chodził różne koleje tosu i przybierał rózne formy. Do 
dziś niedoścignionym wzorem reportazu,_robionym na . u; 
ucy tylko w oparciu o dźwięki, pozostanie „Jeden nzien 
w N owym Jorku". Wszystkie następne · sa tylko na­
śladownictwem tei:;o jednego pomysłu. ~ Polsce tra· 
dycyjny reportaż, na przykład. reportaz z wypadku, 
staje się bardzo szybko materiałem doku~entalnym. 
zastępuje go coraz częściej tzw. repo_rtaz literacki, 
pokazujący przeżycia bohaterów, konfltkty l głębsze 
problemy. Reporta:i takl musi oddawać n_astrój, od­
działywać na wyobraźnię, budować .: dźwięków cf1:a­
rakterystyczny klimat, który mówi sam za siebie. 
Na przykład ostatnio robiłem reportaż o rolnlk~clt. 
zdenerwowany rozmówca nie mógł zapallć zapalnicz­
ki. suchy trzask znakomicie oddawał atmosferę na· 
pięcia Reportał radiowy wymai:a niesłychanie dużo 
pracy: Wielu godzin nai:rań I przeshachań. Poza tyt~•-

. łem, w reportażu nie powinno paść !lni le~no. slJ:s~ 
autora. Nie zawsze się to udaJe. Nikt tez nie _ 
w stanie zajmować się reportażem .na co dzlefl. sam 
nie robię ich więcej, niż . 3-4 w ciągu roku~ Zbi 

- Reportaż powoli zanika - ubolewa r . . si. 
gniew Wojciechowski. - A szkoda. Marzą mi ę 
sklepy w których można by kupować kasety i .Płyty 
z nag~anymi reportażami i słuchowiskami r_adiowy­
ml Ginie fascynacja dźwiękiem, tak. jak bysmy za• 
po~niell :te głos i<lealnle, charakteryzuje czJowl~:· 
Chciałby~, na przykład, usłyszee gł~s kr()łowej d 
blety, głosy ludzi znajduJacrr.h się wiele metrów po 
ziemia i na dużych wysokosciacb. 

Mimo urieczenia dźwiękiem, Zb~gni~w Woj­
ciechowski uważa, że podstawą d.z1enmkarstwa 
radiowego jest.„ pisanie. Pogląd ten, obok twier­
dzenia, że ..sprawozdawca· sportowy pow1men 
czytać dużo poezji, gdyż inaczej wpada w nie­
znośne gadulstwo, to temat częstych, kontrow,er­
syjnych dyskusji red. Wojciechowskiego z Ko-

legami. 

;RAD~O TO W~ELKI KO·NCERT w 
ciągu roku wszystkie redakcje muzyczne w kra­
ju nadają aż 8.760 godzin programu muzyczne· 
go. Aby go wysłuchać jednym „ciurkiem", trze­
ba by poświęcić aż dwa lata. W tym koncerc'e­
gigancie redakcja muzyczna łódzkiej rozgłośni 
ma swoje. stałe miejsce. Wymienię tu tylko ta­
kie audycje, jak „Różne tony Polihymni", „Cie­
kawe nagrania, ciekawe wydarzenia", „Przed 
koncertem w Filharmonii", „U łódzkich kompo­
zytorów", „Mój koncert" i znane melomanom 
całego kraju „Zagadki muzyczne". Słuchacze 
audycji muzycznych, to wypróbowani' przyjacie­
le radia. Biorą udział w redagowaniu audy:-ji 
i żywo reagują na każdą usterkę w nagraniu. 
Znają ich dobrze redaktorzy i ' personel tech11i­
czny. 

- Ciekawe, jak na upodobania muzyczne słucha• 
czy - dzieli się swymi uwai;:ami red ILONA GRZE· 
SIAK - ma wpływ sprzęt. Na przykład posiadacze 

, stereofonicznych magnetofonów proszą obecnie o tan· 
sowanie utworów sprzed lat, które chcieliby sobie 
przegrać na. taśmy w lepszych warunkach technicz­
nych. Stad powrót na antenie radiowej do muzyki 
nieco już zapomnianej. Radio często lansuje modę 
muzyczna na wyraźne życzeni e słuchaczy, Fonoama· 
torzy. wiedząc że ukazał się na przykład nowv, 
trudno dostępny longplay, telefonują do radia z pro· 
śba o jego nadanie. Radio spełnia ich prośbę. łan• 
suje nowy utwór I w ten sposób .kolo •lę zamvka. 

Pisząc o radiowym koncercie, n ie można po­
minąć Orkie~try Radia i Telewizji w Łodzi, 
którą od 1932 roku kieruje Henryl: Debich i je-
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dynego w powojennej historit radia zawodowe­
go Zespołu Mandolinistów Edwarda Ciukszy. 
Zespół ten, mimo gorących protestów słuchaczy, 
rozwiązano w 1971 roku. Żyje jednak dotąd w 
pamięci miłośników muzyki. 

RADIO TO 0-SOBLIWY TEATR 
to cała sztuka, która rządzi się swoimi zasadami. 
t.ódzka Rozgłośnia r.ie dy~ponowała nigc.'y stałym 
teatrem radiowym. Jeśli mimo to w Lodzi po­
wstało wiele słuchowisk liczących się na ogól­
nopolskiej antenie, to jest to zasługą ludzi, z 
reżyser Romaną Mater na czele, którzy po pro­
stu lubią teatr. 

- Jakie widzi pani różnice w reżyserii slucho• 
wisie na przestrzeni lat? - pytam Romanę Mater. 

- Sluchowlsko też nlega zmianom. Przed laty, 
wykorzystując właściwości radia, przenÓslliśmy na 
przykład akcję z miejsca na miejsce. Obecnie wra· 
camy. do zasad dramatu klasvcznego. Zachowu.!cnty 
jednosć czasu, miejsca I akcji. P-0ka.:uJemy prze:ty. 
cla bohaterów, ich konflikty I rozterki. Obok współ­
czesnego reportażu słuchacze bardzo dobrzł' odbiera­
ją adaptarje literatury klasycznej, Swego czasu przy­
i:otowallśmv dla młodzieży taki caly cykl słucho­
wisk. Młodzle:t wprost pasjonowała się nimi. Założ~·la 
klub dyskusyjnv. Pr7ed mikrofonem toczyły się cie· 
kawe dyskusje. Szkoda. :ie trudnoścl fl.nansowe ogra­
nicza la obecnie liczbę słuchowi sk. 

RADIO ZBLIŻA DO KSIĄŻKI w ca· 
łym tego słowa znaczeniu .. Jerzy Wilmański ob­
liczył, że w ciągu roku redakcja literacka i pu­
blicystyki kulturalnej recenzuje na antenie 5:! 
książki. - A więc radio i słowo pisane - pod­
suwam hasło wywoławcze naszej króciutkiej 
rozmowy. 

- Radio to zupełnie Inny środek przekazu - mó­
rNi Jerzy Wilmański, - Wiersz czy prozę słuchacz 
odbiera inaczej niż czytelnik, Jednocześnie auton:y 
zdają sobie sprawę z ulotności radiowego przek'lzu. 
Do jtslażkl czy do tomiku wierszy można wrócić. no 
radiowej audycji znacznie trudniej, A z drugiej 

to Bogdan Pawłowski. Jak ludzie przyjmowali 
„Wesoły Autobus", trzeba było zobaczyć w te­
renie. Red. Tadeusz Szewera pamięta, jak w 
latach 60 „Autobus" zajechał na Swięto 
Ludowe do Racławic. Deszcz lał jak z cebra, 
a tu 40 • tysięcy chłopów obsiadło Górę Kościusz­
ki i czekało. Nle było rady. Zespół musiał wy­
stąpić pod parasolami. Innym razem, w Piszu, 
widownia obsiadła wielki kolejowy nasyp. Nad­
jechał pociąg, zagwizdał i nie mógł jechać da­
lej. Tak to „Wesoły Autobus" zmienił rozkład 
jazdy. 

I\ ,cykl łódzkich audycji „Przy sobocie po 
robocie", „Program z dywanikiem, „Kabaret 
„Bąbelek" 1 „Trzecia strona medalu"? 

JESZCZ·E O ZESPOLE Zes.pM ra­
diowy liczy w Łodzi sto osób, którym kieruje 
redaktor naczelny, Wojciech Ekiert. Z dzienni­
karzy radiowych nie. wymieniliśmy dotąd t'-=1-
kich znanych nazwisk, jak: Jan Bąblński, Ma­
ria Hoffmann, Marian Maj, Henryk Polak, Hen­
ryk Smolaga, Bogdan Szurgot oraz Michał Bu­
nio, Elżbieta Dobrowolska, Alicja Juśkiewicz, 
Kalina Jerzykowska, Grażyna Papier, Sławo• 
mir Rodackf, Joanna Sikorzanka i Jarosław 
Warzecha (1). 

Z personelu technicznego najwięcej lat po­
święcili radiu Stanisław Subczyński, Tadeus:1 
Trojańczyk, Czesław Zajączkowski, Ryszard Wa­
chowicz. Radio przyciąga też młodszych, jak 
Tadeusza Włodarczyka i Karola Szpryngera, 
którzy pracują w. samym sercu rozgłośni; w 
amplifikatorni. A oto ci, którzy czuwają nad 
całością emisji: Irena Banaszczyk, Krystyna 
Błaszczyk, J6zef Kowalewski, Zenon Rutkow-
*L , 

ETERU LECZ Z LUDZI 
strony· {o paradoksie radiowego dzieła - przyp. moj) 
to wfaśnie radio, nadając na antenie utwory litera• 
ckie, może zach11cić do ich czytania. Co więcej, umie­
jętne podanie tekstu przez czytającego a·ktora wy­
dobywa i:lęljsze treści I zwraca uwagę na zalety ję· 
zyka. Z checla więc pełnimy w radiu rolę opiekun„'\ 
młodych poetów. 

Redakcja literacka przygotowuje w ciągu 
, miesiąca 8 godzin programu na lokalnej ante­
nie. Koronna audycja to „Niedzielny poranek 
literacki", nadawany w niezbyt dogodnej porze, 
bo o godz. 8.00 w programie IV, a także „Oko· 
lice kultury" i liczne audycje publicystyczne. 

- Z Rozglośnią Polskiego Radia związało się na stale 
liczne grono łódzkich pisarzy - dodaje WIESŁAW 
JAŻDŻYŃSKI - Programy literackie wiążą się z na­
zwiskami: Wacława Bilińskiego, Tadeusza Gicglera, 
Antoniego Kasprowicta, Stefana Kubickiego, Józefa 
Macieja Kononowicza. Stanisława Kaszyóskiego, Mi· 
rosława Ku:i:niaka, Tadeusza Łopalewskiego, Tadeuua 
Papiera. Mariana Piechala, Igora Sildryckiego, Ta· 
deusza Szewery, Henryka Wiśniewskiego, Marka 
Wawrzkiewicza, Jerzego Wilmaósklego i innych. 

Z ciekawostek radiowych dodam, że w fono­
tece rozgłośni zachowane są na taśmach głosy 
prawie wszystkich łódzkich pisarzy - i poetów. 

RADl·O uezv I WYCHOWUJE. 
Red. Zbigniew Korzeniowski z re-da.kcji młodzie­
żow-0-oświatowej najpierw rzuca hasło, które 
zwykle staje się tytułem ogolnopo.lslcich audycji, a 
potem jedzie w teren 1 porywa dla sprawy dzie­
siątki harcersk:ch drużyn. Tak było w przy­
J?adku „Kolorowych podwórek" - radiowej ak­
cji, która uczyniła z miejskich podwórek cie­
kawe miejsce zabaw. Tak było z „Wakacjami 
na własny rachunek'', .które przekroczyły ocze­
kiwania autorów, a tysiące dziewcząt i chłoo­
c6w spędził-0 wakacje za pierwsze zarobione w 
hufcach OHP pieniądze. 

A cykl audycji - „Z parzenicą na plecaku" 
który to zachęcił do penetrowania kultury lu­
dowej całe harcerskie zastępy. 

- Spędziłem z moimi słuchaczami nie jeden dzie6. 
na Kolbergowsklm szlaku - wspomina red. z. Ko· 
rzeniowskl. - z harcerzami z Podlasia wędrowali­
śmy szkolna „bonanza". ciągniona przez traktor, od 
wsj do wsi. poznając ludzi i zbierając opowieści o 
obrzędach ludowych. Podczas ·tych wędrówek zrodzi­
ła się myśl spotkania na antenie radiowej młodyrh 
entuzjastów kultury ludowe.i. Młodzież ze szkól rol• 
niczych w Bielsku Podlaskim 1 w Wojsławicach 
spotkała sie przy mikrofonie, a następnir ,iut w 
szkolnym klubie. Malo tei:o. zorganizowała w W!lj• 
sławlcach tradycv.1ne ludowe wesele, Wt11ąe:a.Jąc do 
zabawy dorosłych mieszkańców wsi. Podczas tee:o· 
rocznych wakac.11 nodsunąłem młodzieży pomvsl opra· 
cowania mapy wiatraków, tych glnacych rellktf.w . 
budownictwa drewnianego. Po reportabch radiowych 
okaźalo się, że można nanieść na mape okolo 300 
wiatraków. Mimo zako!lczenla audycji. do tej nory 
otrzymuje. llstv. wskazu.lace mle.lsca wiatraków. ~'lyl 
mot~ by~ większa satysfakcja dla radiowego anima­
tora? 

1RADIO TO POMOC DRUGIM. 
Red. Krystyna Tamulewicz przeszła do historii 
raz.głośni jako ta, która wygrała sprawę pani, 
nazwijmy ją - Nowakowej. . 

- Jakieś 7-8 lat temu zjawiła się w rozgł~&nl 
pani Nowakowa - wspomina Krystyna Tamulewicz. 
- Była to starsza, słabo widząca pani, którą skle• 
rnwał do mnie portier. Otóż pani Nowakowa miesz· 
kala w .lednym z tych starych domów przy ul. Głów· 
nej, które na jej nieszcz~ście rozebrano. Otr:zymala 
znacznie gorsze mieszkanie, niż miała dawnie,i. Wy.­
stapila więc do sadu I sprawę wyi:rala. Sad uznał, 
że nalcty Je.i się mieszkanie o podobnym standar­
dzie lak to, · które straciła nie z własnej przecie:t 
winy.· Ale od wyrollrn sądu do wykonania droi:a była 
daleka. Pani Nowakowa wysiadywała w RadzlP Na· 
rodowe,1, pisała do KC. Bez skutku. Przyc.hodzila c_o­
dzlennie do rO'zgłośnl l pytała: co będzie z moim 
mieszkaniem'? Szukajac mieszkania dla pani Nowa· 
kowe! poznałam wiele mieszkań, nasłuchałam się 
przykrych słów od urz~dników, a sam nac'łelnlk 
su~erował, te to widocznie moja kuzynka skoro tak 
się 0 nla upominam. Zdenerwowana poszłam do Ze· 
społu Poselskiego. Dy:tur miał poseł, prot. Jerzy 
Werner. 

- Zwymyślali panią, powiedzieli. ł:e .to pani ku­
zynka? To bardzo ładnie, źe tak powiedzieli. Spra· 
wę katdei<o obcre:o człowieka nowlnniśmy tak za· 
łatwiać, jakbv to byli nasi najblitsl. 

Zapamiętałam dobrze te slowa. Pani Nowak'.lwa, 
po Interwencji posła, dostała mieszkanie. Podobno 
niedawno znów była w rozgłośni.„ 

RADIO BAWI.· Kto w Polsce n.ie zna „We­
sołego Autobusu"? Powstał w 1958 roku i od 
tej pory objechał setki wsi i miasteczek, daj~c 
280 programów rozrywkowych. Jeździli z „We­
i:ołym Autobusem" znani aktorzy, ludowi gawę­
dziarze, piosenkarze i muzycy. Twórcą i Pierw­
szym kierowcą „Autobusu" był Józef Mozga. 
Potem zastąpił g-0 Włodzimierz Krzemiński, .i 

w bieżącym roku za kierownicą zasiadł Ziemo­
wit Dziennickl. Długie lata za stronę muzyczną 
odpowiadał Jan Kaźmierczak, a od 8 lat czyni 

RADl,O TO WOiREK KŁOPOTOW 
Na pierwszym miejscu wszyscy mQi rozmówcy 
wymieniali kłopoty związane z coraz mniejszą 
ilością taśm magnetofonowych. Czym dla dzien­
nikarza prą.sowego papier, tym dla radiowców 
taśmy. Ich brak oznacza koniec pracy. Na razie 
nie jest jeszcze tak źle, ale coraz mniej taśm 
z nagranymi audycjami trafia do radiowego ar­
chiwum. Później trudno będzie odtworzyć te 
braki z historii radia lat 80. Daje się we znaki 
ciasnota. Nowoczesny, w 1937 roku gmach roz­
głośni, jest w 1981 r. po prostu za ciasny i za 
mały. Mnożą śię też kłopoty organizacyjne i fi­
nansowe. Radiowcy upominają się o rozdział 
radia cd telewizji, co jest uzasadnione odręb­
nością interesów, zadań i finansów. W niektó­
rych miastach już zdecydowano się na ten krok. 
O sprawach radia niechaj decydują radiowcy·­
mówia w rozgłośni i mają rację. Niedościgłym 
marzeniem rozirłośni lokalnych jest przejście z 
orogr.qmu IV do programów o~ !agalnych w ca­
łym kraju. Marzenie to niedofcigle, ~dyż. hk 
mi tłvmaczono, operac,ia ta n;„ ;p- t ,,.., .... ~J i wa 

ze "·7·<1p~Aw t"C'h'"l.i1'7'WC°t'. 

·RADIO TO TALENT szczególny ~ 
dzaj uzdolnień. - Co kr.yje ~--. __ .• ...• V .­

wami? 
Red. Zbigniew Wojciechowski, od 27 lal 

związany z radiem, o którym koledzy mówią, 
:te jest urodzonym radiowcem, uważa, że czło­
wiek obdarzony talentem radiowym po pierw­
sze - musi mieć coś do powiedzenia, po dru­
gie - umieć wyobrazić sobie człowieka po prze­
ciwnej stronie głośnika i nieustannie zadaw~ć 
sobie pytanie: co robić, aby tamten mnie słi1-
chał. Po trzecie - musi być na tyle dobry 
zawodowo, że może sobie pozwolić na to, by 
mówił to, c0 chce, bez względu na modę. I po 
czwarte, najważniejsze - musi po prostu czuć 
radio. 

Dla red. Krzysztofa Turowskiego talent nie 
jednp ma imię. Może przejawiać się na przy­
kład w umiejętności prowadzenia audycji na 
żywo, wyjątkowej umiejętności znalezienia te­
matu. Można też mieć talent realizatora , rac.'io- · 
wego, który z zestawu dźwięków zrobi małe 
arcydzieło: płynne, rytmiczne, lekkie, w którym 
nikt nie domyśli się żadnych cięć. 

Red. Józef Wojcieszezyk jest głęboko prze­
konany, że cała sztuka to umiejętność zachęca­
nia ludzi do rozmowy, do opowiadania, do wy­
nurzeń, tak, aby zapomnieli' o mikrofonie. Roi.­
mówca J?OWinien odnieść wrażenie, :te dzienni­
karz żyje tylko po to, aby go słuchać. 

- Dlaczego wybrałeś radio, a nie socjologię -
pytam red. WŁODZIMIERZA ł.USZCZYKIEWICZA, 
którego gawędziarski styl 1 swobodę przed mikroio­
nem znają słuchacze choćby z „Lata z radiem". 

- To było jeszcze na III roku studiów - opowla­
da, - Po zajęciach prof. Jana Szczepańsklei:o, którv 
to ukazał przed nami perspeJillvwę rozwoju socjolo~il, 
"\YPaćll ml w ręce „Express Wieczorny" z następują-· 
cym oi:łoszeniem: „Przedsiębiorstwo Wodno-Kanaliza­
cyjne poszukuje socjołoi:a. Pożądane wykształcl!n!e 
średnie". Wtedy to zalamala się moja wiara w po­
slannictwo 6oc.Jologil, A tak na serio, to radio wy" 
brałem gdyż jestem z natury i:adul:i. Lubię opo· 
wlaclać I lednoc7f••lh• luhlP. słucha~. 

RADIO TO SZMAT ŻYCIA Pax...I 
Irena Kaletowa, która od 36 lat króluje w ra­
diowym archiwum, obliczyła, że na przesłucha­
nie wszystkich zgromadzonych tam taśm trze­
ba by poświęcić 202.394 minuty, czyli przeszło 
3 tysiące godzin. Któż z nas mógłby sobie na 
to pozwolić. Dla sympatyków radia mam jednak 
dobrą nowinę. Już wkrótce mają się ukazać 
na półkach księgarskich wspomnienia radiow­
ców. Tom pt. „Barwny świat mikrofonu" uka'l.e 
się pod redakcją Tadeusza Szewery, kt()ry t'lk 
zwraca się do przyszłych czytelników: „Korzy­
stałem tutaj z literatury, informacji kolegów 
z rozgłośni i własnych notatek. Mimo to mam 
świadomość, że to gigantyczna lektura może 
mnie nie osłonić . przed surowością krytyczny ci:\ 
ocen." 

Przytaczając to wyznanie znakomitego ra­
diowca, proszę o wyrozumiałość dla tych wszy­
stkich, którzy· mają odwagę utrwalić na papie­
rze to, co woźna by usłyszeć w radio. 

MAŁGORZATA GOUCKA 
Radio nie mogłoby lstnle~ bez zespołu spikerów, 

który obecnie tworzą: Jolanta Pawlikowska, Biruta 
Żylis I Grzegorz Wodzlszewskl. Łodzianie pamiętają 
jeszcze glosy pierwszych po wojnie spikerów: Jad· 
wigi Cedrowskiej, Igora Slkiryckiego l Zdzisława Su· 

w alsklego. 

opracowane) przez red. TADEUSZA 

SZEWERĘ. 

1930 - 2.11, przy ul. lntyniersklej 14, jako si6dma w 
kraju rozpoczyna pracę Radiowa Stacja Prze­
ka:i:nikowa o mocy 1,65 kW, transmitująca pro• 
gram ogólnopolsilł na talach średnich w paś­
mie 231,8 m. 

1931 - 1.V,. zespół Stacji podejmuje decyzję 0 nada• 
waniu własnych audycji lokalnych. 

1932 - 10.IV, z Inicjatywy red. Jana Piotrow$klei:;o 
z Warszawy, w auli P.aństwowej Szk-0ly Wló· 
klennlcz~j. »potyka się 2000 radiosłuchaczy. 
zostaje powołana Łódzka Rodzina Radiowa, 
która przejmuje patronat nad 200 niewldomymt 
dziećmi. 

1933 - Pod redakcją M. Szumłewsklego powstaje Re· 
tent Sportowy. 1.vn Łódzka Rozgłośnia na• 
daje audycję „Sport i rekreacja" l pierwszą 
w !'raju „Chwi~ę gimnastyk.i dla robotniczych 
zalog fabryk wlokrenniczych". 

1935 - Inż. Jarosław BoJdok i Jego tona, Emilia 
komponują sygnał Rozgłośni, który zwyciężyj 
w plebiscycie na najbardziej pópularny wśród 
słuchaczy sygnał rozgłośni radiowej w Polsce 
używany do dziś. ' 

1937 - 15.IV,. zostaje wmurowany akt erekcyjny pod 
największy wówczas w Polsce l w Europie 
gmach przy ul. Narutowicza 130. 

1938 - Do Domu Dziecka Łódzkiej Rodziny Radl.o­
wej, .:budowanego ze składek społecznych przy 
ul. Przyszkole 38 wprowadza się 100 niewido• 
mych dzieci. 

1939 - 29.111, z ~owo wybudowanej Rozgłośni przy ul. 
Narutowicza 1?0 odzywa się sygnał Bołdaków 
I rozpoczyna pracł' nowa radiostacja. I wrzP.• 
śnla Łódź nadaje ostatnią audycję lokalną. 
Rozgłośnia milknie na sześć lat okupacji. 

1945 - Z 18 na 19 s.tycznia hitlerowcy, wycofując się 
z Łodzi, zaminowują radiostację, N.l 2 godziny 
przed wkroczeniem do miasta Armil Radzie· 
ckiej wysadzają w powietrze antenę nadawczą 
ł Inne urządzenia techniczne. 21 stycznia, w 
~p.uszc-zunej, prywatnej kamienicy przy al. Ko­
scmszkl 40 , przedwojenni pracownicy Radilł 
montuja amplifikatornie. Już w tym samym 
dniu, przez głośniki zainstalowane na bu\iyn­
ku, popłynęły na ulice pierwsze komunikaty. 
%3 lutego, na 1?ruzach budynku przy Naruto­
wicz:i JZO, zbiera się 15-osobowy zespól pra­
cownik6w radia I. wbrew opinii ek~pertów. po· 
dejmuje decyz,le o odbudowlP własovml sllaml 
Rozgłośni l r?diostacji, 21 nafdzlernlka, w r.d• 
budowanvm gmachu Rozgłośni Polskiei:o Ra• 
dia l Radiostacji rozpoczyna ~lę normalna 
praca. 1'V tym samym dniu wznawia dzlałał­
nośf: f,6!l'tka t\ocl-&lnl\ Radl~wa. 

1950 - 1 stycznia Orkiestra pld Aleksandra Tarsklei:o, 
dotychczas lutno współpracująca z Rozl!lośnia, 
sta.le sle etatowa orkiestra Rozgłośni. W 1952 
roku kierownictwo artystyczne obejmuje Hen­
ryk Deblch. 

1958 - Powstają dwie redakcje a.udyc.li rozrywko· 
wych: „Wesoły autobus", a w dwa łata p6!· 
niej „Pro1?ram z dywanlklem". Obydwie re• 
dake.le przyl(otowuja nopularne programy na­
dawane na antenie ogólnopolskiej. 

1969 - 25 marca ndlostacja przenosi !ię z budynku 
przy ul. Narutowicza 120 do ~owego obiektu 
na Stokach. 

1970 - Generalna pn:ebudowa gmachu Rozgłośni ł mo• 
dernlzacja urządzeń. 

1973 - Przekazanie Rozgłośni nowoczesnych urządzeń 
elektroakustycznych l emisja stałych progi a­
mów stereofonicznych na talach ultrakrótkich. 

· 1981 - .Jubileusz 50-lecia Rozgłośni. 

G 

ZA OSIĄGNIĘCIA W DZIEDZINIE TWORCZOSCI 
RADIOWEJ I TELEWIZYJNEJ 

Z ŁODZKIEJ ROZGŁOSNI POLSKIEGO RADIA 

Rok 1958 - Waclaw Blłlńskl 
· - Marian Jetewsk.i 

- Józef Mozga 
- Tadeusz Szewera 

Rok 1953 - Tadeusz Markowski 

Rok 1960 - Bolesław Busiakiewicz 

Rok 1962 - Tadeusz Dobizyńs·ki 
- Irena Fcniksen 
- Marian Jeżewski 
- Irena Stankiewicz 
- Tadeusz Szewera 

- Kazltnlerz Zygmund 

Rok 1968 - Heuryk Deblch 

Rok 1975 - Ta„eusz Szewera 

Rok 1977 - Zbigniew Kor:zeniowsJtl 

ROik !981 - Arnold Borowik 
- Tadeus1 Gicgier 
- Romana Mater 
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KULTURA 
w pierwszych dniach listopada li wielkiego t,urnee 

po Hiszpanii powróciła do kraju orkiestra Fllhar· ~ 
monll ł.6dzklej. Hlszpailscy melomani gorąco okla· 
skiwali naszych muzyków. szczególne uznanie zdo· 
był prowadzący wszystkie koncerty dyrygent Zdzl· 
alaw Szostak I występujący w naszymi filbarmnnl· 
kam~ solista-skrzypek Krzysztof Jakowicz. 

a płacić gotoWY jest tylko za to czego chce po­
słuchać), poprosiła nas o I Symfonię c-moll 
Brahmsa, V Symfonię Szostakowicza, Koncert 
d-moll Wieniawskiego, Koncert A-dur Mozar· 
ta i uwerturę do „Oberona" Webera. 

- Ile koncertów odbyli Państwo w czasie tego 
tournee? 

og6ł budynki dziewiętnastowieczne, które pro­
jektowano z myślą o wygodzie jedynie widza; 
warunki pracy artysty nie były brane pod 
uwagę. W bojach z warunkami zaplecza je­
steśmy zresztą, jak to się mówi, „zaprawieni". 
Zaplecze Łódzkiej Filharmonii pozostawia do 
do życzenia tak wiele, że nawet nie sposób 
o tym mówić, Jak zresztą od lat już postępu­
jącym ku upadkowi jej stanie technicznym. 
Cieszy mnie jednak fakt, że sprawa Filhar­
monii l':..ódzklej jest przedmiotem troski za­
równo władz jak i szerokiej rzeszy mieszkań­
ców naszego miasta. 

podróży udokull)entowana jest dobrymi recen­
zjami) podnosi jeszcze bardziej rangę szefów 
w cezach zespołów, działa zatem dydaktycz­
ni~ i inspirująco, Fakt zaś, iż w filharmonii 
premiery odbywają s ię co tydzień stawia ze­
społowi muzyków warunek stałej gotowości 
i zastępców niejednokrotnie zmusza do podej­
mowania najtrudniejszych nawet decyzji ar­
tystyczno-organizacyjnych. To wszystko jest 
najzupełniej naturalne i chyba tak właśnie 
być powinno. 

Do '-opowieści nie tylko o tournh udało ml 11ę, 
c:hoć z trudem, nakłonić Zdzisława tszosiaka. Prze· 
lamawszy skromnośt dyrektora I wynegocjowawszy 
zatem warunki naszej rnzmowy (że tylko w swoim 
Imieniu, te pytania będą jednoznaczn•, że ładna 
ze stron nie będzie stosowała ani unlk6w ani pod· 
tekstów, te.„) spotkaliśmy się na neutralnym grun· 
cie by mówić o tournee I nie tylko.„ 

- Kt6ra to jut zagraniczna podrół naszego ze· 
apolu? 

- Okazu3e się, że na' najpros~sze pytania 
najtrudniej jest cdpowiedzieć. Nie liczyłem 
tych podróży. Chyba jedenasta, czy d:-vunasta. 
Mówię oczywiście tylko o tych podrózB;ch ar­
tystyc~r.ym filharmoni•ków łódzkich, ktore od­
bywały się w czasie mojej pracy z tym zespo­
łem. Pracuję tu jedenaście już prawie lat .... 

- Występowaliśmy trzynaście razy w czasie 
siedemnastu dni. Przejechaliśmy całą Hiszpa­
nię. Niejednokrotnie po trwającej cały dzień, 
uciążliwej podróży autokarem, po krótkiej tyl­
ko „rozgrzewce" (bo zasadą tego tournee było, 
iż koncertowaliśmy bez żadnych dodatkowych 
prób), graliśmy cały nasz koncert, by następ­
nego dnia np. o szóstej rano znów wsiadać 
do autokarów. Na atrakcje turystyczne nie 
mieliśmy czas·u. 

- Wszystkich nas cieszy to ogromnie. Mnie je­
dnak dodatkowo cieszy fakt, te Pan, nie będąc jal< 
wiem „łodzianinem z urodzenia'•, mówi o Łodzi 
Hnaszc miasto". . 

- Chyba? 

- Nawet napewno. Można oczywiście roz-
ważać kwestię roli szefa, jako osoby stale nad• 
zoruj~cej artystyczną stronę działalności pla· 
cówk1 muzycznej, Ale to nie jest takie oczy­
wiste. ani łatwe. Szef, wspólnie z zespołem, 
planu3e repertuar, ale co tydzień inny „reży­
s~r" przygotowuje naszą „premierę". Za pul­
pitem dyrygenckim staje w każdym sezonie 
bardzo wielu dyrygentów i oni poddają zespół 
c:iraz to nowym próbom, a o dyrygentów sta­
ramy s i ę najlepszych. ~~łodym dyrygentom 
przydałaby się zapewne obserwacja pracy mi­
strzów. Tak my uczyliśmy się tego bardzo 
trudnego zawodu. Ale też my nie mieliśmy 
d'.) dyspozycji takich nagrań, jakich teraz słu­
c::aj:;, ucząc się, młodzi, nie mieliśmy tak 
wspanialej aparatury, nawet z materiałami 
nut.o\v:ymi były z.nacznie większe kłopoty, 
choć 1 te~az wraca do nas ich fala, ale to już 
z.upełnie inna kwestia. W procesie kształcenia 
zmieniają się metody dydaktyczne i dopraw­
dy . trudno mi rozstrzygać o ich skuteczności. 
Mn:e lepsze wydają się tamte, dzięki którym 
sam opanowałem swój zawód (trudno bowiem 
nauczyć się techniki dyrygenckiej z najlep­
szych choćby nagrań). Nowe zaś .i większym 
chyba s~opniu. kształcą wyobraźnię muzyczną, 
bo ja me ma3ąc owych nagrań (przecież na­
wet magnetofon był praktycznie nieosiągal­
ny dla ówczesnych studentów) musiałem dlu• 
g: e godziny spędzać nad partyturą i analizo­
wać ją tak dokałdnie, że praca ta dawafa 
efekt pamięciowego opanowania całego tek­
stu. Nie próbuję którejkolwiek z metod an1 
żądnej ze stron przypisywać większej racji. 
Ona jak ZWYkle jest gdzieś po środku_ A zło­
ty środek znaleźć najtrudniej, Ja sam mam 
trudności z dokonywaniem jakichkolwiek wy­
borów. 

- .„l wyjddtal Pan na wszystkie odbywające się 
w tych latach tournee? 

Ale przec '.eż nie po turystyczne wrażenia 
jechaliśmy . do Hiszpanii. Artystycznie zaś 

- Miejsce, urodzenia określa nas nc:der 
rzadko. Jestem „zagłębiakiem" urcdziłem s:ę 

NIE TYLKO o TOURNEEoo<t 
(mówi Z'DZ!1SŁAW SZO·STAK - zas!ępca kierown·i!ta artystycz·nego 

!P" '"-;-"'r"'nti:i Łódzkiej)., 

Foto: R. Łucuszyn 
ZDZISŁAW SZOSTAK: ,..„wszędzie 21ostawiamy 

część swego serca". 

- Tak się złoiyło. Trzeba przy tym, ~D'Wie­
dzieć, że zupełnie wyjątkowo tym własme ra­
&em złożyło się tak, że byłe:n 
tylko jeden, w myśl z jednej strony narzuco­
nego przez impresaria hiszpańskiego warun~~ 
„jeden dyrygent - jeden solista", z dr~g1eJ 
zaś wobec wiążącego Andrzeja Markowskiego, 
naszego obecnego kierownika artystycznego, 
wcześniej podpisanego przez niego kontr~~tu 
w Holandii. W czasie wszystkiich poprzec.:n1:h 
wojaży zagranicznych prowadziliśmy koncerty 
na zmianę, wcześniej z dyrektorem Czyżem, a 
pół roku temu, we Francji, z dyrektorem Kas­
prŻyklem. Przyjęliśmy jednak takie warunki 
podróży i nie uskarżam się na nie, bo nie 
stwarzały one dodatkowych trudności, wyma• 
gały jedynie zdwojonej dyscypliny i koncen­
tracjL O dyscyplinie zespołu chyba wręcz nie 
wypada mi mówić, bo nasz zespól także i w 
tym względzie jest zespołem znakomitym. 
„Jeden dyrygent i jeden solista" mogą nato­
miast przysiąc, iż ich koncentracja osiągnęła 
sto dziesięć procent. ·wszyscy mieliśmy świa­
domość wielkiej odpowiedzialności, to proste. 
O tym jak cały nasz zespół wywiązał się ze 
swojego artystycznego i propagandowego za­
dania, najlepiej zaświadczą recenzje. Rozpię­
tość ocen WYstawionych nam przez hiszpań­
skich krytyków jest naprawdę niewieka: od 
bardzo dobrych do celujących. Jednemu tylko 
recenzentowi nie podobał się fakt, że przy­
wieźliśmy do Hiszpanii V Symfonię Dymitra 
Szostakowicza. Nie odnosząc się do wykona­
nia, określił ten wybór mianem „stalinowskie­
go" i w ten sposób postawiwszy sprawę siebie 
jedynie zdyskwalifikował w naszych i nie tyl­
ko naszych oczach. Podaję ten fakt jedynie 
gwoli dania świadectwa prawdzie, bo sama 
pani rozumie, że doprawdy trudno przywiązy­
wać do tak niemerytorycznego, nieartystyczne­
go kryterium jakiekolwiek znaczenie. Prezen­
towany przez nas program powszechnie podo­
bał się bardzo. Został on zresztą opracowany 
na życzenie strony hiszpańskiej, która dokona­
wszy sondażu rynku (bo sztuka i muzyka to 
na Zachodzie taki sam towar rynkowy, jak 
każdy inny, ponieważ konsument za nią płaci, 

była to podróż niezwykle dla nas udana. 
Przyjmowano nas z iście hiszpańskim tempe­
ramentem i chyba zarówno owi płacący (i to 
dużo) za wstęp na koncerty meloma.ni, ja•k 
i pokrywające część kosztów hiszpańskie to­
warzystwo muzyczne musiały stwierdzić, iż 
jesteśmy opłacalną „inwestycją" skoro zapro­
szono nas do złożenia ponownie wizyty w tym 
kraju w roku 1984. 

w Sosnowcu, ale na Łódź przypadły moje 
„najlepsze lata". Mówiąc jeszcze prościej -
bardzo związałem się z Łodzią. To stwierdze­
nie mogą mi mieć za złe poznaniacy, przez 
trzynaście bowiem lat byłem kierownikiem 
artystycznym Filharmonii Poznańskiej. Pew­
nie i Slązacy wypomnieliby mi co nieco, w 
Katowicach bowiem ukończyłem Wyższą Szko­
łę Muzyczną. Prawda zaś jest po prostu taka 
że wszędzie zostawiamy część swego serca'. 
Łodzi ofiarowałem go najwięcej. Tak jest na­
prawdę, choć sformułowanie tej prawdy mo­
że. wydać się nazby literackie, czy „poetyczne". 
Przyjechałem tu ciesząc się na współpracę z 
Henrykiem Czyżem, który podjąwszy decy­
zję objęcia kierownictwa artystyczneiro Fil­
harm:mii Łódzkiej - o którą popros;ono go 
z należnym wyprzedzeniem - poinformował 
mnie o niej znacznie wcześniej niż oficjalnie 
wk.roczył w łódzkie mury. Mogłem więc przy­
byc tu półtora sezonu . wcześniej i przygoto­
wywać pracę dla nas obydwu. Pracowało nc:m 
się przez wiele lat wspaniale. Pcdobnie do­
brze pracuje mi się z jego następcami. Dobrze 
czuję się w Łodzi. - Prowadzi Pan bardzo ro=leglą działalność ar. 

t; styC3n:\ ... 

W społeczenstwie -&urbanizowanym 
i poddanym wpływom kultury maso­
wej zainteresowania amatorskie sta­
nowią margines aktywności kultu­
ralnej. Coraz mniej rodziców zac'ltę­
ca dziś dzieci do bezinteresownej 
nauki gry na instrumencie. amator­
skie malowanie fascynuJe raczej lu­
dzi starych, zniknęły prywatne spot­
kania literackie, poetów nie drukują­
cych traktuje się po prostu jako gra­
fomanów, czas wolny ludzi wypo­
czywających WYpełnia prawie bez 
reszty telewizja, rzadzieJ sport, ka­
wiarnia, dyskoteki, teatr i kino. A 
przecież mimo tych nkolicznołcl zna­
leziono w Łodzi kilkusetosobow, gru-

- Czy stawiając filharmonikom łódzkim tak wici· 
kle wymagania strona hiszpańska zagwarantowała 
właściwe warunki koncertowania? 

- Graliśmy w salach o bardzo dobrej aku­
styce (to najwai-niejszel) i bardzo pięknej na 
ogół architekturze (to po prostu bardzo przy­
jemne, stwarzające właściwy klimat i nastrój). 
Z żalem przyznać jednak muszę, że zaplecze 
wszystkich tych sal było Po pro-stu złe, mu­
sieliśmy stale przypominać sobie, i,e są to na 

- Ma Pan tu wiele obowiązków„. 
- Obowiązki miewa się wszędzie, jeśli wszę-

dzie gdzie podejmujemy się jakieś pracy sta­
ramy się wykonywać ją możliiwe najiep:ej. 
To prawda, że tu mam obowiązków więcej niż 
gdz:ekolwiek przedtem. Wynika to z funkcji 
zastępcy kierownika artystycznego. Funkcja ta 
stał;:i się z szczególnie odpowiedzialna wobec 
faktu, iż kierownicy artystyczni, jeśli są \vy­
bitnyi;ni artystymi, często i nieraz bardzo dłu­
go koncertują w innych miastach i' krajsch. 
Uważam to za rzecz zupełnie naturalną. Ze­
społy filhamoniczne cieszą się jeśli kierują 
nimi WYbitne osobowości artystyczne, a wy­
bitne osobowośc.i artystyczne są rozrywane i 
właśnie fakt ich częstych i d'.llekich podróży 
artystycznych (zwłaszcza jeśli wartość tych 

dzleńcy, a\bo starcy i moie dla te­
. go popularniejszy od lat iest kabaret. 

Takie prawidłowości clemograiicz­
nie są zaskakujące, są ich świadomi 
wszyscy związani z ruchem amator­
skim. Nieco oryginalmejne są spo­
strzeżenia tyczące składu społecznego 
zespołów amatorskich. Okazuje się, 
iż teatr i kabaret uprawiają w śro­
dowisku wielkomiejskim ludzie róż­
nych zawodów 1 różnego wykształce­
nia. czasem w tym sarr.ym zespole. 
Prawie połowę aktorów stanowią w 
Łodzi robotnicy bądź to ze szkołą· 
podstawową, bądź z przygotowaniem 
zawodowym, przychodzą oni do ze­
społu teatralnego równie często jak 

nasa na rzec'Z ludŹl poszukujących 
tylko godziwej rozrywki i wypełnia­
nia czasu. 
Trwałość zespołów amatorskich 

. - ! nic nie jest" najważniejsze, bo wszystko 
Je~t Jednakowo ważne. Najważniejsza jest je­
dynie muzyka, Wszystkie moje zajęcia jej 
wł2.śn:e służą. ~ tylko różnymi formami mo-
jej dla niej miłości. Uprawiam muzykę dyry­
gując i komponując, sz:lcunku i miłości dla 
niej uczę studentów. Zastęouję w działalno-
ś~i artys.tyczno-<J.rganlzacyjnej kierowników 
artystyc~nych Filharmonii Łódzkiej, gdy są 
n1eobecni, a wszystko to robię po to by mu­
zyce było u nas najlepiej. by nam wszystkim • 
było z nią dobrze w najgorszych nawet cza­
s:;.ch. Dbając o nią dbamy o siebie, o czy­
st<'.~Ć i ład naszych wzru~zcń. 

Rozmawiała: EWA PANK-flEWł.CZ 

baletową. W tych zespołnch zresztą 
inny motyw instrumentalny stanowi 
możliwość wyjazdów zagranicznych. 

Wszystkie wymienlone przyczyny 
podejmowania aktywności artystycz­
ll<?j były aktualne zawsze odkąd ist­
niało zjawisko amatorstwa. DzisfaJ 
natomiast pojawiają s!ę w Pohce 
nowe, I miejmy nadzieję że trwałe. 
możliwcści otwartego kojarzenia 
twórczości dyletantów z ruchem spo• 
łccznym. 

POJAWIA S1IĘ SZANSA 

BOGUSŁAW SUŁKOWSKI 

zmienia się w zależności cd gatun­
ku sztuki. Względnie trwałe są ze­
społy teatralne 1 taneczne, w pozo­
stałych występuje większa fluktuacja 
choć zdarzają się amatorzy malarz~ 
1ub muzycy, przez dziesiątek lat 
związani z jedną grupą. Personalne 
odnowienie, wymiana skiadu zespołu 
amatorskiego, następ11je ro 4-5 lat. 
Pośród ludzi z najdłuższym, ok. 10-
letnim stażem w ruchu amatorskim 
znaleziono główuie lntelI~entów, nau­
czyciel; i emerytów, zwykle po prostu 
emerytowanych nauczycieli. kontakty 
robotników z zespołem amatorskim 
są mniej trwałe. 

pozytywną, otwartą. ekęprcsjl\ osobo­
wości. Co więcej, można by znaleźć 
wiele przykładów, gdy pGczątkowa 
kompensacyjna motywacja w m\arę 
upływu czasu przeradza s i ę w ekspre­
sję, daje radość tworzmia, a nie 
tylko przezwyciężania kompleksu. 
Być może to właśnie Instruktorzy · 
przypisują amatorom przewagę po· 
staw kompensacyjnych, bo sami tak 
patrzą na swoją pracę. Wielu instruk­
torów ma za sobą niepowodzenia i 
rozczarowania w swej profesjonal­
nej karierze artystycznej. podczas 
gdy wielu amatorów przeciwnie, po­
zostając mniej wiadom.i-mi i kry­
tycznymi wobec własnego warsztatu, 
nie znajduje w sztuce ..:oryczy i roz­
czarowania, ich działanie nie jesf ak­
tem rezygnacji lecz ufnym sposobem 
poszukiwania czynnego zycia i zwy­
cięstwa. 

stworzenia ludziom o \VYJl\łkoweJ 
wrażliwości i spcc;i•ficznej konstruk­
cji osobowej okazji publicznej wypo­
wiedzi obywatelskiej. Twórczoć arna 
torska może dać wyraz opiniom wnż­
kim społecznie prawie tak samo jak 
bezpośrednie działanie, przy tym zin 
telektualizowanym, dosaanym i eks­
presoWYm. ARTYSCI AMATORZY 

pę ludzi zachowujących aktywny sto­
sunek do sztuki, choć nie traktują­
cych sztuki Jako źródło utrz)·ma­
nia. Ten fenomen niekonsumpcyjnych 
postaw życiowych wart jest głębszej 
analizy. 

K·l1M SĄ LUDZł1E 
którzy w czasach niepokoju społecz· 
nego, w sytuacj.i uciążliwej codzien­
ności i zagrożenia materialnych "'pod­
staw bytu uprawiają sztukę? Przed­
stawiony w tej kwestii sondaż sta­
tystyczny wykonałem na zlecenie 
Łódzkiego Domu Kultury 
Trzecią część uczestników ruchu 

amatorskiego stanowią dziec.i i mło­
dzież. Dorośli ludzie często jak gdy­
by transmitują własne aspiracje kul­
turalne i życiowe na dzieci, usługi 
kulturalne świadczone dzieciom lu­
dzie ci traktują tak samo· jak gdyby 
to były usługi dla nich samych. In­
teligent posyła córkę na lekcje an­
gielskiego, robotnica wysyła córkę 
w niedzielę do kościoła, sami zaś po­
zostają w domu z lepszym samopo­
czuc ·em. 
Pośród dorosłych uprawiających 

aktywność amatorską zauważamy 
charakterystyczną polaryzację ze 
względu na wiek; przychodzą do ze­
społu tylko ludzie bardzo młodzi i 
zdecydowanie starsi, bm~ osób w 
wieku 30 - 55 lat, zwł&szcza męż­
czyzn. Populacja wieku najobszerniej 
w życiu reprezentowana. w teatrach 
i kabaretach amatorskich stanowi za­
ledwie 7,5 proc. W teatrach 40 oroc. 
stanowią ludzie do lat 30 zaś n11 .ilicz­
niejszą grupę stanowią emeryci . lub 
prawie emeryci. Role s'lnych męż­
czyzn i dojrzałych kochanków na 
łódzkich scenach amatonkich odgry­
wać muszą z konieczności albo mło-

nauczyciele, studenci, inżynierowie, 
urzędnicy, ekspedientki. Natomiast 
domenę inteligencji stanowią zainte­
resowania plastyczne. 
Zauważa się stały proces obniżania 

wieku ludzi przychodzących do ru­
chu amatorskiego, zapewne są bar­
dziej zasadnicze przyczyny tego zja­
wiska. Towarzyszące kryzysowi na­
stawienia pragmatyczne i utylitarne 
mogą doprowadzić do sytuacji. w 
której w ruchu amatorskim pozostaną 
tylko dzieci, panienki przed zamąż­
pójściem, staruszkowie i dewianci. 

POPULACYJNY KRYZYS 
tego ruchu nie wywodzi się Jednak 
tylko z zewnętrznych, społecznych 
okoliczności, ale w jakimś stopniu 
jest także rezultatem eh~ bionej pro­
gramowej formuły ruclw, która jak 
gdyby oddziela artystó"' amatorl1w 
od głównej'o nurtu iycia społecznego 
i politycznego, izoluje ich od najży­
wotniejszych problemów obywateli 
tego kraju, Łatwo to 1.1dowodnić ana­
lizując repertuar scen amatorskich. 
Na eskapistyczne propoLycje progra­
mowe zgadzają się tylko ludzie z 
natury mniej uwikłan; \\ przemiany 
życia społecznego. W czasach niepoko 
ju społecznego ruch amatorski mógł­
by przycia!l'nąć ludzi dojrzałych i w ' 
sille wieku tylko pokazujae Im szal)-
1!'1 wypowiedzi, dyskusJ1 I działań. 
ingerowania w rzełl'ZY\\istoł6 przy 
pomocy kunsztowne.I, '!Stet.vcznej Cor­
m . By amatorski teatr fotografia, 
nie infantylizowały dor<•słego męż­
czyzny musiałyby stać sie namiastką 
ruchu społecznego, gry l walki o 
wartość, uczestnictwa w życiu nie 
mogą by~ wyrazem charytatywnego 
gestu zinstytucjonalizowanego mece· 
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Pewne światło na motywację ucze­
stniczenia w ruchu amatorskim rzu­
cają sposoby, drogi dotarcia do ze­
społu. Staje się widoczne iż potrze­
by kulturalne, a w szczeł!ólności po­
potrzeba aktywności artystycznej są 
motywacją utajoną w zwvkłym czło 
wieku. Nawet nie co dziesiąty ucze­
stnik ruchu amatorskiego miał na 
tyle WYrażną świadomość własnych 
potrzeb, by samodzielnie podjąć de­
cyzję uprawiania sztuki. Amatorzy 
zostają artystami najczęściej „dla to­
warzystwa". przyjaciele, znajomi mu· 
szą swą postawą jak gcyby wcze­
śniej usprawiedliwić tę chęć bezin­
teresownej twórczości. Zwlaszcza 
gdybyśmy chcieli po.;;zukiwać robot­
ników zainteresowanych sztuką, to 
jest to możliwe jedynie pod warun­
kiem trafienia do naturalnych grup 
.i środowisk zawodowych bądż są­
sied1kich. Natomiast w stosunku do 
inteligentów, studentów. skutecme 
okazują się ogłoszenia w prasie; do­
dajmy, że metodą tą posługują się 
grupy amatorskie nastawione na o­
siąganie sukcesów w konkursach I 
przeglądach. 
Wyodrębnić można trzy typy mJty­

wacji przypisywanych bądź rzeczy­
wiście rządzących amator11mi; nazwij• 
my je motywacją kompensacyjną to· 
warzyską i instrumentalr.ą. 
Jedną zatem z przyczyn aktywno­

ści miłośniczej i dyletanckiej są 
przesłanki ambicjonalne, potrzeba su­
kcesu. skupienia uwagi na sobie In· 
nych, kolegów z pracy. przyjaciół na 
widowni. Dla osiągnięcia takiego ce­
lu można pracować długo i wytrwale 
jak sportowiec, bywa, że tancerze 
trenują 3-4 razy w tygodniu po 
kilka godzin, Jnstrukt.orzy myśląc o 
malarzach amatorach, lub o aktorach 
żadnych sukcesu. przyp141ujq im zwy-· 
kle życiowy „kompleks niespełnie­
nia". Ale w istocie owa ootrzeba mo­
tywacyjna mote być nie tylko poszu­
kiwaplem przez ludzi kompensaty za 
przegraną w życiu serio, lecz także 

Drugi, może jeszcze b&rdziej wpły 
wowy od poprzedniego nurt motywa­
cji r.ządzących zjawiskiem amator­
stwa w zespołach amatorskich znaj­
dują i starzy osamotnieni ludzie i 
młodzież poszukująca atrakcyjnego 
partnera. Zwłaszcza młode dziewczę­
ta, którym nie na każdym gruncie 
wypada zawierać znajomości, cenią 
sobie tę funkcję zespGłu amator­
skiego. Regularne spotKania amato­
rów zaspokajają potrzebę podobną do 
tej, którą realizuje kawiarnia lub 
knajpa, ale tutaj ronnowa nie WY· 
czerpułe się na plotce Niektórzy 
uczestnicy mają świadomość, iŻ spot­
kania w gronie przyjaciół-artystów 
sa najlepszym środkiem przeciw ni­
jakości pospolltego iyeia towarzys­
kiego, przeciw wcląii podobnym ·roz­
mowom o samochodach, pieniądzach 
l nowych powiązaniach sentymcntal· 
nych naszych znajnmych. W rezulta­
cie ze społecznego punktu widzenia 
równie ważpa wydaje się ta motywa­
cja, która rządzi młodymi i dopro­
wadziła. już do wielu mał?eństw ·za­
wieranych w grupach amatorskich 
jak i ta satysfakcja, któr;:i odnajdują 
tu ludzie starsi najpow~żniej, bez­
względnie zagrożeni samotnością. 
Opisać trzeba wrf'szc!e charakter 

motywacji ·instrumentalnych. Dzia­
łalność amatorską traktuje się wtedy 
.nie jako cel sam w sobie , lecz jako 
środek umożliwiający os;agnięĆle in­
nego celu. Teatry amatorskie, zwłasz­
cza te bardziej znane w mieście, peł­
ne są lusłz; aspirujących do zawodu 
aktora reżysera i t.d. Tt'atr poezji 
przygotował dotąd lielu aktorów, po­
lonistów, do ich przyszłej profesji w 
!loosób niekiedy pełniejszy nit szko-

. b wyższa. którą późme1 ukończyli. 
Z amatorskich zespo!6w tanecznych 
najlepsi odchodzą do operetki, estra­
dy, ·do Zespołu Woj~lta Pol~kiego do 
Mazowsza, są takie zcspoł.v taneczne, 
które w praktyce 1astępują szkol~ 

• 1 

Amatorstwo jest sferą, w której 
człowiek zyskuje zindywidualizowa­
ny wymiar; jest gatunkiem działań 
sublimujących, gdzie agrEsja i niena­
wiść mogą stać się pierwiastkiem 
twórczym, gdzie dobre chęci spraw­
dzane są w świetle obiektywnych 
kryteriów. Tu jeszcze jeRt widoczna 
linia podziału między słusznym ba­
nałem i racją argumertowaną, tu 
obyczaj bezceremonialny i arogancka 
nachalność stają się bezproduktyw­
ne. W zespole amatorskim ludzie, kt6 
rych stać na skupi.enie sic wyrastr>ją 
na gwiazdy be.z wsparcia utajonej 
kokieterii. Czy cała ta szkoła życ:a 
twórczego ma pozostać dcmeną ·tylko 
dzieci, starców i dewiatów? Jeśli 
ccdzienne rozgorączk:lwane życie spy 
cha na margines twórczo~ć amatrir­
ską i środowiska dyletantów-m:łoś 
ników, to trzeba spytać czy dzieje się 
tak za naszą tgodą? Szkoda, że no­
we siły społeczne w mieście i w 
kraju, zaaob~orbowant' bez reszty po 
trzebą chwili, nie kwapia się pcd­
ja6 roli me<'cnasa w 'ltosunku do ru­
c!>u amatorskiego I do ruchu kultu­
ra 'nego ogólnej. Edward Abramow­
ski walczył przed Jaty o czas wolny 
mógł go poświęcić na dyletanckie 
dla robotnika głównie pe to, by ten 
kontakty ze sztuką Jeśli była tó 
utopia, to czy była utopią tnkże myśl, 
iż rewolucji nie da się dol. tJnać tyl­
ko w sferze ekonomii I poi1tyki, że 
ma ona szansę, gdy robia ją ludzie 
o nowe.1 moralności A tylko tacy lu­
dzie potrafią na chwilę zapomnieć o 
wro~ach i skupić ~lę nad dziełem 
sztuki. Gdyby spór o nowy kształt rto. 
sunk6w w Polsce rozRrywał się tylko 
w sferze polityki, poza dyskusja po­
zostałaby znaczna więk!>zość ludzi 
wrażliwych I aktywnych kulturowo. 
Art:vścl amatorzy w nnwej sytuacji 
społecznej wclaż eżekają. na mece• 
nasów o plurallstycr.nej orientacji. 
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ANDRZEJ · WIKTOR MIKOŁAJEWSKI Miałem nadzieję, że wrzesień będzie 

ładny. U nas mówi się, że wrzesień jest 
zawsze ładny. Powiedzonko, które się 
dość często sprawdza. Szczególnie w Ta­
trach jest to na ogół jedyny miesiąc sło­
neczny w ciągu lata, a racze3 są to zwy­
kle pierwsze dwa tygodnie tego miesiąca. 
Na wielkiej nizinie zaś różnie bywa. W 
końcu chmury znad Atlantyku, znad 
Wysp Azorskich czy znad Mcrza Północ­
nego mają dość czasu, by zsunąć w dół 
_swoje dżdżyste kurtyny. Zanim dotrą do 
Karpat idą frontem z zachodu, z północ­
nego zachodu lub z północy na południe. 

zauważyłem, wtedy jako chłopak głupi, 
mało dojrzały, albo dojrzały jedynie do 
podglądania niewiele starszej od siebie 
dziewczyny w niebieskim kostiumie. (By­
ła . szatynką, więc przy ruchu jej gimna­
stycznych figur rozluźniał s\ę materiał 
kostiumu kąpielowego i w tych miej­
scach ukazywała się nie op'alona, biała 
jak twaróg skóra. Na tej bieli czarne 

Intuicja. A może potrzeba chwili. Po ty­
lu latach. 

Minęła młodość 
zgasła 
wiatr llł zdmuchnął 
jak płomień świecy ledwo nadpalonej 
a co zostało samo już skruszeje 
i bez tajemnic wielkich się obejdzie 
bez tych miłości co miały być piękne 
bez tej dobroci która nie ma sensu · 
l Już bez siebie 
bo młodość minęła 

T-eraz jest człowiek jak wszyscy zwyczajny 
I w zwykłych sprawach łani\ jego myśli 
Wichry I burze Już dawno ustały 
Teraz jest człowiek zwyczajny Jak wszyscy 

I jest mu lepiej 
jest już spokojniejszy 
Dzień każdy teraz bardziej teraźniejszy 
I Już nie przyszłość 
a przeszłość się liczy 

Minęła młodość 
To dobrze 
Nareszcie 
Już teraz życie samo się _przemilczy 

Dzwoń jeżeli złego nie przynosisz 
Dzwoń jeżeli miłość dobrą niesiesz 
Dzwoń odważnie Jeśli-ś przyjacielem 
Dzwoń wesoło gdy jesteś wesoły 
Dzwoń tragicznie gdy żądasz pomocy 
Dzwoń gdy jesteś głodny t spragniony 

Ale nie dzwoń . 
Gdy zabrać chcesz szczęście 
I gdy radość chcesz wyrwać z ogniska 
Nie - ośmielaj się dzwoni6 gdy-ś szpiclem 
Utrać ręce nim zbrodni dokonasz 
Utrać siebie gdy-ś innych się wyrzekł 
Lecz ja ciebie jak Chrystus tak przyjmę 

Nie miałem innych propo1ycji, nie zdą­
żyłem innych projektów wakacyjnych 
wprowadzić w życie. Nie wlem zresztą, 
czy w ogóle miałem jakieś projekty zwią­
zane z urloperµ w lecie. Czas tak szyb­
ko biegnie, · mąm wiele innych zajęć i na 
wet nie wiadomo kiedy m13a pierwsze 
pół roku, później lato całe, a właściwie 
owe dwa miesiące lata, w których spo­
dziewamy się, że będzie ciepła, słonecz­
na pogoda. A więc było to pod koniec 
sierpnia, kiedy zdecydowałerr. się wy3e­
chać gdziekolwiek. No właśnie, gdzie 
więc? Gdziekolwiek. Dziś to już wiado­
mo: na wielką nizinę, nad rzekę, która 
nią płynie od Karpat aż do ujścia w mo­
rze, tam gdzieś w środku tego kraju, 
gdzie klimat powinien być kontynental­
ny, gdzie być może właśnie wrzesień bę­
dzie ładny, to znaczy ciepły, a może na­
wet upalny. To się czasem zdarza, rzad­
ko, ale się zdarza. 
Byłem w tym uzdrowisku przed wo3ną 

z krewnymi, z bratem matki, moim oj­
cem chrzestnym. Z Torunia, gdzie miesz­
kali, jechaliśmy do uzdrowiska niedziel­
nym pociągiem. I tak też pamiętam ten 
kurort. W rozsłonecznionym ostatnim 
dniu tygodnia. W niedzielę z wujostwem, 
z ich małymi dziećmi, którymi opieko­
wała się młoda dziewczyna, którą zaczą-

. łem podglądać. Nie pamiętam już jej 
twarzy, bo właściwie niewiele pamiętam 
z tamtej niedzieli: basen, wierzby pła­
czące rosnące wokół niego, oddzielające 
swoimi gęstymi długimi grzywami basen 
i piasek udający plażę nadmorską, od 
wysokich, ciemnych, z i:hrustu spiętrzo­
nych tężni. Ta dziewczyna dobrze pływa­
ła i była wygimnastykowana. umiała zro 

.bić mostek tak głęboki, że wypinała w 
moją stronę swoją kanciasto~ć, przykry­
tą granatową tkaniną kostiumu kąpielo­
wego: Byłem dla· niej o tyle młodszy, że 
nie musiała się tego wstydzić, pewnie w 
ogóle nie myślała o tym, że kiedy · się 
tak w moją stronę wypma, jest dla 
mnie wywołaniem cielesnej gorączki, do­
tąd nie znanej inaczej jak w czasie prze­
ziębienia. Dziewczyna opiekująca się ma­
łymi dziećmi mojego wujostwa, chciała 
może tylko pokazać swoją sprawność, 
jakbym ja miał zaświadczać o jej przy­
datności fizycznej do pracy z dzieciaka­
mi, na tyle już dorosłymi, że razem z 
ciotką miała z nimi dość kłopotu. 

· włoski były jeszcze czarniejsze.) Skąd ten 
wyjazd do tego kurortu, tak nagle, we 
wrześniu, w miesiącu spodziewanego słoń­
ca, oVvego babiego lata, babiej jesieni, 
owego „polskiego" września, jako wspo- . 
ronienia września z 39 roku? Być może, 
że ten wyjazd nastąpił, bo chciałem wró-

BOLESŁAW FAC 

cić tam, gdzie mnie oczekiwano. Pyta­
nie tylko, czy list był wyznaniem, chęcią 
wyżalenia się przed kimkolwiek czy też 
nadawca jego 'Szukał mojej pomocy. 
Miałem . mu pomóc? , Znałem go zaled­

wie z widzenia, ale wszyscy, którzy go 
znali, mówili mi, że jest to wrażliwy 
młodzieniec, nieźle wykształcony, dość 
pracowity i trochę zamkmęty w sobie. 
Nie miał zbyt wielu przyjaciół. Jego oto­
czenie składało się z kolegów, ze znajo­
mych, bliższych i dalszych, ale nie tak 
bliskich, by mogli być dla niego przyja­
ciółmi. Nie znałem zupełnie jego dziew­
czyn, kobiet, to jasne. Gdybym go lepiej 
znał, to może by mi to i owo powie­
dział osobiście, wyznał, i wtedy kiedyś 
dowiedziałbym się i o jego sprawkach, 
nawet o tych, które niechętnie wyzna­
wał, do których nie chciał się przyzna­
wać. Ale widocznie jednak byłem mu 
trochę bliższy niż inni, skoro mnie wzy­
wał. Przynajmniej takie odniosłem wra­
żenie. Wzywał mnie: „Da; mi znać, je­
żeli będ.ziesz miał. do mnie sprawę" -
powiedziałem przy pożegnaniu. „Owszem". 
odpowiedział, "zrobię to, wierz mi." 
Wierzyłem, że to uczyni: choć zwykle 

na co dzieA był zamknięty w sobie, wie­
działem, że w potrzebie, kiedy będzie 
miał do mnie sprawę, to napisze. Albo 
zadzwoni i poprosi bym go odwiedził. 
Oczywiście, że pojadę, jeżeh tylko bę­
dzie mnie potrzebował. Nie wezwie mnie 
inaczej. Stara się być samodzielny, zręcz­
ny we współżyciu z ludźmi, ale przecież 
nigdy nie wiadomo jak daleko taka zrę­
czność wystarczy. Zresztą są sprawy nie­
zależne od nas. One to stawiają nam 
przeszkody, których czasem nie jesteśmy 
w stanie przeskoczyć. I wtedy wierzymy, 
że pokonamy je z pomocą mrych. Nawet 
wtedy, jeżeli jesteśmy przekonani, ze to 
nie będzie łatwe. 

Coś dręczy mnie? Nie. Jestem może 
tylko trochę nadwrażliwy, trochę niespo­
kojny, ale to tak bardzo nie wai.y, mam 
jeszcze czas, by dowiedzieć się prawdy. 
Zanim będziemy , sprawdzać. wszystko co 
się zdarzyło, pozwolę sobie na chwilę od­
prężenia. Myślę o spakowaniu rzeczy. Za­
bieram maszynę do pisani.a. Mam coś 
przetłumaczyć, nic ważnego, ballady do 
sztuki „Graal", która i tak nie będzie 
wystawiona. Jest to punkt zaczepienia. 
Tam we wrześniu, po sezonie, jest już 
spokojnie, można pracować nad żmud­
nym, a więc nad nudnym tekstem. Sred­
niówka, rymy, te wszystkiie melodie i tych 
k1ilkadziesiąt męskich możliwości rymów 
w naszym języku. I w tym ma się za­
wrzeć teatr poetycki, liryczne uniesienie 
w śpiewie, odrobina skupienia ji„c łut 
szczęścia na okoliczność magii teatru. Le 
piej nie myśleć, ale zrobić swoją codzien­
ną porcję linijek, „szlifować" je aź do 
pewnej doskonałości. (I już po wszyst­
kim: człowiek; który przekazał mi zlece­
nie teatru, odwołał umowę. Okazało się, 
że pewien animator życia teatralnego, 
który miał na „Graala" licęncję, nie zga­
dzał się na to, by kto inny przekładał 

· tekst. Zresztą owe manipulowanie tek­
stami autora „Graala" weszło mu już w 
nawyk; w czasach „błędów 1 wypaczeń" 
zwalczał autora. Bardzo skutecznie zresż­
tą. Księgowy z teatru zapłacił jednak za 
robotę. Szkoda tylko, że się tak wysila­
łem. Mogłem to zrobić byle jak.) Ale to 
się stało po powrocie, o tym dowiedzia­
łem · się po W!nys·tkim i przed wyja7.d·~m 
byłem nudnej myśli, że swc:je okropne 
przekłady usłyszę ze sceny: Może nawet 
mi je zaśpiewają, myślałem sobie? O Bo­
że, to się może zdarzyć! 

Powoli przyzwyczajałem się do swej 
nowej roli. Obserwować z dala, nie bio­
rąc udziału, to sztuka, ale i prLyjemność • 
Wysiłek opłaca się. Zdarza się, że nie 
mając na bieg wypadków wpływu, wy­
daje nam się, że reżyserujemy akcję. 
Przvchylność zwykłego zbiegu okoliczności 
daje nam poczucie stwórcy. Patrząc nie 
słyszymy wszystkich słów wypowiada­
nych przez osoby dramatu, ale możemy 
się domyślić co też mają sobie do po­
wiedzenia, co chcielibyśmy, aby mówili, 
własne myśli wkładamy im do ust. zda­
nia dialogu wylatują im z ust w dym­
kach, znane/ to sztuczki z komiksów. 
Przypadkowego czytelnika ostrzegam 
przed lekkomyślnym przypus:c:czeniem, że 
oto p~eczyta jedną z historyjek wczaso­
wo-wypoczynkowych, nie, sprawa jest po­
ważniejsza, o puci-puci, o tangu milon­
ga nie może być mowy. 

Waclaw Kondek - „Don Kichot XV". Litografia, 1915 r. 

Może jednak mój wyjazd do tego kuror­
tu, tak nagle, we wrześniu mf! był jedy­
nie sprowokowany braki~m wypoczynku 
czy brakiem inwencji w znalezieniu cie­
kawszego urlopu. Poprawki trzeba na­
nieść i do swych marz'!ń, choć wtedy 
przestają być już naszymi m;;irzeniami. 
Więc może nie chodzi o marzenia, ale 
o pomysł, :l:e tam w kurorcie, dwadzie­
ścia lat temu coś zdarzyło się czego nie 

Nie przysłał listu. Nie telefonował. Nie 
było od niego depeszy. Nie dał znać o 
sobie, at jednak pojechałem Może ten 
brak wiadomości tak mnie zaniepokoił, 
że postanowiłem pojechać i rozejrzeć się 
na miejscu. Instynkt. Głos wewnętrzny. 

Ugrzązłem w tym kurorcie ze wszy­
stkim, o roli uzdrowiska dla mego zdro­
wia nie myślałem. Byłem zbyt młody 
i zbyt pewny siebie, bym udawał przed 
kimkolwiek, że przyjechałem się tu le­
czyć. Być może chciałem tu właśnie, w 
tym miejscu usuwania Jęku przed fta­
lectwęm trwałym, zahodowa<: swo~ą cho­
robę. Z jej przebiegu nie zdawałem sobie 
jeszcze sprawy. ale przeczuwałem, że mo­
gę ją tu znaleźć, że to mif'jsce jest do 
takiej słabości stosowne, i podejrzewałem, 
tak, dziś to wiem, że od samego początku 
pragnąłem jej, tej słabośri, która niosła 
ze sobą przeżycia nie spotykane w zwy­
kłej, codziennej krzątaninie dnia. 

FELIKS 
RAJCZAK Z cyklu: MAŁE PRQzy 

Z PIORiA 
WYMARŁEGO PRAPTAKA . 

Całe ·zdania jak wioski ciągnące się pod gó­
rami wypowiadałem jednym tchem i byłem 
mocny i szczęśliwy. Pracowałem nocami nad 
siedmioma poematami jednocześnie i kładłem 
się spać przed południem, gdy cień topoli na 
łąkach okalających mój biały ' dom wchodził 
do mnie oknem i przynosił im kropkę wy­
tchnienia. 

Nie pamiętam, ile to trwało dni. miesięcy i 
lat. Nie zostało z tego prawie nic .. jeśli niczym 
jest liść, który został na topoli i na zimowym 
wietrze drga jak pióro wymarłego praptaka. 

Z bólem serca omijam tamte strony - boję 
się, że mógłbym dać się skusić nowej trawie na 
rodzinnej niwie, bym raz jeszcze spróbował 
powtórzyć to, . co unicestwione raz na zawsze 
poszło na marne. 

P01RANNE GAWORZENł1E 

Rwa jak kurwa czepia się mego kolana. 
Od rana postękuję. Dzisiaj nic nie zrobię dla 
kultury jako takiej, bo innej nie ma. Poezja 
jest moją historią. Daj mi, Boże, dużo zdrowia, 
bym w nadchodzących latach mógł dojneć 
i zrozumieć swoje upadłości. l niech Bóg da 
zdrowie .lekarzom, by mogli mnie wyleczyć.„ 

Mury dzielą i ograniczają oczy i powonienra. 
- Precz mi z oczu, ty dziewicza ~zu.jo! -

zdenerwowałem się nagle i niepotrzebnie na 
rwę. 

Nie mogę popierać tego stowarzyszenia, któ­
re mnie degraduje. Z kim mam do czynienia? 
Ze szczurami ducha„. 
Wychodzę. Powtarzam w drzwiach dystych, 

który wczoraj nad rzeką przyszedł mi do 
głowy. 

Komu dać się poprowadzić na spacer? Kilku 
ślepców wiodło nas ku przepaści . - w tym do­
słownym i przenośnym znaczEmiu. Pamiętam: 
z wysokości siedmioletniego chłopca odbierałem 
wybuchy odległych strzałów armatnich, jak 
nadzieję i wyzwolenie. Widziałem manekiny 
zmieniające kostiumy na wietrze. Znałem oew­
ną wicedyrektorkę, która przeżyła wielu dy· 
rektorów, ponieważ przez niemal ćwierćwiecze 
nie podjęła żadnej decyzji. Nie ma czym się 
chełpić. · 

Popatrz - panny brwzy wybiegły na pole. 
Chciałbym, aby ich trud nie był daremny. Ser-

8 ODGŁOSY 

ce moje przebija się przez czas. Gdyby konie 
trojańskie rozpleniły się w Ameryce. 

Jeśli idzie wojna, pomyśl o tycłi na cmen­
tarzu, co oni powiedzą i jakieJ otuchy nam 
udzielą. Bratu starszemu mówimy: Kochamy 
cię, ale nie zjadaj nam wśzystkiego z talerza. 

Walcz ze złem, stary, jesteś młody i odważ­
ny. Ludzie naiwni budzą zaufanie. 

NOTATKA PR~ED SiNE'M 
Ludzie nie mogą cię wiecznie krzywdzić. Za­

pamiętałeś twarze tych„ co to czy1;1ili. Ujrzysz 
je jeszcze o świcie i wskażesz palcem prawu 
ich zbrodnie. Będziesz już stary i podły. I nie 
odzyskasz nadziei ani wiary. 

To wszystko, co przebolałeś, będzie wspo­
mnieniem: nada miarę i wagę twemu istnieniu, 
jakże ulotnemu i znikliwemu. Ale i ostateczną 
szansą twojego losu - że nie, przegrasz do 
reszty, do nicośCi. · · 
Dopowiadać nie ma potrzeby. Ucz się mil­

czeć. Jest w tym milczeniu two3e arcydzieło. 
Kto wie, czy nie :l:ywot wieczny. Amen, ot co. 

Nie wróci się ju:I: tamten czas i ludzie tam 
mnie zapomnieli. Wychodziłem ze' wsi na pu­
stkowie, gdzie wolałem spotkać llsa niż soł­
tysa. Byłem wtedy prawdziwie pogcdnym czło­
wiekiem, choć miejscowa inteligencja nazywa­
ła mnie odludkiem. Kierowałem się najczęściej 
na owo wzniesienie. porosłe · jałowcami, które 
często przywoływałem w swojf'j prozie. Stam­
tąd spoglądałem na wschód i widz1ałem wyso­
ką ścianę murów, stojących w pueiroczystej, 
słonecznej mgle albo tylko w dymnej zasło­
nie. Szybko rosnące w górę sosnowe i brzozo­
we zagajniki skłaniały mnie ku opamiętaniu, 
tebym rósł też z nimi i .rozwijał się, jak przy­
stało na prawdziwego artystę, bo inaczej prze­
rosną mnie i .zasłońią ml mój ulubiony widok, 
moją stronę nadziei i drogę, któ_reJ nie miałem 
odwagi przebyć, by dotrzeć do tego miasta na 
wschodnim krańcu horyzontu. Wynawało mi 
się nieraz, że wzgórze jałowcowe. jak jakaś 
tarcza miedziana wyodrębnia się z rozległego 
krajobrazu i samoistnie obraca się w cztery 
strony świata - i słyszałem szum tego obrotu 
w przepływających obłokach, w locie jastrzębi 

i kruków. Stałem tu w chłodnym powiewie 
marcowego powietrza lub lipcowego upału i 

nie mogłem się oderwać od tej piaszczystej zie­
mi, aż wsiąkłem w nią jak kropla żywicy 
i czarny owoc jałowca. 

DYLEMAT 
Nie był zdecydowany, gdzie kazat się pocho­

wać: czy w mieście, w którym żył i pracował 
przez wiele lat dojrzałych, czy na wsi, gdzie się 
urodził. Czasami myślał, że najlepiej byłoby 
polecić w testamencie, by po śmierci ciało je­
go spalono a popiół rozsiano na rodzinnych 
polach. Ale jak przyjęliby to ludzie z jego wsi, 
czy nie uważaliby tego za dziwactwo, obrazę 
godności człowieczej. 

To go trapiło i nie dawało spokoju. 
Bo gdyby utopił się gdzieś w dalekim' i głę­

bokim morzu, jak mu w dzieciństwie Cyganka 
wywróżyła, sprawa byłaby załatwiona od razu 
na wieki. 

STARY TRZESZCZ 

Syn dorósł i chciał być · gospodarzem. 
- Ojciec, będziecie pisać? Może się namyśli­

cie? 
- Nie, ja się nie namyślę. Dopóki będę żyl, 

potrzymam gospodarkę. Po mojej śmierci sobie 
weźmiesz.„ 

Nie chciał być parobkiem u ojc;a i wyjechał 
na budowę. Stary Trzeszcz harował jeszcze pa­
rę lat i wreszcie sprzedał ziemię, pozostawia­
jąc tylko krasulę i kasztankę. 

- Sprzedaj mi kobylę, będę miał do pa­
ry - zaproponowal mu sąsiad. 

- A czym bym woził kobietę - odparł 
Trzeszcz. 

SOŁTYS 

- Wtdzfsz, przyjacielu. - mówił Jan na Ka­
wałku Ziemi swemu sołtysowi - mam tylko 
żonę t konia. l nie stać mnie na wóz. Podatek 
zaplacę, bo tego nauczył. mnie mój 'UCZciwy oj­
ciec, ale nie dam na fundusz gromadzki. Pmno­
gę przy bu.dowie drogi, czasu mam dużo a pie­
niędzy ·mało. 

I zaprosił sołtysa do stołu. 
- Zono, podaj kieliszki - zwrócił się ła­

godnie. 
Żona wyjęła z kredensu dwa kieliszki. Sol· 

tys spojrzał pytająco w oczy Jana na Kawałku 
Ziemi. 

- Zona nie pije - odpowiedział jakby się 
domyślając o co idzie sołtysowi. - Spodziewa. 
my się dzieciaka. 

- Pogoda ładna - powiedział sołtys. - Zy­
to dojrzewa. 

- Już po świętym Wicie„. Mam butelkę oko­
wity. 
Nalał w kieliszki i wypili. Sołtys rękawem 

otarł usta i wąsy. 
- Będziesz miał ulgę - oznajmił sołtys. -

Zalatwię w gminie i nawozy i - jeśli chcesz 
- przydział na cegłę. Siedzisz w starej bu,. 
dzie. Powoli trzeba myśleć o nowe1 chatupie. 

WIGIUA W BLOKU 
w naszym betonowym bloku czekamy pierw­

szej gwiazdki. Odgłosy rozmów, kroki Jla scho­
dach - ale w skupieniu i przedświątecznej ci· 
szy. 

I naraz, jakby po przekątnej mieszkań i kla­
tek schodowych, gdzieś spod dachu, _ do mojej 
izby dobiega melodia harmonii - ktoś gra ko­
lędę. 

I jakby się zawstydził - ucichł. 

ECHO 
Za Suchoczasami wjechaliśmy w lasy. Sią­

pił deszcz i zieleń była mokra. Pomyślałem, że 
nie ma sensu wchodzić w gąszcza i szarga(' bu· 
ty i ubranie. Zatrzymaliśmy się na drodze leś­
nej, nie opodal stawów rybnych. Na tabliczce 
pisało, że ryb łowić nie wolno. Na przeciwnym 
brzegu ktoś jednak siedział l wędką. Lustro 
stawów lekko marszczyły krople deszczu. A po­
za tym był spokój i ciepło szło z gęstwiny leś­
nej. 

Mimo wszystko czułem się tutaj bezpieczny. 
Gdzieś daleko huczało miasto i moi przyjaciele 
siedzieli w kawiarniach, rozmawiali o sztuce, 
literaturze I dziewczynach. Spojrzałem w dukt: 
długie pole kwitnących kartofli schodziło pa­
-górem do czystej rzeki opływająceJ las sosno.;. 
wy. Słońce na moment wyjrzało z szarej po­
włoki - jak żółtko z jajka. 

- Boisz się trudu, nie chcesz pisać tej po­
wieści na nasz lokalny konkurs. Tak, tak, pro­
za to praca. 

Echo podjęło ten dialog i poniosło go w szad• 
kowskie bory. 



~akończył się w połowie li-
1topada tegoroczny, dziewiąty 
1 kolei Festiwal Dramaturgii 
Roa7jstlej I Itaclzlecklej. Cie­
azył si• olbrzymim zaintereso­
waniem publiczności, która 
tradycyjnie towarzyszy mu 
od lat i sprawia, że miejscowa 
młod-ziet studencka, ue dba­
jąc o gwarantowane biletami 
miejsca, korzysta z rozmaitych. 
okazji, by znaleźć się we­
wnątrz gmachu. Młodzi lud~ie 
są tutaj autentycznymi twór­
cami atmosfery festiwalowej, 
oni też. w znacznej mierze na· 
r-zucają oceny gorącymi oklas­
kami, wstawaniem z miejsc. 

kiego. A inscenizatorka z lu­
bością posługiwała się ołów­
kiem, WYChodząc z założenia, 
że skoro jej pewne partie tek­
stu nie bawią, ani aktorów nie 
śmieszą, to z call\ pewnością 
nie wywołają wesołości wśród 
widzów (nie jest to bynajmniej 
mó) bezpodsta'wny domysł, lecz 
streszczenie jednej z wypowie­
dzi J. Cywińskiej, wygłoszonej 
podczas publicznej dyskusji po 
spektaklu). Pozwalam sobie 
wyrazić skromną nadzieję, że 
poczucie humoru może być je· 
szcze zróżnicowane... Dalibóg, 

mieszkanie zasiedlą nowi lu­
dzie. Ow pokazany zarówno w 
dramacie jak I na scenie roz­
kład jest nie tylko żałosną klę­
skll jednej rodziny, ale rów­
nież tragiczną wizją końca 
świata. Dzięki aktorstwu zes-
połu Teatru Powszechnego 
widz wychodzi ze spektaklu 
poruszony, zwłaszcza zaś dzię­
ki Bronisławowi Pawlikowi 
(Mukowln), Franciszkowi 
Pieczce (Dymszyc), Władysła­
wowi Kowalskiemu (Wlskow­
ski). 
Stołeczny Teatr Współczesny, 

M. Bułhakowa „Mistrz I Mał­
rorzata". Autor inscenizacji po 
raz drugi zmierzył się z dzie­
łem radzieckiego pisarza, przy­
gotowując premierę w płockim 
Teałrze Dramatycznym im. J. 
Szaniawskiego (poprzednie 
przedstawienie miało miejsce w 
Wałbrzychu). Spektakl Andrze­
ja Marii Marczewskiego po­
przedziły obawy o kształt a­
daptacji ,o to, czy nie zniwe­
czy ona Bułhakow.a. Rzeczywi­
stość wykazała, iż były on~ 
przedwczesne. Największymi a­
tutami gości z Płocka - obok 

Woźniaka. Myślę, że gdyby 
Marc:rewski rozporządzał lep­
szym materiałem aktorskim, 
satysfakcja widza byłaby zna­
cznie pełniejsza. Pięciogodzin­
ne przedstawienie (trzyma nas 
cały czas w napięciu!) jest o­
powieścią o Mistrzu, autorze 
książki o Piłacie i Jeszui 
Ha-Nocri oraz opowieścią o 
Małgorzacie, którą siła uczucia 
pcha ku diabelskiej grupie 
Wolanda. Talentowi adaptato­
ra, scenografa i kompozytora 
zawdzięczamy obecność w spek­
taklu nie tylko warstwy re~li­
stycznej, ale i szczęśliwe oca­
lenie metafizyki bułhakow&kie­
go dzieła. 

.man. Radziecki dramaturg u­
mieszcza akcję swego utworu 
w Akutaju, jednym z najsu­
rowszych więzień carskie~ na 
kilka godzin przed śmiercią 
Łunina. Oczekiwanie na ko­
niec bohater skraca sobie 
przywoływaniem refleksji z 
przeszłości. Przedstawienie 
warszawskie ma dwa plany: 
realny, rozgrywający się w ce• 
li Łunina oraz wizyjny, umie­
szczony przez reżysera ~ róż­
nych częściach sceny, zwłasz­
cza zaś w jej głębi. Rozbicie 
miejsca i czasu, zarówno w 
dramacie jak i teatrze, w peł­
niejszy sposób ukazuje zmaga­
nia w dochodzeniu do prawdy. 
Wysiłki te podejmuje wielo­
krotnie tytułowy boh.ater w li• 
cznych monologach . W jednym 
z nich powiada, „że wolność i 
swoboda to podstawowe prawa 
człowieka, bezcenny skarb, i 
każdy, kto je narusza - jest 
tyranem i największym .Prze­
stępcą!". Talentowi i sile ak· 
torsklej ekspresji Zapaslewi• 
cza, a także wybornemu prze­
kładowi Grażyny Strumiłlo-Mi• 
łosz i muzyce Jerzego Sata· 
nowskiego zawdzięczamy jeden 
z najpiękniejszych wieczorów 
katowickiego przeglądu. 

GRAŻYNA KOMPEL 
To prawda, że czasami emocje 
wynikają z nadmiernej egzal­
tacji, ale są przecież szczere i 
właściwe młodości. Staranny 
dobór repertuaru spowodował 
w tym roku, że problematyka 
spektakli prezentowanych w 
Katowicach niewiele miała 
wspólnego ze stereotypowym 
wyobrażeniem potencjalnego 
odbiorcy na temat tej drama-

ŁUNIN, Ml·STRZ I INNI 
Prawdziwą ozdobą tegorocz­

nego festiwalu była kreacja 
Zbigniewa Zapasiewicza w 
sztuce współczesnego drama­
turga, Edwarda R{'dzińskiego 
„Łunin, czyli śmierć Kubusia 
Fatalisty", z którą przyjechał 
do Katowic warszawski Teatr 
Dramatyczny. Bohaterem u­
tworu Radzińskiego jest Michał 
Sergiejewicz Łunin (1787-1945) 
„jeden z najbardziej niezwy­
kłych i zagadkowych ludzi u­
biegłego stulecia' - jak napi­
sał jego biograf, Natan Ejdel-

turgii. Oszczędzono nam spraw spotkanie z publicznością po 
rozgrywających się w kołcho-
zach, halach fabrycznych, pod- ostatnim zapadnięciu kurtyny 
czas zebrań partyjnych, szczę- okazało się dla autorki insce­
jJiwie ominęły nas agitki. nizacjl równie cenne, a może 
Przedstawiano natomiast pro- nawet cenniejsze,. nit napięcie 
blemy ludzi z krwi i kości, wywoly~ane przez spektakl W 
zmagających się z przeciwnoś- bez~redniej rozmowie wtJa­
ciami różnej natury. śniła, iż zamierzała zrobić z 

Na sześć prezentowanych „Rewizora" przedstawienie o 
podczas tegorocznego festiwa- strachu i nie zależało jej wca­
lu utworów, zaledwie „Miesi- le na salwach strzelistego śmie­
ezante„ znani byli z lat ubie- chu widowni, lecz raczej „na 
głych. Tak się złożyło, że sztu- ta)tim śmiechu do wewnątrz". 
ka Gorkiego, zagrana na Ka- Zważywszy• że jedno z naj­
meralnej Scenie katowickiego mocniejszych oskarżeń, jakie 
teatru prze• rospodarzy, była wypowiedziano dotychczas w 
w moim odczuciu najsłabszym teatrze: „Z czego się śmieje­
spektaklem zaproponowanego cie? Z samych siebie się śmie­
zestawu. Umieszczenie na po- jecie", przechodzi prawie nie 
wierzchni kilku metrów kwa- zauważone, a jeśli już dociera 
dratowych dużych, solidnych do widza, to sprawia wrażenie, 
mebli z potężnym kredensem Jak gdyby pochodziło nie z 
na czele, wcale nie ułatwiło tej sztuki, można więc uznać, 
reżyserce zadania, natomiast iż oczekiwania reżyserki zosta­
aktorom zagraciło do tego sto- ły „dobrze" spełnione. 
pnia przestrzeń, że postanowili Przywieziony przez warszaw­
poruszać się według własnego szawski ·Teatr Powszechny 
wmanla, co chyba nie pozostało spektakl ·„Marii" Izaaka Babla 
bez wpływu na fakt, iż ich pokazuje tragiczny rozkład ro­
gra była nacechowana taką do- dziny generała Mukowina w 
wolnością, że trudno mówić tu obliczu następujących 'po so­
o zespole. Biezslemlonow i bie, wartkich przemian rzeczy­
Akulina skłaniali się ku natu- wistości. Starsza jego córka, 
ralizmowi (pan domu zajadał tytułowa Maria, bez reszty od­
nawet prawdziwe pierogi!), dana sprawie rewolucji, opuś-
Pierczychin zmierzał jakby ciwszy dom przysyła ojcu listy, 
podświadomie w stronę eks· które ten czyta po wielekroć, 
presjonizmu, reszta usiłowała młodsza Ludmiła postanawia 
utrzymać się w granicach za- natomiast związać się z zamo· 
kre!lonycb przez realizm, a Je- żnym kupcem żydowskim, któ­
dynym problemem, jaki przy ry wprawdzie ją mferzf, ale 
bardzo dobre) wol\ moi- ' który stanowić 'oęd?.ie wygodny 
na było odczytać z przedsta- parawan w dniach pełnych n.a­
wienia, jest konflikt pokoleń. pięć i nędzy. Za swą ucieczkę 
Również nieudanym pod w konformizm zapłaci cenę 

bezsporny zwycięzca poprzed­
niego festiwalu z 1977 r„ kiedy 
to prezentował w Katowicach 
„Największą świętość" Iona 
Druce, tym razem przedstawił 
sceniczną bajkę Szwarc-. któ­
rą należy zaliczyć do blasków 
katowickiego przeglądu. Zmar­
ły w 1958 r. autor zostawił po 
sobie kilka symbolicznych baś­
ni zasilających od czasu do 
czasu polskie sceny. Jedną z 
nich jest „Smok", znany dość 
szeroko dzięki telewizyjnej In­
scenizacji Wojtyszki sprzed ro­
ku. Przedstawienie warszaw­
skie stworzone przez Krzyszto­
fa Zaleskiego l Janusza Wiś· 
nłewskiego demaskuje bezlitoś­
nie nie tyle tytułowego „bo­
hatera", co mechanizm warun­
kujący jego egzystencję, bal 
nawet nieśmiertelność. Dla fun­
kcjonujących wedle · własnych 
przyzwyczajeń i nawyków mie­
szkańców małej mieściny prze­
rażająca jest myśl o próbie 
zmian dotychczasowego po­
rządku rzeczy. Dla nich nie i­
stnieje dylemat wyboru: zaw­
sze opowiedzą się za starym 
potworem, z którym zdołali 
„się zżyć", niż za nowym, lecz 
nieznanym. Dla błogiego spo­
koiu będą woleli za&tać pny 
władzy totalitarnej niż zdać 
się na dziwnego przybysza. 
Lancelota, który przyrzekł wol­
ność. Przedstawienie Zaleskie­
go utrzymane w konwencji 
teatru ekspresjonistycznego nie 
gubi 'Z.łożonej metaforyki tek­
stu, a wręcz przeciwnie, osła­
nia ją. Utrzymane w dobrym 
tempie, klarowne w warstwie 
ideowej i estetycznej, zawiera 
sporo gorzkiej ironii. 

bardzo Interesującej transpo­
zycji literatury na język tea­
tru - stały się w głównej mie­
rze scenografia Józefa Napiór­
kowskiego i muzyka Tadeusza 

względem reżyserii 'ł gry ak- najwyższą, a domu i tak nie 
torów był po1na6ski „llewlzor" uratuje przed nieuniknioną za­
choć naturalnie dużo trudniej gałdą. Stary, boleśnie dotknię­
jest zniszczyć Gogola niż Gor• ty Mukowin umrze, a jego 

Miłą niespodzi.ankll festiwa­
lu stała się adaptacja powieści 

. Foto: A. Łukawski 

Redaktor Jerzy Wawrzak musi 
nieść w sobie iskrę szlachetnego sza­
leństwa, skoro w tych nit'spokojnych, 
burzliwych czasach przyobiecał mi 
publicznie - lekko co prawda spro­
wokowany - „„.nie jednq tylko ko­
lttmnę dla wspólnych nam teatral­
ńych celów." Z radością, drogi Je­
rzy, muszę jedynie lojalnie uprze­
dzić, iż mój wywód - na odcinki 
podzielony, nie chciałbym bowiem 
nazbyt rozpychać się łokl'iarni - ku 
temu zmierzać ma przede wszystkim, 
że tak pisać o teatrze, jak piszemy, 
po prostu nie warto, zaś jak pisa~. 
niestety nie wiem. 
Iżby wszelako łflkoł zacząć zmu­

szony jestem cofnąć się do bar­
dziej durnej niż chmurnej młodości, 
kiedy to tak zwane życie w dob­
rych ludziach uosobione udzielało mi 
pierwszych lekcji rezenzenckiego fa­
chu. 
Zaczynałem od pisania o książ­

kach, które to tekściki w imieniu 
„Kroniki" (młodszemu pokoleniu wy­
jaśniam, te „Kronika" była niejako 
poprzedniczką dzisiP.jszych „Odgło­
sów'') kwalifikował do druku Le­
szek Budrecki. Uroczy ten potwór 
schodził ze mną gdzieś na kawę i 
tam - cały wniebowzięty - czytał 
recenzję półgłosem, wyraźnie rozko­
szując się co zgrabniejszym! zdania­
mi. Zaczem Leszek jakby smutniał, 
robił się zażenowany, spPszony i py­
tał: - Jureczku, przepraszam bar­
dzo, eo tv właśeiwfe chctałd w tym 
miejscu powiedzieć? 
Odbierałem tekst, zerkałem na za­

kwestionowany akapit i natychmiast 
podejmowałem możliwie uczony wy­
wód, te pisaR:, nieprawdaż, ma 
moim zdaniem, niewątpliwy dar ob­
serwacji, niestety ..• no I tak dalej w 
tym duchu. 

Leszek t.łuchał, słuchał, znów ro­
bił się radośniejszy, na duchu 
wprost podniesiony, wreszcie wyko­
nywał cios laski i m6wił słodziutkim 
głosem: - No' dobrze, masz rację, 
ale dlaczego tv tego wszystkiego nte 
napiaałd?/ 

• • 
• 

!:wo Pankiewicz, miła koleżanko 
po recenzenc:dm fachu - tu na­
wracam do naszej polemiki wywoła-

nej „Pamiętnikiem matki" Obidnia­
ka wg. Marcjanny Fornalskiej, co 
niby jest monologiem, a co nie jest 
- jeżeli nawet replikując ma Pani 
rację, dlaczego Pani tego wszystkie­
go w tekście nie napisała?! A w 
ogóle to z czym, czy racz.ej z kim 
Pani do mnie, z powszechnie uwiel­
bianą profesor Skwarczyńską w cha­
rakterze wysokiej protektorki?! Pro-

WSPOMNIENIA 
Z MŁODOŚCI 

fesor Skwarczyńska jest wspaniałym 
teoretykiem dramatu, moich hołdów 
tu nie potrzeba, wszelako nie wszy­
scy inni teoretycy nie we wszyst­
kim są z Nią z&odni, nadto - co 
zresztą najważnejsze - nie wszyscy 
czytelnicy „Odgłosów" i nie wszyscy 
bywalcy teatru mają szczęście mie· 
nić się Jej uczniami. 

... Cóż mają tedy uczynić prządka K., 
majster K., kierownik K., do· 
cent K. (tyle, że docent K. jest -
powiedzmy - laryngolog•em, zaś na 
maturze z polskiego z trudem wy­
walczył czwóreczkę), czy nawet prof. 
dr hab. K., wybitny specjalista w 
dziedzinie nadprzewodnictwa? Sły­
szeli coś o monologu Hamleta, czy 
o monologach wygłaszanych przez 
bohaterów naszego romantycznego 
dramatu, na tym wszakże ich wie­
dza teoretyczna niemalże się kończy, 
teatr mimo to lubią, „Odgłosy" czy­
tają i chcieliby dowiedzieć się ze swo 
jego pisma, pójść na to czy inne 
przedstawienie, czy też nie pójść. 
Może Pani, Ewo droga, odwołać 

się. do każdej teorii, nawet do teorii 
informacji, dziś zwięźleJ zwanej in· 
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formatyką, jeżeli jest to Pani do wy 
wodu bądź szczęścia potuebne, mu­
Si być to wszelako sformułowane tak, 
aby zrozumieli nie tylkc koledzy z 
jednego seminarium, ale wszyscy czy 
telnicy pisma, które swoich łamów 
recenzentowi użycza. Karol Irzykow­
ski pisząc swoją „IX Muzę" w ogó­
le nie bardzo miał do czego się 
odwoływać, teoria filmu była bo­
wiem w powijakach, a mimo to wy­
powiadał się tak prosto i jasno, że 
jego książka po dziś dzień jest naj­
zupełniej czytelna. 

I dlatego gdybym mógł podpisać 
pakt z diabłem, że czytelnicy zechcą 
mnie czytać i zechcą mi wierzyć, w 
zamian wszakże na każdym semina­
rium teatrologicznym jak Po.Iska 
długa i s.zeroka moje biedne recen­
zje będą wyśmiewane jako przykład 
barbarzyńskiego nieuctwa, poszedł­
bym na taki układ bez zmrużenia 
powiek. Niestety, diabła nie ma, 
przynajmniej nie ma diabła. który 
byłby aż tak wielkoduszny ... 

Z 'biedą uświadomiwszy sobie, że 
trzeba próbować zawrzeć w druku 
wszystko to, co ma się do powie­
dzenia, bez mętnego odwoływania 
się do kiedyś tam przeczytanych 
uczonych książek, których czytelnik 
być może nie zna i znać nie musi, 
zaryzykowałem popraktylcować i na 
teatrze. Jedną z pi<'rwszych moich 
prób była recenzja z „Mazepy" w 
Teatrze Powszechnym z' Alą Racisz 
w roli Amelii (piszę tak poufale, 
gdyż po latach z Alicją się zaprzy­
jaźniłem). 

Amelia była trochę przesłodzona, 
z czym w jakiś czas później aktorka 
zgodziła się prywatnie, ja wszelako 
nie zadowoliłem się samym zarzu­
tem, udzielając .Raciszównie szeregu 
światłych rad, jak winna grać tę 
rolę i jak rozkładać dramatyczne 
akcenty. 

Wkrótce potem w teatrze była kon 
ferencja prasowa, pod koniec której 
dyrektor Chojnacka zapytała: 
Przepraszam, czy jest wśród państwa 
pan Panasewicz? 

- Jestem - odpowtedzialem pra­
wie jak w szkole. 

- To może pan będzie uprzejmv 

• 

Zeznania recenzenta (1). . 
~------- -----------··· 

po konferencji chwtlec;kę zostać„. 
Zostałem, co miałem zresztą zro­

bić. „Dziunia" na chwilę gdz,ieś po­
szła, następnie wróciła prowadząc 
Raciszównę za rękę. 

- Alu, to jest ten pan - powie­
działa - który ci wyjaśnal, jak po­
winnaś Amelię zagrać. Zagraj więc 
mu parę scenek tak, 3ak sobie ży­
czył. 

Alicja wiedząc dobrze, że 
„majstrowa", bo tak zwano Jadwigę 
Chojnacką , poza plecami, robi ze 
mnie wariata - natychmiast z dra­
matyczną przesadą, rodem gdzieś z 
'lady Makbet, zaczęła dekiamować 
jakiś kawałek z „Maiepy'", a ja, 
cóż, siedziałem czerwony pewnie jak 
burak ... 

A gdy znów zostallśmy już z 
Chojnacką sami, ta zrobiła się naglę 
sympatyczna i taką mniej więcej 
wygłosiła przemowę: 

- Gdyby był pan starym pierni­
kiem, w ogóle bym z panem nie 
gadala, ale że jest pan calkiem jesz­
cze młodym człowiekiem, powiem 
jedno. Niech pan pisu „ciepło", 
„zimno", „źle", „dobrze"', choć to za 
wiele akurat nie znaczy natomiast 
niech pan nigdy nie pisze :I a k aktor 
ma coś zagrać, bo naworszy aktor 
j tak zagra to lepi.ej oct pana .•. 

Potem napisałem parę chlaszczą­
cych recenzji - to taka choroba 
debiutantów, czasem przewlekła, 
przez którą każdy priechodzi jak 
przez koklusz - aż coś mi się wresz 
cie spodobało, szczerze więc pochwa­
liłem i sam spektakl 1 ~ykonawców. 

Przypadek zrządził, Żf. równolegle 
robiłem jakiś wywiad z Chojnacką, 
a ta - trochę zaziębiom• - zapro­
siła mnie do domu. Tu poczęstowała 
nalewką, świetną zresztą, po czym 
wygłosiła kolejny instruktaż. 

- Myśli pan - powu'!dzlała - że 
aktor może się na pana obrazić wte­
dy tylko, gdy pan go zjedzie, zaś 
pochwaly zawsze uszczęmwiają. Tak 

nie jest. Przypuśćmy, iz pisze pan, 
że Jadwiga Chojnacka w roli Cele­
styny byla genialna. Genialna... ge­
nialna... niezbyt to konkretne, ale 
przyjemnie być genialnym, więc zgo­
da. Trzy zdania dalej pisze pan jed­
nak, że aktorka XY (tu padło nazwi­
sko, lecz nie powtórzę) u; roli tej a 
tej również była genialna. Ona?! Ta 
no'.}a, której najlepsza rola jest gor­
sza od mojej najgors7.e3?. Panie dro­
gi, takiej genialności i takich recen­
zji, to ja w ogóle nie chcę. 

Nie chodziło o „Celestynę", istot­
nie wznawianą przez Chojnacką, ra­
czej o zasadę samą O to, że teatr 
nie szuka u nas, recenzentów, porad, 
jak ma co zagrać, nie pc1rzebuje na­
szych światłych pouczeń. chciałby 
natomiast - choć ludzie sceny rzad­
ko się do tego przyznaja - abyśmy 
potwierdzali publicznie wewnętrzną, 
nie pisaną, a jednak 1Stniejącą w 
teatrze hierarchię miar i wartości. 
Daremny to trud narzucać teatro­
wi własny osąd - nade wszystko w 
dzied7.inie roboty aktorskiej - nef.. 
tomiast jeżeli nasze oceny zbyt czę­
sto rozmijają się z ocPmimi samych 
aktorów, oni z kolei zacz~ nają recen­
zować recenzentów i paciają wtedy 
słowa. których przez przystojność 
„ubliczną w druku nie przytoczę. 
Zważmy wszelako. że cały czas 

mamy tu dwa rachunki. całkiem od­
mienne: recenzent - teatr i recen­
zent - publiczność · To pierwsze 
sprzężenie jakoś funkcjonuje, bo na­
wet najgłupszą recenzją teatr w ja­
kimś stopniu się przeJmie, drugie 
- ważniejsze - w praktyce nie 
funkcjonuje zupełnie. Wypada więc 
postawić pytanie dlaczego I poszukać 
odpowiedzi, ale to już w następnym 
artykuliku z tej serii, Je:.i"eli - rzecz 
zrozumiała - redakcja w ogóle ze­
chce zamieścić pierwszy ... 

JERZY PAN·ASEWl1CZ 
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konany, łż ma złamaną kość jarzmową 1 żuch­
wę, poza tym wstrząśnienie móŻgu. Nie mo­

głem go zatrzymać u nas, bezpieczniej było 

odesłać go do Zgierza na specjalistyczny od­

dział. Został przywieziony z Bielaw. Nie, nie 

wiem, który z lekarzy go przywiózł. Dyżur mie­

li wtedy dr Wojciechowski i dr Kotecki. 
W dyspozytorni pogotowia w Łowiczu usta­

lamy, że w Bielawach był dr Jan Kotecki. Mło­
dego pediatrę odnajdujemy w osiedlowej przy­
chodni dziecięcej. 

- Oczywiście, pamiętam - mówi dr Kotecki. 

- Takich przypadków się nie zapomina. Zosta-

znał pan wcześniej. Bywali u pana w restaura­
cji? 

- Skąd ja ich znałem? Kiedy był „Dzień Mi­

Ucjanta" w tym roku, wezwał mnie szef, pre­

zes GS, i mówi: „Zadzwonił do mnie komen­

dant z Łowicza i naczelnik Liberski, żeby im 

zrobić na święto milicji przyjęcie dla tego ZO 

MO w zamkniętej restauracji". „Co .ia się bę­

dę sprzeciwiał - mówię - władza sobie ży­

czy, to polecenie wykonam". I dostałem też po­

lecenie, żeby im wszystkim po bute'ce wódki 

sprzedać. Spełniłem polecenie: przyjęcie było, 

nasze panie icheobsłużyły, na odchodne po pół 

litra dostali. Od tego czasu czepiali się mnie 
nieustannie, co rusz ktoś przyjeżdżilł, żeby mu 

coś załatwić. Ja byłem tym oburzony i nie 

chciałem im Iść na rękę. No i w czwartek ode­
grali się na mnie." 

W cztery dni po incydencie jesteśmy w Bie­

lawach. Jedna z rozmów w Urzędzie Gminy 

Bielawy. Kazimierz Liberski pracuje tu od 

1962 roku - kolejno jako sekretarz i prze~ 

wodniczący Prezydium Gromadzkiej Rady Na­

rodowej, zaś cd reformy administracji jako na­
czelnik gminy. 

Naczelnik zastrzega się na wstępie: 

nik mówi, ie cztery. Poprosili mnie od bufetu 

jeszcze raz. Już leżały dwa banknoty 2000-zło­

towe. Pan Jagiełło powiedział. żebym wzięła. 

Wzięłam jeden i wróciłam do bufetu, żeby wy­

dać resztę, ale tam nie \\oróciłam, bo jak szłam, 

to panie mówią, że jakaś jest sprzeczka, 

Nie wchodziłam, bo mnie nie interesowało. Po 

jakimś czasie widziałam, że z pokoiku wybiega 

kierownik do siebie. Wróciłam 'o obsługi klien­

tów. Znów jakiś czas upłynął, za.jrzalam do 

pokoiku kierownika, a kierownik !liedzi po­

krwaWiony i trzyma chusteczkę. Siedzi, nic sie 

nie odzywa, to poszłam sprzedawać dalej do 

bufetu. Jak paszłam znów na zaplecze, usłysza­

łam, że coś łomotnęło w drzwi kierownika. 

Stanęłam, posłuchałam, znów usłyszałam „łu­

budu" i krzyłc kierownika: „Za co mnie bije­

cie?". Stałam Jeszcze chwilę, nic wiedzi.alam, 

czy się wtrącić. A tu nagle wyleciała z tego po­

koju butelka i trzasnęła w ścianę. Wpadłam 

więc do pokoiku, zobaczyłam co się dz:eje 

i krzyczę: „Panowie, co wy robicie?". A tam 

w pokoiku stał z boku naczelnik, kierown:k 

leżał zakrwawiony na podłodze, nad nim po­

chylony był porucznik, a obok stał ten Jagiełło. 

liśmy wezwani do Bielaw, do tamtejszej restau..I' 

racji „Bielawianka'. Kiedy 7.ajechaliśmy na . 

miejsce, a było już wówczas całkiem 'ciemno, 

na zapleczu restauracji zobaczyłem radiowóz 

otoczony grupką ludzi. Na temat samego zaj­

ścia niewiele · mogę . powiedzieć. Weszliśmy do 

restauracji. Poszkodowany - kierownik restau­

racji - znajdował się w swoim pokoiku. Po­

dłoga zachlapana krwią, pokrwawione ściany 

i meble. Głowa rannego owinięta bodaj prze­

ścieradłem. nasączonym już krwią. Otaczali go 
pracownicy restauracji i chyba jacyś znajomi. 

Była też jego żona. Dowiedziałem się od razu 

od zebranych, że pacjent · został pobity przez 

funkcjonariuszy MO. W samej restauracji by­

liśmy bardzo krótko. Stan poszkodowanego na­

kazywał maksymalny pośpiech. a zatem: po­

bieżne oględziny, prowizoryczny opatrunek, na 

nosze ł · do karetki.. Cóż mogę jeszcze powie­

dzieć? Pacjent był w stanie szoku, ciężkie obra­

żenia, duży upływ krwi. Zawiozłem go do am­

bulatorium pogotowia, gdzie chirurg natych­
miast zeszył mu ranę. 

w I G 
Co się wydarzyło w czwartek, 26 listopada, 

w irestauracji „Bielawianka"? 
Relacjonuje nam Władysław Pietrzak (re­

lacja zarejestrowana 28 listopada 1981 r· -
przyp. J.I.). 
Obandażowana głowa, zmasakrowana twarz, 

a do tego głos pełen napięcia, dramatycznych 

przerw i potknięć. Szczegóły zajścia opowiadał 

dotąd tylko własnej żonie. W pamięci spore lu­

ki, których nie jest w stanie wyp~łnić, gdyż nie 

kontaktował się jeszcze z żadnym ze świadków 
incydentu. 

- W czwartek, gdzieś około godz. 15.30 
opowiada Pietrzak - przybył do mnie, do pro­

wadzonej przeze mnie restauracji oficer ZO MO 

z Łowicza. Konkretnie: porucznik Gołębiowski. 

I zapowiedział, że przyjdzie do mnie ·z naczel­

nikiem gminy Liberskim, żebym koniecznie na 

nich zaczekał z pół godziny. Ja natomiast nie 

chciałem, żeby przyszli do mnie, więc po pro­

stu go przepl'osiłem, że muszę jechać do domu, 

do Soboty, bo potem nie będę miał połączenia 

autobusowego. Ale on mi zaproponował, że 

mnie odwiezie samochodem, żebym koniecznie 

zaczekał. Nie miałem innego wyjścia. Gdzieś 

około 16.30 przyjechali. Porucznik Gołębiowski, 

jeszcze jeden pan - Jagiełło, też z mllicji. 

I kierowca milicyjny, nazwiska dokładnie nie 

pamiętam, ale chyba Rachubiński. I naczelnik 

gminy w Bielawach. Poprosili, żeby im przygo­

tować zastawę. Przygotowałem im alkohol i za­

kąski. Gdzie? Jest taki pokoik na zapleczu. Na 

sa!i nie, bo to przedstawiciele naszej władzy. 

No i mnie poprosłli też, żebym z nitn1 usiadł 

a ja tam z nimi w ogóle, tylko tyle, że byłem 

statystą, ale ja naprawdę nie piłem alkoholu, 

najwyżej wypiłem 50 mililitrów. U~awałem, że 

siedzę i piję, ale cz~sto wychod~1łem„. I co 

się stało? Gdzieś po wypiciu drugiej .czy trze­

ciej butelki, już nie pamiętam dokładme, zapro­

ponowali mi, żeby sprzedał im skrzynkę alko­

holu na wynos. Ja odmówiłem - a propono­

wał mi ten Gołę"łiowski, co poparł t~ż n~­

czelnik. Naczelnik nastawał, zeby komeczme 

sprzedać. Powiedziałem, po prostu, ie nie mo­

gę sprzedać, bo ~o łest. wódka ste~plowa,na 

przez Gminną Społdz1elmę, na kazdeJ bute ce 

jest pieczątka gastronomiczna i po prostu mogę 

o to podpaść. Zresztą, tu idzie o obsługę klien­

ta sprzedam alkohol, to nie będę miał potem 

dl~ konsumenta, na salę, dla ludzi.„ I wtedy 

naczelnik się wyraził, że teraz to on ze mną 

zacznie zagrywkę o ten alkohol. Tak ~a!D? po­
rucznik Gołębiowski zaczą.ł mi wymaw1ac 1 wy-

, grażać. Tak samo ten Jagiełło. Plutonowy ten 

Jagiełło był bo miał trzy belki. Też to samo, 

że oni się z~ mną. policzą, ' ale jakoś wyszedłem 
od tego towarzystwa. Czułem, że .Już koniec tej 

libacji, poszedłem do swojego pokoju. 

A potem wszedł do mnie plut. Jagiełło i za­

pytał, czy ja im ostatecz!lie ten alkohol zała­

twię, czy nie. Ja poprosiłem bufetową. „Sł~­

chaj, Zosia - mówię - m!m taką pr~poz~cJ~, 

ale to jest trudna sprawa , a ona. tez m.owi: 

Kategorycznie nie można. Klernwmku, cos ty, 

przecież to jest wódka stemplowana, nie mo­

żemy tego robić!'. Wiedziała, dlaczego ją py­

tam, chciałem za wszelką cenę 1mikn!l'ć scySji, 

a żeby też nie było wszystko na '!'me. I ona 

wyszła do klientów, a wtedy Jag1elło zaczął 

mnie bić po twarzy. Dokładnie sobie nie. p_rzy­

pominam co się dalej działo, bo byłem Juz od 

ciosów z~mroczony, Jagiełło wrór.ił i znów mnie 

bił. Widziałem też porucznika, k_tóry mnli; też 

zaczął bić po twarzy, Byłem ;Juz oszołom1on!, 

kiedy ktoś mnie z tyłu uderzył, nie wiem, kto. 

Nie wiem, nie wiem. Zemdlałem. 

Kiedy oprzytomniałem, czułem wielką. strugę 
krwi. Krew rzygała ze mnie, jak :i fontanny. 

Z głowy. Wiedziałem, że dostałem czymś 

ostrym. Nie wiem, co to było. Leżałem na po­

dłodze. personel był wokół. Weber, Zofia, bufe­

towa. Dwie panie z kuchni, z obsługi Barbara 

Żak i Sołtyszewska Mirosława. I byli na za­

pleczu konsumenci. Pamiętam, że · tt'~ymał mnie 

na rękach ·Stanisław Topolski z Bielawskiej 

Wsi, jeden z klientów. On mi krew tamował 
I krzyczał: „Ucisk, ucisk, bo mu krew całkiem 
odejdzie!". 

- Czy naczelnik gminy był obecny podczas 
bójki? ' ' 

- Tak, on wszedł do mojego pokoiku razem 
z porucznikiem, który mnie bił. I nie udzielil 

mi żadnej pomocy. A potem zrobiło m1 się 
ciemno. 

- Kiedy pan oprzytomniał, sprawców pobicia 
już nie było? Czy uciekli z re<itauracji? 

- Ale ja, panowie, mam bardzo ·mało czasu. 

-:- Długo to nie będzie trwało. Panie naczel-

niku, co wydarzyło się 26 listopada, w czwar­

tek, po południu w restauracji „Bielawianka"? 

- Co się wydarzyło? Ano. trzeba zapytac 

&ych; eo wtedy tam byli. - Pytamy jednego 

z tych, którzy tam byli. - No, Ja byłem, ale 

wcześniej wyszedłem. - To znac1y wyszedł 

pan przed faktem pobicia Pit!trzaka? - Ja by­

łem wtedy w ubikacji. światło zgasło l wtedy 

wyszedłem. - Wyszedł pan, kiedy zgasło świa­

tło? - Tak trudno dokładnie powiedzieć, bo 

tam światło zgasło raz wcześniej, potem drugi 

raz się zapaliło. - Z relacji Pietrzaka i innyc_h 

osób wynika, że był pan świa~kiem całego ~J­

ścia. - Ja nic byłem świadkiem. - Co więc 

pan robił w restauracji, na zapleczu? - Nie 

na zapleczu, tylko w tym pokoiku. - Na jedno 

wychodzi. - Byłem ze znajomym ze studiów. -

Porucznikiem Gołębiowskim? - Tak. - I plu­

tonowym Jagiełło? - Tak i był jeszcze kierow­

ca. - Kto według pana bił Pietrzaka? - Trud­

no ml odpowiedzieć. - Składał pan zeznania 

w prokuraturze, prawda? Jak wytłumaczył pan 

to że nic pan na temat zajścia nie wie? - \V 

&akiej formie, że Jak się rozstawaliśmy, to on 

miał uregulować rachunek, a potem jak zoba­

czyłem, co się dzieje. krew na korytarzu, to dy­

la dałem do chałupy i cześćJ 

- ·Podsumujfńy: tłie Wittział pan, Jak ·Pietrza­

ka bito nie widział pan, kto bił? Może chociaż 

wie p~n, dlaczego został on pobity? -Nie, 

trudno mi odpowiedzieć. - Wiadomo coś panu 

na temat propozycji pod adresem kierownika 

restauracji, aby sprzedał większą ilość wódki 

na wynos? - Nic mi nie wiadomo. - Proszę· 

pana, z zeznań poszkodowanego i personelu 

wynika, że propozycja. ta. ~adła ze. strony P?­
rucznika, ale przy pansk1e1 czynneł aprobacie. 

- Ja nie mogę Pietrzaka namawiac, an~ zmu: 

szać, żeby sprzedawał wódkę. Do podama, am 
na wynos. 

- Proszę pana, wzburzeni ludzie ?toczyli ra­

diowóz... Dlaczego nic pan nie zrobił, aby roz­

ładować napięcie? Dlaczego pan, jako gospo­

darz terenu, nie interweniował? 
- Jak zobaczyłem jaka jest sytuaeJa, to dy­

la dałem, bo przecief nie wypadało, gdzie ja. s!ę 
miałem tutaj;.. ZO MO było, sprawa pobicia 

była, ciemno się zrobiło, co ja i_niał~m się tam 

wtrącać, jak ja sam byłem wypity, Ja !>!z~pra: 

szam... jak ja bym tam poszedł załat'Yic .1akąs 

sprawę, zjadł obiad, herbatę cz~. oranza~ę w~­

pił, to ja bym wiedzi~ł, c~ zrob1c. J~-~1em, ze 
to jest plama, ale co Ja miale~ n-obie. . 

- Czy ma pan świadomo~ć, .z~ cało. ta histo-
ria może oznaczać kres panskie1 kariery? 

- Tak, domyślam się. . 
I naczelnik rozkłada bezradnie ręce. 

Rozmowę z Kazimierzem Liberskim poprze-

dziła - między innymi - relacja bufetowej 

Zofii Weber, która powiedziała nam: 
- 26 .listopada 1981 roku po południu przy­

jechali naczelnik Liberski, porucznik z Z~ MO 

w Łowiczu Gołębiowski, plutonoW)'· Jagiełło I 

kierowca Rachubiński. Widziała!D jak przc~ho­

dzili korytarzem. Weszli tutaJ, do pokoiku. 

Przyszła koleżanka i · poprosiła, żebym P?dała 

pięć piw i pier.zywo. Oni siedzieli, kolezanki 

obsłużyły ich prosto z kuchni, podały alko~ol. 

Siedzieli. Potem znów koleżanka przyszł_a, ~e­

bym tam podawała. Zapisałam na kartce i m1'.'­
łam ten rachunek. Po jakimś czasie kie~owmk 

Pietrzak mnie prosi, żebym poszła z mm do 

magazynu. Wzięliśmy skrzynkę w?dki. Brako­

wały dwie butelki. Pytam kierowmka, dl~czego 

brakuje, a on, że jui wypili. S.krzynkl me za­

brałam do bufetu. lecz zostawiłam w kuchni, 

. żeby mieli bliżej. Wróciłam do bufetu i sprze­

dawałam. A ci panowie sobie ~iedz~ i ~os.zc~ą 

się. Aha, poprosił mnie ten Jaincłło 1 mo"'.i• '!'e 

chcieliby kupić na wynos wódki, a .Ja ~owię, 

że nie sprzedam, bo nie mogę, będzie m1 bu: 

telek brakowało. A on się oburzył: „~o, pa~1 

tu rządzi, czy kierownik?", a ja: „i:tierowm.~ 

rządzi, a wódki nie ~p~zed:i-m. bo me i_nogę · 

Kierownik mi też mow1ł. ze <'hca kupi.c. 
· Po jakimś czasie proszą rachunek. Spisałam, 

OD REDAKCJI: 

Opisany w reportażu tncydent w Bie­

lawach, przysłowiowa wieść gminna po­

niosla już w cale województwo skiernie­

wickie. Intencją naszą jest więc przede 

wszystkim przeciwdziałanie plotce poprzez ' 

przedstawienie obiektywnej i rzetelnej 

relacji z owych wydarzeń. 
O odpowiedzialnej i ofiarnej pracy 

funkcjonariuszy Milicji Obywatelskiej pi­

saliśmy w „Odglosach" wielokrot-nie. 

Tym razem przyszlo nam 11.kazać inne­

go rodzaju poczynania dwóch milicjan­

tów oraz gospodarza terenu - naczeln'­

ka gminy. Na podstawie bielawskiego 

zdarzenia nie można dokonywać żadnych 

uogólnień. Jest to incydent i jako takt 

nie rzuca cienia na uczciwych, szanują­

cych prawa pracowników organów wia­

dzy. W każdej bowiem społeczności tra-

fić się mogą negatywne wyjątki, przed 

' którymi zazwyczaj bronią s ię same śro­
dowiska zawodowe. 

li 

Drukując ten material, nie mamy 

żadnych wątpliwości, że w przypadku u­

dowodnienia winy sprawcom incydentu 

- na drodze prokuratorskiego śledztwa 

- poniosą iini konsekwencje pra).One i 
służbowe. Do sprawy powróci'l]iy na na­

szych lamach po jej ostatecznym zam­
knięciu. 

Cały pokój był zachlapany krwią. Trwało to 
moment, a zaraz zgasło światło w całej restau­

racji. Pobiegłam więc na salę i wołam: „Chło­

paki, dajcie zapałki, milicja pobiła kierownika". 

I zapaliłam . świeczkę. A kiedy· zapaliłam 

świeczkę, to Ci panowie zdążyli wyjść na ze­

wną.trz. Na dworze stał s"mochód. Nie, nie 

odjechali. Co się działo dalej? Ja nie wiem, 

bo zamknęłam bufet. Słyszałam tylko, że nie 

· mogli odjechać, bo ludzie bramę zamknęli, sa­

moch6d otoczyli. Czekali długo, aż przyjechał 

Jakiś starszy pan z milicji, chyba ze Skiernie­

wic. I' pojechaliśmy razem na posterunek MO 

w Bielawach. Tam właśnie na posterunku dmu­

cłmli w baloniki: pan porucznik dmuchał, i Ra­

chubiński, i Jagiełło. I potem z powrotem mnie 

przywieźli. Tylko tyle wiem, że porucznika 

ktoś musiał tam, na dworze uderzyć, przy sa­

mochodzie, bo miał sporego siniaka, jak jeeha­
liśmy _ 

Relacje Pietrzaka i Weberowej znajdują po­

twierdzenie w oświadczeniach innych obserwa­

torów zajścia: personelu i gości restauracji. 

Przesłuchiwała ich już prokuratura. Przesłu­
chiwała też plutonowego Jagiełłę i kierowcę 
Rachubińskiego. Ten ostatni - faktycznie -

niewiele ma do powiedzenia. Nie uczestniczył 
w biesiadzie, był trzeź\VY, co potwierdzili nie-

którzy ze świadków, a także proł;lierz trzeźwo. 
ści na posterunku w Bielawach. On też -

przypuszczalnie - rozsądkiem i opanowaniem 

uchronił swoich przełożonych przed linczem, 

który dosłownie wisiał w powietrzu, kiedy tłu­

mek bielawian otoczył radiowóz, uniemożliwia­
jąc funkcjonariuszom uci€czkG z miejsca wy­
padku. 

Plutonowy Jagiełło natomiast zaprzecza jako­

by on wszczął burdę. Odpowiedzialnością za 
bójkę usiłuje obarczyć Pietrzaka, przed które­

go agresywnością bronić musiał - podobno -
swojego szefa. · 

Porucznik Gołębiowski z kolei nie był jesz. 

cze przesłuchiwany (stan na l grudnia br. -

przyp J. I.), leży bowiem w szp1taltJ. Z miej­

sca zajścia nie odjechał wprawdzie karetką po­

gotowia, jak Pietrzak, teraz jednak jest obłoż­

nie chory. Gdzie leży, z jakim rozpoznaniem? -

nie udało nam się ustalić, niesprawdzonych zaś 

informacji nie warto podawać, nawet i ,[. tego 

p:iwodu, że ich skala jest zadziwiaJąco rozległa: 

od siniaka pod okiem - na przykład ·- do od­
klejonej siatkówki. 

Kto go uderzył (według jednej wersji), kto go 

przewrócił na ziemię i solidnie skopał (według 

wersjj drugiej) nie udało nam się ustalić. Pro­

kuraturze - z tego, co wiem - jak na razie 
również nie. 

Wzburzone emocje, egipskie ciemności, zbio­

rowa szamotanina? Niewątpliwie. Zmowa mil­
czenia? Kto wie, może równie~. 

Jedno jest bezsporne: jeśli porucznik odniósł 

jakieś obrażenia, to już poza restauracją, już 

po fakcie pobicia Pietrzaka, który w tym sa­

mym czasie krwawił na podłodze, czekając na 
pogotowie ... 

Trafiamy do Prokuratury Rejonowej w Lowi• 

czu. Wiemy już z wcześniejszch rozmów, kto, 

kiedy, a nawet gdzie - był przesłuchiwany. 

W gabinecie, w którym zeznawała Zofia We­

ber, zastajemy prokurator Violettę Grzeszczak: 

- Jestem sama na gospodarstwie. Działamy 

w osłabionym składzie. Koledzy w terenie, a 

· szef w Skierniewicach. Materiał zebrany w tej 

sprawie przez naszą prokuraturę przekazany 

został do Prokuratury Wojewódzkiej w Skier­

niewicach. W wolną. sobotę, 28 listopada, zo­

staliśmy wszyscy specjalnie ściągnięci, przesłu­

chaliśmy kilkunastu świadków w obecności 

dwóch przedstawicieli KW 1\10 w Skierniewi­

cach. W tej sprawie jednak niewiele mogę po­

wiedzieć: musicie się panowie kontaktować z 
prokuratorem rejonowym albo naJlepiej z Pro­

kuraturą Wojewódzką. w Skierniewi<'ach. 
Wizyta w Prokuraturze Wojewódzkiej nie 

miała jednak sepsu, gdyż - jak się okazało 
szef Prokuratury Rejonowej w Łowiczu przy­

wiózł akta z powrotem. 
- Obawiam się, że nie będę mógł panom 

wiele powiedzieć - zastrzega się prokurator 

rejonowy, Sławomir Sobczak, rozpoczynając roz­

mowę, z której przekazuję tylko te fragmenty, 

co do których prokurator nie zastrzegł sobie 
ich prywatnego charakteru: 

- Panie prokuratorze~ wyłożę karty na stół. 
Na temat samej sprawy sporo już wiemy. Ma­

my zarejestrowaną relację samego poszkodowa­

nego. - Ma ją pan? Tutaj? - Nie, nie tutaj, 

ale mam. !\famy też r.elację świadków zajścia. 
Pamięta pan nazwiska? - Tak, pokrywają . 

się z tymi, k1.órych pqesłuchivianp jui. w pań­

skiej prokuratu'tze: - My mieliśmy dziewięt­
nastu w tamtą sobotę. - Rozmawialiśmy z 
wszystkimi lekarzami, którzy rriieh do czynie­

nia z tą sprawą . .:.... Żeby zaspokoić panów l'ie­

kawość: Ja się wybieram do Zgierza bardzo 

pilnie · (rozmowa zarejestrowana 30 listopada 

1981 r. - przvp. J. I.) . Myślę, że poszkodowa­

ny będzie chcfał rozmawiać z nami na ten te­

mat, skoro rozmawiał z panami ..• - Na pewno 

będzie chciał rozmawiać z prokuratorem. - A 

jakie ma on obrażenia? Dokładnie- - Wstrząś­
nienie móz.gu z ewider.tymi objawami. Rana 

cięta głowy. - W którym miejscu? - Po pra­

wej stronie„. - Ma podobn„ je:;zcze złamanie 

żuchwy. - Nie, zostało wykluczone radiologicz­

nie. - Trzeba mu będzie zrobić zdjęcie. - My 

już zdjęcia mamy. - Wracając jeszcze do Pie­

trzaka, co panom powiedział? Jeśli możecie mi 
powiedzieć... - itp. . 
Rozmowę zamyka prokutator oficjalną już 

wypowiedzią: 

- W sprawie pobicia Władysława Pietrzaka 

wszczęte zostało przez naszą. prokuraturę śledz­

two z art. 158, par. 1. W piątek, 27 listopada, 

przeprowadziliśmy wstępne dochodz<'nie w Bie­

lawach, zaś w sobotę, 28 listopada, przesłucha­
liśmy 19 świadków, w tym 2 funkcjonariuszy 

MO. Mamy zaledwie surowy materiał. nie opra­

c1>wany i niepełny, nie· wszyscy Ś\viadkowie 

zostali przesłuchani. Mimo natłoku różnych 

spraw, ~a Jest absolutnie priorytetowa, sądzę 

więc, że śl~dztwo zamknąć powinniśmy w cią· 
gu miesiąca. 

JACEK INDELAK 

- Nie, nie udało im się. Po prostu, personel 

I konsumenci widzieli, co się ~tało. Było dużo 

konsumentów, bo sprzedawaliśmy piwo - po 

dwie butelki. I oni widzieli I słyszeli, że mnie 

milicja pobiła. Co się dalej ddalo nie wiem, 

bylem półprzytomny, pobity i poraniony." 

- Domyślam się, że wszystkich tych ludzi 

co było podane. I zaniosłam. Wracam ~o bufe­

tu i widzę. jak wychodzi pan naczelnik z pa­

nem porucznikiem. Mówię do nich: „~ rachu­

nek panowie zapłacili?". a o.ni: .,Tn. kierownik 

nie zapłacił?", to ja odpowiadam. ze nie, ~o 

i dlaczego. To o.ni weszli, ale za kawale~ SH' 

wrócili, znów weszli do pokoiku. Ja połozyłe~ 

ten rachunek. Po jakimś czasie zn6w mnie prosi 

kierownik do rachunku. Mówię, że b~:ło P?dane 

tyle a tyle wódki, na to pan poruczmk m1 m6-

wi, że trzy butelki, a ja, że nieprawda, bo czte­

ry. Wyszłam, poszłam do kierownika, do jego 

pokoiku i zapytałam: „Panie kierowniku, to 
• Foto: Z. W. Nowak· 

W cztery dni po tncydencfo jesteśmy w Bielawach. Co się tu wydarzyło w czwarte~. 

Ile w końcu było pod~ne teJ wódki", a kierow· 26 listopada .•. ? 
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„ 
Płonące w ciemności świece praco­

wicie oczyszczają stwardniałe powie­
trze, Piwno-tytoniowa mgła, indy)­
skie kadzidła i„ indyjskie konopie. 
Noc Walpurgii zatrzymana w pół 
gestu: nieru~hom! słuchacze us~ł~ją 
uchwycić wibrac3e rozprzestrzemaJą­
ce się wokół skromnego podium . z 
nieproporcjonalnie wielkim fortep1~-
nem. Nawet nieodłączne christian-: 
skie psy pogrążyły się w milcząceJ 
medytacji.· Szef i założyciel ekspe-
rymentalnego ośrodka muzycznego 
Mu.sikrummet - · to Tage Mortem, 
poeta I kompozytor, wsławiony prz.ed 
taty wielce popularnym dunskim 
przebojem Christiania Blues. Wy~o­
nawcą owego koncertu była, nawia­
sem mówiąc, Polish Music Famit11 
(czyli siostry Wanda I Małgorzata 
Cegietkówny plus piszący te słowa). 

i;zy łatwoj est zespoołwi „załapać 
się" samodzielnie na występy w ko­
penhaskiej ChristlaD!~? To zależy .od 
wytrwałości, fnwenCJl i przysłowio­
wego fartu; pewne jest jedno: trzeba 
regularnie i cierpliwie udzielać się 
gratis na jam-sess\ons, odkrywając 
za każdym razem inną kartę z tali~ 
swych możliwości, tak, aby zaintere­
sować programem stałych bywalców 
i przynajmniej jednego miejSl:owego 
managera. Oni i tak ściśle wszyscy 
ze sobą współpracują bez cienia an­
tagonizmu; gdy tylko rybka raz 
chwyci haczyk, grupa może liczyć na 
mini-tournee po takich czołowych 
christiańskich klubach, jak Operaen, 
Moonfisher, czy wspomniany Musi­
krummet. Odbywa się to według 
dawno ustalonego schematu: wyko-
nawcy otrzymują do podziału 100 
proc. wpływów z opłat za wstęp 
(gospodarze ukontentowani są w 
zupełności dochodami z bufetu), 
przy czym czas pracy nie zostaje do­
kładnie określony, ponieważ po właś-

' ciwym koncercie należy pograć parę 
godzin do tańca, bądź też pełnić ho­
nory grupy wiodącej Jam-session. 

• • • 
Gdy wiosną 1971 roku Siły Zbroj­

ne Królestwa Danii przekazały ma­
jątkowi miasta stołecznego 22-hekta­
rowy, lądowo-wodny wycinek łączą­
cei właściwą Kopenhągę z wyspą 
Amager dizelnicy Christianshavn, 
nikt nie spodziewał się, Iż, zanim 
zdażą tam wkroczyć buldożery, byłe 
koszary z przyległościami zostaną 
metodą kir udziesięciogodzlnnego 
bUttu zasiedlone przez tysięczną 
prawie rzeszę samozwańczych loka­
torów. Wolne Miasto Christiania, w 
którym - niby biblijny lew z ba­
rankiem - zgodnień koegzystował 
ówczesny underground artystyczno­
intelektualny z wszelkiej maści mar­
ginesem spolecinym, uzyskało po 
d\\1'1!,kb. \l~'{le\\acb \ym<::r.a<&o~~ \e­
galizac3ę swego s'l:.a\us quo na zasa­
dach tzw. Eksperymentu Socjalnego. 
Nawet najzaciętsi kibce Christ\ani\ 
nie wróżyli jej wówczas długiego ży­
wota. Ta jednak, na przekór wszel­
kim przeciwnościom, nie podzieliła 
tragicznego losu zrównanej z ziemią 
zachodnioniemieckiej Republiki 
Wend!andu. 

I właśnie w roku bieżącym szum­
nie sławi ona swój dziesięcioletni 
jubileusz. Niełatwa to była dekada. 
Już bezpośrednio po wygaśnięciu ter­
minu Eksperymentu Socjalnego (1 
kwietnia 1976) wyłoniło się klasyczne 
błędne koło: ministerstwo odmówiło 
przekazywania kasie miejskiej sum 
wpłacanych przez mieszkańców ex­
wojskowego terytorium za c!ostarcza­
nie wody I elektryczno~ci, mieszkań­
cy - w myśl niepisanych zasad Ide­
owych - nie zgodzili się wspierać 
finansowo funduszy zbrojeniowych. 
Z kolei Komuna Stołecznego Miasta 
Kopenhagi nie mogła pobierać pie­
niędzy od ciała nie Istniejącego de 
Iure bez uznania jego egzystencji. 
Złożony węzeł gordyjski rozluźniło 

tymczasowo otwarcie Alepego konta 
bankowego, na które Christianiści 
wnosiliby opłaty za korzystanie z 
sieci miejskiej. I tak już zostało po 
dziś dzień; we wszystkich zresztą 
sprawach widać tu znamię tymcza­
sowości. Zaistniały od roku 1976 stan 
zawieszenia tej najbardziej autono­
micznej kulturowo (mimo, że admini­
stracyjnie nie mającej nawet statusu 
samodzielnej dzielnicy) części Danii 
trwa bez zmian. Casu.ę Christiania 
raz po raz trafia na forum komisji 
rządowych, sądów, Rady Miejskiej, 
ba, nawet Parlamentu, po czym ni­
gdy nie zapadają żadnP wiążące de­
cyzje. Tymczasem zaś Christianiści 
ży;ą na kraterze wulkanu, ale żyją 
s~bie wcale nieźle - jak. powszech­
ni~ mawiają Duńczycy. 

Doniosłą rolę w walce o samo­
diielny byt miasteczka odgrywa za­
sladaiący v Radzie Miejskiej jeden 
z jego obywateli i niepisanych lea­
derów - Thorkfld Weiss Mltdsen. 
Pod.1.~as tegutarnych ratuszowych 
posied_zeń pnec\wstawja on planom 
urbamstó:V m\e\\k\ch, zakładających 
wyburteme całego areału pod przy­
szłe osiedle mleszkan\owe, plan opra­
cowany przez sztab współpracują­
cych z nim ekspertów: architPktów, 
pr~wników i ekologów, zdolnych 
dowieść niezbicie, iż christiański mo-

del zagospodarowania spornego tere- . 
nu jest wielokrotnie bardziej opła­
calny od municypalnego nie tylko 
dla skarbu państwa, ale i bezpośred­
nio dla kasy miejskiej. Argumenty 
przemawiające za koncepcją Thor­
kilda sprowadzić można w skrócie 
do następujących punktów: . 

- Mieszkańcy budynków ex-woJ­
skowych wnoszą po~w?Joi:e. ?Płat~ 
za podłączenie do s1e~1 !lne.Js~iej, c1 
zaś, którzy pobudowali się JU~ włas­
nym puemysłem - kor~y~taJą pr~­
wie wyłącznie z dobrodz1e3stw słon­
ca, wiatru i wód miejscowego akwe­
nu. 

- Chrisiiania zapewnia możliwości 
przejściowej (a nierzadko stałej) 
egzystencji licznym rzeszom bezro­
botnych, upośledzony~~· . ~horych 
psychicznie, itp„„ ?dc1ąz'.1Ją~ w wy­
sokim stopniu budzet opieki społecz­
nej, resortu zdrowia oraz wszelkiego 
rodzaju kas zapomogowych. 

JERZY MICHAŁ BOŻYK 

masowo umierają, bądź podlegają 
kompletnej degradacji psychofizycz­
nej, ku uciesze napełniających sw~ 
kiesy pusherów. To, te nawet c1 
Duńczycy, którzy opowia?aj.ą s~ę. z~ 
legalizacją hodowli konopi (1stme3e 1 
taki ruch), noszą ostentacyjnie em­
blematy z przełamaną strzykawką, 
nie ma żadnego praktycznego znac~e­
nia. Jeżeli już (bardzo rzadko) w Ja­
kiekolwiek christiańskie sprawy an­
gażuje się policja, ' to zazwyczaj in­
terweniuje ona nie tam gdzie trzeba, 
i nie w tym kierunku, co trzeba. No 
cóż - podlega ona władzom stołecz­
nym, którym zbytnio na życiu i 
zdrowiu swych oficjalnie niebylych 
współobywateli nie zależy„. 

• • • 
Nie samym słowem walczy Thor­

ki!d Weiss Madsen o zachowanie te­
go przyrównywanego przez licznych 

• 

dzaju, kultywowana przez wszystkie 
Iata działalności teatru, koncepcja. 
Każdorazowo prezentowany przezeń 
program, cz:v będzie to sztuka dra­
matyczna w pojęciu klasycznym, czy 
gigantycznych rozmiarów działania 
otwarte, realizowany jest dwutorowo: 
jako zdarzenie teatralne sensu stricto 
i jako średnio- lub pełnometrażowy 
film, tworzony na żywo podczas ak­
cji. 

Specyficzne poczucie humoru Nilsa 
nam może wydawać się nieco szoku­
jące; spójrzmy oto, jak powstał 
spektakl pt. Pięć dni pokoju. 

Pewnego dnia, podczas spotkania 
Rady NATO w Kopenhadze, w roku 
1973, ukazało się w gazetach ogło­
szenie o takim mniej więcej brzmie­
niu: Zainteresowanych slużbq w o­
chotniczych duńskich oddzidlach N A­
TO - w wieku poborowym - pro­
simy o kontakt telefoniczny pod nu­
merem 216170, zamieszczone przez 

Ludzie Christi allłi.lladml 
- Prywatne i spółdzielcze przed­

siębiorstwa christiańskie: produkcyj­
ne, handlowe,. gastronomiczne i usłu­
gowe, mają osobowość prawną, w 
związku z czym mniej lub bardziej 
rzetelnie uiszczają podatek dochodo­
wy; te pierwsze ponadto oferują na 
rynek krajowy szereg znanych z 
tradycyjnie wysokiej jakości i fine­
zyjnego wykonania wyrobów prze­
mysłowych nigdzie poza Christianią 
nie produkowanych. 

- Działające na terenie miastecz­
ka ugrupowania i organizacje o 
charakterze artystyczno-twórczym 
wypracowały z biegiem lat niebaga­
telny dorobek trwałych wartości, sta­
nowiących poważną część powojen­
nego dziedzictwa kulturowego kraju. 

- Co pewien czas Christianici po­
dejmują szeroko zakrojone akcje spo­
łeczne na rzecz pozostałych miesz­
kańców stolicy; · przykładem choćby 
wyprawiane corocznie dla setek naj­
uboższych Kopenhażan wieczerze wi­
gilijne. 

Tyle - argumenty. Forsująca ?e 
grupa ekspertów nie podjęła się 
dzieła swego za darmo: otrzymują 
oni dotacje z puli Społecznego Fundu­
szu Ochrony Christianii. 

Niestety, kontrargumentów dostar-
cza przeciwnikom Wolnego Miasta 
samo życie„ 

# • „ 
Negatywne zjawiska społeczne, 

grożące Christianii dezintegracją od 
wewnątrz, staią się jednocześnie orę­
żem w ręku 'tych sił zewnętrznych, 
które dążą do destrukcji miasteczka. 
Pierwszą plagą jest masowy na-

pływ nigdzie nie pracujących, bądź 
ukrywających się kryminalistów, 
bądż też imi~rantów z Grenlandii 
krajów Bliskiego Wschodu, pasożytu­
jących na majątku chrlstiańskich 
komun. Nieszczęście numer dwa to 
demoralizujący wpływ żądnych nie­
zdrowej sensacji turystów, nie u­
miejących uszanować innej kultury. 
Już w 1978 roku angielski fotografik 
i publicysta, Mark Edwards, pisał: 
Christiania to nie jest cyrk, ani we­
sole miastf ;zko. Tutaj żyją prawdzi­
wi ludzie, z których wielu dla tych 
czy innych. przyczyn nie mogloby żyć 
gdzie indziej. Fala turystów pociąga 
za sobą inny patologiczny objaw -
stopniowe skapitalizowanie mikrospo­
łeczeństwa. Handel straszliiwe ~iczo­
watymi, taśmowo produkowanymi 
pamiątkami, haszyszem i marihuaną 
(nierzadko fałszowanymi · końskim 
łajnem), serwowanymi na miejscu z 
przyborami do palenia i piwem dla 
lepszego kopa - wszystko to tworzy 
swoistą oazę potężnego, wykpiwają­
cego się od podatków businessu. 
Najstarsza, wierzaca jeszcze w szla­
chetne idee wspólnoty i bezintere-
sowności generacja beatników ko-
mentuje tę komercjalizacyjną ten-
dencję smutnym stwierdzeniem, tz 
dawna Christiania umiera. Idealiści, 
twórcy, działacze? Bałwochwalczy 
kult szmalu i szpanu wypiera ich 
szybciej, niż apokaliptyczny buldo­
ter! 
Mogące jeszcze ewentualnie odwró­

cić ten lawinowy bieg wydarzeń 
zdrowe mechanizmy samoobrony 
SP,Ołecznej paraliżowane są skutecz­
nie (I z krociowymi zyskami) przez 
dystrybu~ję narkotyków. I to nie 
hasz, hodowany często przez rodzi­
mych plantatorów wyłacznle na 
własny użytek chodzi· mowa o za­
grażających społecznośd christiań­
skiej biologicznym WYT\iszc1eniem 
twardych środkach, jak morfina, he­
roina, etc. To, że organizuje się wie­
ce całego niemal stanu osobowe~o 
Christianii protestujące przeciw 
junk'owi, 'na których zmobilizowai:a 
zostaje nawet wewnętrzna gwardia 
nntyjunkowa, nie zdaje się na nic. 
Christianie! (nie tylko oni zresztą) 

socjologów do samowystarczalnych 
rycerskich grodów średniowiecza, 
pa!'istwa-miasta. Sedno jego działal­
ności społecznej stanowi organizacja 
życia teatralno-jazzowego tak poza 
Christiani;:i (agencja koncertowo-stu­
dyjna Muzyka i światlo), jak na jej 
terenie. On właśnie jest bowiem za­
łożycielem i dyrektorem christiań­
skiego Teatr.u Akcji. Oficjalna kwa­
tera Thorki!da to II piętro (a właś­
ciwe strych, na którym z pqwodze­
niem można by było grać w futbol) 
budynku zwanego pompatycznie 
Operaen, byłego magazynu zbożowe­
go. Parter Opery znajduje się w 
trakcie przebudowy (urządzona bm 
będzie biblioteka publiczna i teatr 
dziecię~y), pierwsze piętro zaś, to 
jeden z najsłynniejszych klubów jaz­
~owych Danii, słt.źący zarazem jako 
sala prób Aktionsteatriet. Występy 
teatru nie tam jednakże się odb-ywa­
ją. Scenerią ich zazwyczaj bywają 
wzniesione rękoma Christianitów 
feeryjne ruiny zamku, a jeszcze czę­
ściej - kopenhaskie ulice, wbrew 
znienawidzonemu, godzącemu w pra­
stare tradycje Duńczyków punktowi 
artykułu 56 Ustawy o policji (Upra­
wianie prywatnego handlu, ;!lk też 
uprawianie wszelkiej muzyki, śpiewu 
i innych występów ulicznych1 w re­
jonie ulic i podwórek - jest zalca­
zaneJ. 

Prawie w każdy wiec'l.ór odbywaSą 
się w Operze koncerty jazzowe ;t. u­
działem zaproszonych salist6w i ze­
społów takiej klasy, jak Jack Dupree 
(autor niniejszego artykułu sam miał 
zaszczyt jamować od rana z towa­
rzyszącym temuż combem), czy też 
- parę lat temu - nasz Os'jan. 
Pomiedzy występami gości 'królują tu 
trzy kameralne grupy - Urte, Se­
maforash i Anatolia, prowadzone 
przez jednego z tego samego bandlea­
dera - saksofonistę I kompozytora 
Mortena Carlessena, również obywa-
tela Christianii. Morten Carlssen, 
zapaleniec o niespożytej energii 
twórczej, nagrywa swe błyskotliwe 
improwizacje z nowymi zespołami, 
traktując jednoczefoie trzy własne 
jako swego rodzaju poletka doświad­
czalne, na których eksperymentuje 
mariaż pierwiastka jazzowego z ro­
dzimym folklorem imigrantów z Ju-
gosławii, Meksyku l Turcji. Jego 
muzyka stanowi ponadto bazę dla 
tzw. wholistyczne; szkoły... ekspresji 
ciala, lansowanej przez Amerykankę, 
Kamili Nilata. Podczas oficjalnych 
duńskich festiwali teatralnych, deski 
Opery stają się miejscem organizo­
wanych na zasadach filii minifestiwa­
li kabaretów i teatrów małych form, 
takich jak rock-cabaret (cabc rock) 
Allana Ftnberoa Rascha - Braenen­
de Kaer!tnghed, komuny teatralnej 
Sans og Samting, bluesowopoetyckich 
pro~ramów Paul Banksa, czy duetu 
Se-Dur (cytat z ulotki reklamowe1 
tych ostatnich: „w repertuarze 
Ravel, Albinioni i Stalin"). 
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teatr Sotvognen. Po zamknięciu listy 
zgłoszonych woluntariuszy (z wywia­
dów prasowych wynikało, iż więk­
szość kandydatów potraktowała całą 
sprawę najzupełniej serio) nastąpiła 
selekcja przy użyciu normalnej ko­
misji lekars!dej, testów sprawnościo­
wych, itp. Ci, którzy odpowiadali 
wszelkim warunkom, otrzymali rn\ln­
dury ze specjalnymi emblem'1tami 
(zamówione uprzednio przez teatr w 
magazynie z ciuchami), po czym od­
komenderowani zostali na zbiórkę 
przed Ratuszem. I właśnie od tego 
gant, polegający z grubsza na total­
momentu rozpoczął się happening-gi­
nym robieniu w konia niczego nie 
domyślających się wojaków-amr•to­
rów i niczego z całej sprawy nie 
po : mujących spokojnych mies:l;ań­
ców stolicy . Wcią~nięte zostały w to 
wszystko m'.lss-media, władze mi~i­
skie, policja, ba, podobno I dwór 
monarszy. Dochodziło do takich epi­
zodów, jak zatrzymywanie autentycz­
nych żandarmów wojskowych przez 
zdezorientawaną policję cywilną: o­
czywiście cala zabawa zakol1czyh się 
planowanym happy-endem i... nad­
zwyczaj udanym filmem. 

Kiedy indziej znów pomiędzy ćwi­
czącymi na zachodnia-zelandzkim po­
ligonie machinami bojowymi pojawi­
ły się tajemnicze, UFO-nautóv1 przy­
pominające, anioly (program pt. 
Abs~lon-Express). .. Filmy Vesta moż-
na wynaj,mować za pośrednictwem 
organizacji Statens Filmcentral i 
Dansk Filmcentrum (obydwie - z 
siedzibą w Kopenhadze). 

Nie ma miejsca na nudną bez-
barwność w miasteczku, którego już 
sam sztandar przedstawia trzy ja­
skrawożółte okregi na ognlstoczerwo.:. 
nym tle, symbolizujące trzy kropki 
naiwnych, acz szczerych psychodeli­
cznych polichromii budynków, drew­
nianych totemów, galerii rzeźby pod 
golvm niebem, po zupełnie już doj­
rzałe wystawy fotografiki artystycz­
nej. Do domeny sztuk pięknych na­
le:ty również bez wątpienia zaliczyć 
ważne pozycje eksportu Wolnego 
Miasta: wyroby ceramiczne, szklar­
skie, bogate ręcznie ilustrowane pu­
blikacje miejscowej poligrafii. 

Vl pełnym szyku prezentuje się 
mariaż Konstrukcji % Ekspresjo, w 
architekturze christiańskich wnętrz; 
przede wszystkim jednak - w for­
me, wyb rze budulca i technologii 
budowanej amatorskim sposobem 
wznoszonych budowli, surrealistycz-
nych wi!Lt nad Voldgraven i prze-
myślnych adaptacji wozów miesz-
kalnych. 

Do sieci miejskiej, jak już było 
wspomniane, budynki owe dostępu 
nie mają. Stąd destylacja morskiej 
wody oraz ogrzewanie i oświetlanie 
mieszkań przy pomocy . akumulato­
rów energi słonecznej czy elektrycz­
nej, uzyskanej w generatorach na­
pędzanych siłą waitru. Smiałe roz­
wiązania techniczne niejednego może 
śmieszą, przywodząc na pamięć 
patenty Robinsona Cruzoe, dla wie­
lu jednak przedstawiają zdrowe 
źródło inspiracji technologicznej, tak 
potrzebnej w dobie masowej dewa­
stacji środowiska. Sprawy ekologicz­
ne w ogóle traktowane są na Chri­
stianii wyjątkowo pryncypialnie 
na całym terenie np. obowiązuje bez­
względny zakaz używania silników 
sp1llr.owych. Podstawową panującą 
tendencją jest podporządkowywanie 
sobie siły przyrody w stanie czy­
stvm. 

·symbolem chrłstiańsklego przemy­
słu jest rower. Spółdzielcze zaklady 
ślusarskie dostarczają na rynek 
zróżnicowany asortyment wyrobów 
metalowych, przede wszystkim jed­
nak wyspecjalizowały się w kon­
tynuacji najstarszej tradycji pomału 

W SWIECIE 
ginącego, niemniej wielce pożytecz­
nego, zwłaszcza tam, gdzie coraz 
trudniej o materiały l_)ędne - rze­
miosła bicyklowego. Swiatowy uni­
kat stanowią takie wyroby tego naj­
poważniej zasilającego dochód naro­
dowy christiańskiego przedsiębior• 
stwa, jak artystycznie wykonane ro­
wery z podwyższoną ramą wg XIX­
wi.ecznego patentu Dursley-Pedersen 
(produkuje się ich około stu rocznie; 
cena niewiele przewyższa koszt dob­
rego roweru standardowego), czy też 
dwu- (nie trójkołowe) (!) ryksze do­
stawcze Long John. Firma prowadzi 
jednocześnie punkt naprawy sprzętu 
kolars . .iego, zbierane zaś z wysypisk 
miejskich, a nawet z dna kanałów 
wraki przerabia się tutaj na pełno­
sprawne rowery, tandemy, wózki 
transportowe, jednokołowce cyrkowe, 
etc. Co prawda złośliwe języki prze­
bąkują o tym, że i nie jeden dobry, 
lecz źle zabezpieczony welocyped po­
służył christiańskim majstrom za su­
rowiec, jednak żadne oficjalne źródła 
zarzutów takich nie potwierdzają. 

Mimo, iż ślusarnia odrzuciła · ogłu­
piający, zdepersonalizowany system 
produkcji taśmowej na rzecz o wle­
le trudniejszego wykonywania swych 
wyrobów pojedyńczo, sztuka po 
sztuce, przedstawia ona wzorowo 
zorganizowaną jednostkę gospodar-
czą, w każdej chwili przygotowana 
na Inspekcję organów podatkowych, 
księgowość, stała, uregulowana umo­
wami pensja tygodniowa pracowni· 
ków-współwłaścicieli zakładu, wre­
szcie świadczenia socjalne na rzecz 
tychże - wszystko to sugerowałoby 
wedlu« naszych pojęć wysoce wy­
specjalizowaną kadrę administracyj­
ną. Nic z tych rzeczy; dziesięciooso­
bowa załoga nie korzysta nawet z 
pomocy jednej sekretarki. Wszelkich 
operacji dokonują sami przy pomo­
cy telefonu i kieszonkowego kalkula­
tora .•. 

Około 40 proc. powierzchni Chri­
stianii zajmują tereny uprawne, bądź 
nadające się pod uprawę; jednak 
rolnictwo w naszym pojęciu stanowi 
gospodarki. Przeważa tu działaltlość 
raczej margi n~:rnwy wy ci nek lokalnej 
plantatorska typu ogrodniczego. Na 
prowadzon,.vch systemem gospodar­
stwa rodzinnego lub stałych 6-7-o­
sobowych wspólnot plantacjach ros­
ną przede wszyst!dm warzywa (waż­
ny element samowystarczalności 
mieszkańców) oraz różnego rodzaju 
zioła lecznicze, z których część idzie 
na sprzedaż, zaś reszta zasila miej­
scowy Dom Zdrowia. Placówka ta 
specjalizuje się w leczeniu sposoba­
mi tradycyjnymi akupunkturą, 
kąpielami leczniczymi z sauną, masa­
lecznictwem (nie wyłączając spod te­
żem i kineterapią oraz właśnie zioło­
go pojęcia również konopi indyj­
skich). Ponieważ. zboża w zasadzie 
w zakres christiańskiej produkcji 
rolnej nie wchodzą - znana z wyso­
ko jakościowego pieczywa Słoneczna 
Piekarnia. zaopatruje się w mąkę i 
inne niezbędne surowce poza Chri­
stianią. W każda niedzielę odbywa 
się narada wspólnoty 'Sunshine Ba­
kery, podczas której sporządzony 
zostaje kosztorys mąki, ziarna, orze­
szków sezamowych, itp. ingrediencji, 
które trzeba zakupić w mieście na 
cały tydzień. Dzienna produkcja 
piekarni wynosi średnio koło 200 bo­
chenków chleba, 150 bułek i kilka­
dziesiąt bagietek. Wyroby te sprze­
dają następnie christiańskie sklepy z 
10-procentową marżą. Jedna połowa 
czystego przychodu piekarni rozdzie­
lona zostaje pomiędzy jej pracowni­
ków, druga - zasila pulę, z której 
m. in. dokonuje się owych cotygod­
niowych zakupów. Sredni zarobek 
piekarza wynosi około 300 koron na 
dobę. Jeżełi wziąć pod uwagę, iż 
koszt utrzymania jednej osoby na 
Christiani nie przekracza 400 koron 
tygodniowo, to jest to na tutejsze 
warunki bardzo wysoka płaca, spra­
wiedliwQ zresztą należące się za 
całonocny, nierzadko prawie całodo­
bowy czas pracy. Nic dziwnego, iż 
mistrzowie chleba stanowią najbar­
dziej chyba elitarny klan pośród 
christiańskiej społeczności. 

Plantacje, przemysł,· rolnictwo, 
gwardia pożarni czo-porządkowa, 
służba informacyjna wyposażona we 
własne studio filmowe, przedszkole 
- cóż nam to przypomina? Nie 
trzeba być socjologiem, by rację 
przyznać coraz powszechniej panują­
cym opiniom, iż Christiania przedsta­
wia po prostu miniaturowy model 
społeczeństwa całej Danii, złoożnego 
z takich samych jak ona ugrupowań 
etniczno-socjalnych i borykającego 
się na co dzień z takimi samymi 
trudnościami. 

Czy da im radę przez następne 
dziesięciolecie? 

Je:tell sprawdzą się słowa Thorkil­
da - Najwlększa • nadzte;a w tym, 
aby niektóre osoby stąd i z zewnątrz 
potrafily szczerze I bezinteresownie 
wsp6lpracowai<, my§l, że wczefoie1 
lub pófołej to przyjdzie samo - od­
powiedf będzie twierdząca. 
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„Kamienie na szaniec" to 
bardZo znana książka Aleksan­
dra · Kamińskiego, napisana 
podczas ostatniej wojny i po­
święcona har<;erzom - naj­
młodszym bohaterom walki z 
okupantem. Trudno dociec, czy 
autor tej książki wiedział, że 
zaledwie parę lat wcześniej, w 
roku 1937, ukazała się pod i­
dentycznym tytułem inna po­
zycja, inne „Kamienie na sza­
niec". Napisał ją Karol Kuź­
miński, a poświęcił młodziut-

1 kim bohaterom walk legiono-
1 wych. Jeden z jej dwunastu 

rozdziałów poświęcony był puł­
kownikowi Lisowi-Kuli, przy­
pomnianemu niedawno przez 
„Przekrój". 

„W lis'topadzie 1914 roku 
wsławił się w bitwie pod 
Krzywopłotami brawurowym 
atakiem na wioskę Załęże" -
pisze „Przekrój" (z 15.XI. br.) 
o dziewiętnastoletnim kapita­
nie Lisie, nie wspominając 
zresztą. że w tym ataku dowo­
dził samymi chłopcami z Ba­
łut, Wid7-.wa i reszty Łodzi, 
których przedtem tu . zwerbo­
wał i zorganizował w łódzki 
batalion. 

Nie o przyczy. 1'-i historyczne 
chodzi mi jednak w tym felie­
tonie. Chodzi o ciekawe zja­
wisko powtarzania się identy­
cznych tytułów w dziejach li­
teratury, z czego nawet można 
by sobie zrobić niezłą zabawę. 
Powtarzają się tytuły, a także 
nazwiska sławnych mężów -
i to w okolicznościach nie­
zwykłych. Czy ktoś z Was wie, 

te Jan Sobieski to polski puł­
kownik w słutbie amerykań­
skiej, tajny agent prezydenta 
Lincolna, dowódca oddziału, 
któr-y rozstrzelał cesarza Mak­
symiliana w Meksyku? Czy 
wiecie, że Szopen (Schopen) -
co prawda Edmund, nie Fryde-

~zył także ... Jarosław Iwasz­
kiewicz! Nie znalazłem tej po­
zycji w różnych Iwaszkiewi­
czowskich bibliografiach, jakie 
wpadły mi w ręce. Ale w ty­
godniku „Swiatowid" w I pół­
roczu 1926 roku szedł „Jeździec 
bez ~łowy" w odcinku, przy 

JAN SOBIESKI W MEKSYKU 
ryk - to pisarz i publicysta 
niemiecki, którego książkę wy­
dano także .w Polsce, w 1938 
roku pt. ,1Morze $ródziemne 
areną dziejowych rozstrzyg­
nięć"? 
Wracając do tytułów: „Bie­

sy" napisał oczywiście Dosto­
jewski. Ale dran1at „Biesy" 
napisał także Ferdynand Anto-
ni Ossendowski, a żeby było 
śmieszniej napisał także 
„Huragan", chociaż pod 
tym samym tytułem 
wydał znaną powieść Wacław 
Gąsiorowski. „Wesele" - to 
oczywiście Stanisław Wyspiań­
ski. Ale oto Teatr im. Jaracza w 
Łodzi wystawił niedawno sztu- · 
ke tegorocznego laureata lite­
rackiej Nagrody Nobla, Eliasa 
Canettiego - „Wesele". 

Jako chłopcy zaczytywaliśmy 
się niegdyś - a dziś czynią to 
nasi synowie i wnuki - a­
wanturniczą powieścią z Dzi­
kiego Zachodu, Mayne Reida 
- „Jeźdźcem bez głowy". Tłu­
maczył Ją na język polski 
Zygmunt Glinka. Ale tłuma-

czym autora oryginału nie po­
dawano w ogóle, a Iwaszkie­
wicz figurował po i:rostu jako 
autor. Fabuła była identyczna, 
tyle że do malowniczych po­
staci uganiających po amery­
kańskich puszczach dopisał 
nasz autor Polaka z Ukrainy, 
zabłąkanego w tamten świat w 
wyniku jakiejś romantyczno­
patriotycznej przygody. Rzecz 
ta wyszła drukiem w 1928 ro­
ku, ale wydania tego nie wi­
działem. 

Nazwisko Agńie!zki Osiec-
kiej znamy z wielu pięknych 

, piosenek, wierszy, utworów 
scenicznych. Pani Agnieszka 
Osiecka - inna, oczywiście -
pisała też nowele i powieści w 
latach trzydziestych. W „Mar­
chołcie" nr 1 z 1934 roku dru­
kowano iej „Klucz niebieski" 
- melodramatyczne · opowia­
danie o malarzu, który oślepł 
na wojnie, i o dziewczynie, 
nieszczęśliwej z zamiłowania. 
Szanując wszelkie proporcje 

(toutes les proportions gardees) 
wspomnę przy okazji o sobie; 

w roku 1946 wyszedł w ów­
czesnej amerykańskiej strefie 
okupowanej Niemiec mój · zbio­
rek liryków p.t. „Gódziny, któ-

. rych nie b?'ło". A teraz „Prze­
krój" (z 6 września br.) c'ru­
kuje opowiadanie emigracyjne­
go pisarza i poety, Stanisława 
Balińskiego, pt. „Godzir.a, kt ó­
rej nie było". Tylko liczba z 
mnogiej stała się pojedyńczą. 
Oczywiście nie jest to żadne 
naśladownictwo, tyl.co dowód 
na to, że niektóre słowa, poję­
cia, zwroty, symbole i nazwy, 
tytuły i myśli krążą nad gło­
wami ludzi i napraszają się 
pod pióro. 

Nawet mój pseudonim, wy­
myślony (tak mi się zdawało) 
w 1964 r oku, miał już jak się 
okazuje, swego wcześniejszego 
nosiciela: był taki (jak podaje 
Jan Józef Lipski w swej an­
tologii felietonów z 1973 rck!u 
pt. „Wa·r.szawscy Pusteln icy i 
Bywalscy" (dziennikarz w 
międzywojennej prasie czerwo­
nej, Stanisław Cwierczakie­
wicz, który swoje felietony są­
dowe („Ka•rtki sądowe") podpi­
sywał: Cwiek. 

A może w ogóle „ wszystko 
już było"? I tylko coraz nowe 
typy wchodzą w te same szab­
lony, wycięte dawno lub bar­
dzo dawno temu? I wciąż no"' 
we pokolenia „na śmierć idą 
po kolei, jak kamienie, przez 
Boga rzucane na szaniec„." 
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Każdy z nas ponosi jakąś odpowiedzialnoś~. 
Jeśli umówimy się, że współczes,ne społeczeń­
&two jest wielką maszyną, składającą się z ty­
sięcy drobnych kółek, a każdy z nas jakieś kół­
ko obsługuje, to każdy z obsh1gujących te itół­
ka odpowiada w jakiejś części za funkcjonowa­
nie całości. Zacierające się i wadliwie działa­
jące kółka w jednym miejscu, pociągną za so­
bą wadliwe działanie podobnych kółek w in­
llym miejscu. To uproszczone widzenie współ­
&ależności we współczesaym społeczeństwie jest 
mi potrzebne dla zobrazowania prawdy o tym, 
te każdy powinien znać · swoje miejsce w spo­
łeczeństwie i należycie wypełniać swoje zada­
nia. Oraz rozumieć swoją odpowi€.dzialność. 

przed samą barierką, obsługa lotnictwa powia­
domiła obu panów, że mimo wcześniejszych 
zapewnień, miejsce jest tylko jedno i trzeba 
zdecydować, który z panów poleci. Ważny mo­
ment decyzji. Czyja obecność w Italii jest bar­
dziej potrzebna? Kto może się spóźnić o jeden 
dzień? Robert Feli~iak - zawodnik AZS Wro­
cław - jechał na zawody szermiercze. Wice­
prezes inż. Tadeusz Fukała - na posiedzenie 
komisji sprzętu i sygnalizacji. FIE. 

ków, nieobecność na konferencji może mieć ko­
losalne skutki. Wszak przywykliśmy, że bez 
konferencji żadna dziedzina życ:a nie może na­
leżycie funkcjońować. 

z miejsca w samolocie zrezygnować jednak i'nł.. 
Tadeusz Fukała. 

W społecznej maszynie są kółka duże i ma• 
łe, ale wszystkie są jednakowo ważne. Jeśli kie­
dykolwiek dużym kółkom może się wydawać, 
że będą się właściwie poruszały bez pracy ma­
łych kółek, to są w wielkim błędzie. Taki błąd 
popełnił - jak to wynika z relacji Jacka Ze­
mantowskiego w „Sportowcu" - inż Tadeusz 
Fukała. Doszedł do wniosku, że Jego obecność 
na konferencji jest ważniejsza niż obecność 
Roberta Felisiaka na zawodach. Teraz Rada 
Zawodnicza PZSz. domaga się Ukarania inż. 
Tadeusza Fukały, 

Jacek Zemantowski w „Sportowcu" w nr 47 
z 25 listopada 1981 roku opisał dokładnie, co się 
działo z Robertem Felisiakiem, po 3ego powro­
cie do Wrocławia. Pracownicy PZSz. uznali jed­
nak, że zawodnik jest też ważny, a kto wie, 
czy nie ważniejszy. $ciągnęli w nocy Roberta 

NIEZAWINIONA PORAŻKA A oto - jakże typowy przykład. Pozornie 
niby od rzeczy. Bo cóż wspólnego ze sprawnie 
działającym społeczeństwem może mieć fakt 
przegrania w Foggi wstępnych eliminacji przez 
Roberta Felisiaka, szermierza :r; Wrocławia. Nic. 
Ale powtarzam: - tylkG z pozorlL Robert Feli­
siak przyjechał bowiem do Fuggi na dwie go­
dziny przed rozpoczęciem elimlpacji. p0 kilku 
nie przespanych nocach. A riie· przespał tych no­
cy nie dlatego, że bawił się słodlklm nocnym ży­
ciem Italii, ale dlatego że jego miejsce w samo­
locie na Okęciu zajął wiceprezes PZ Szermier­
czego - inż. Tadeum Fukała. 

Robert Felisiak nie mógł udać się E ekipą efo Włoch, bo czegoś mu brakowało w paszpor­
cie. Wrócił do Wrocławia, uzupełnił, co trzeba 
i miał lecieć następnego dnia właśnie z wice­
prezesem PZSz., - inż. Tadet1szem l'ukałą. Tuż 

Myślę, te Czytelnik dokonał już wyboru t 
wcale nie zdziwi go fakt, że · samolotem do 
Włoch poleciał... inż. Tadeusz Fukała, wicepre­
zes PZSz. A Robert Felisiak wrócił do Wrocła­
wia. Działacze "wiedzą, że gdyby nie było za­
wodników, to nie mieliby powodu do działania 
a zawodnicy wiedzą, że gdyby nie było działa­
czy, to by nie miał kto im organizować za­
wodów, starać się o sprzęt, dotac3e i wszystko 
inne. Nie chodzi już o to, czy działacze robią 

Felisiaka do Warszawy fundując mu taksówkę 
na tej wcale niemałej trasie. Załatwili mu bi­
let na samolot . do Mediolanu, skąd do Fuggi 
jest więcej niż tysii)c kilometrów, ale zawsze 
to już. Włochy i sporo bliż.ej tam ni'i. ?., War­
szawy. Robert Felisiak pojechał więc pociągiem 
z Mediolanu do Rzymu, tam się przesiadł na 
następny i . dotarł tuż przed rozpoczęciem walk 
do Foggi. Proszę odbyć taką podróż z Wr.11ła­
wia, przez Warszawę, Mediolan, Rzym do ł'og­
gi i stanąć do walki. A później jeszcze tłuma­
czyć się z przegr~ej. Nie zd7-iwiła się tylko 

Nie jest to sprawa odosobniona. Wiele kry­
tycznych uwag padało ostatnio pod adresem 
działaczy i nie dlatego, że teraz taka moda, 
ale dlatego, że nadmierna miłość do służbowych 
wyjazdów zagranicznych owocuje - jak to 
również podkreśla Jacek Zemantowski w „Spor· 
towcu" - różnymi dobrami. Pisze on, iż za­
wodnicy wiedzą, kto i jakim kosztem pobu­
dował willę, 'kto ma udział ,w , motelu, kto„. Te· 
raz zaczynają o tym mówić. 1 sądzę, ie dzia· 
łacze powinni wyciągnąć z tego wnioski. Klu­
bom sportowym potrzebni są ofiarni, skromni, 
dbający o zawodników i k1uby działacze. Nie­
potrzebni są natomiast tacy, którzy działają w 
sporcie ale z osobistych, egoistycznych, ma te• 
rialnych pobudek. 

Ostatnie dni upływały w wyraźniej za­
kłóconym rytmie nastrojów, przewidy­
wań i planów na przyszłość. Żyjemy w 
takim rytmie - albo raczej spo~ecznej 
arytmii - od wielu miesięcy zatem win­
niśmy być uodpornieni, tym bardziej ze 
po każdym wahnięciu w lewo lub w pra­
wo wektor historii znów się stabilizował. 

Zbliża się koniec roku, a więc pora 
w której to co było, chce się już zamknąć 
w nawiasach czasu przeszłego, aby roz­
ważać z pełną nadzieją i bez obciążeń to 
co będzie. Posierpniowa rewolucja spowo­
dowała, że· losy osobiste kazdego z nas 
przesunęły się jakby na drugi plan: Jłau­
czyliśmy się myśleć w katego.riach spo­
łecznych i ogólnonarodowych. A nigdy 
dotąd w naszej powojennej rzeczywistości 
koniec roku nie rysował się tak jedno­
znacznie źle. Mimo licznych zadrażnień, 
protestów i bojów na oświadczenia wy­
dawało się, że hasło „Poro:rumienie -
szansą narodu" stanie się w niedługim 
czasie faktem. 

Gdybym pisał ten tekst nie w ponie­
działek 7 grudnia rano, ale kilkanaście 
godzin wcześniej, z całą pewnością roz­
ważałbym wartości ostatniego spektaklu 
Teatru Tv, emocjonowałbym się - nie 
bez żółci - ostatnim meczem Widzewa, 
w ktorym Zbigniew Boniek „zaprzepaścił 
szanse awansu do półfinału". Lub czymś · 
w tym rodzaju. Jednak właśnie dzisiaj, 
w poniedziałek, za najważniejsza audycję 
TvP minionego tygodnia muszę uznać 
wiadomości Dziennika, odczytane na ko­
niec niedzielnej edycji .• Studia 2", z cy­
tatami z obrad rozszerzonego Prezydium 
Komisji Krajowej . NSZZ „Solidarność". 
Dzisiaj, w poniedziałek. wiadomości te, 
potwierdzone w gazetach i w radiu, stały 
się dramatycznym tematem dnia. 

A jeszcze w sobotę 5 grudnia. gdy oglą­
dałem w programie I zapis panelowej 
dyskusji na temat projektu reformy gos­
podarczej, ayskusji, w której uczestniczyli 
przedstawiciele rządu, prof. Zdzisław Sa­
do•.vski. Stanisław Nieckarz, Cezary Sty­
pułkowski i Erwin Pilchcińskl oraz „So-

to dobrze, czy nie, chodzi o to, że są i być 
powinni. A skoro są, to konferencja zawsze 
jest ważniejsza niż zawody. Zawody można 
przegrać lub wygrać - spra~a to zawodni-

Rada Zawodnicza PZSz., tylko dokładnie sprawę 
zbadała i uznała, że na .Okęciu powinien był BOGDA MADEJ 
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Udarności" - Jacek Merkel, doc. Jerzy 
Eysmont i Hans Szyc, nic nie wskazywa­
ło, że wartość owej wymiany poglądów 
jest już bez znaczenia. Oceniam to tak, 
ponieważ w ogólnym rozrachunku obaw 
i nadziei - a zwłaszcza w kontekście obu 
oświadczeń ' „Solidarności" i rządu oraz 
w świetle przebiegu dyskusji podcza~ 
obrad radomskiego Prezydium - sprawa 
reform/ gospodarczęj, nawet dla laika 
sprawa ogromnej wagi, stała się mało 
istotnym epizodem w konfrontacyjnej hie­
rarchii. Mimo to jednak prezentacja tej 

W TONACJI 
DUROWEJ 

dyskusji, w której znów po wielu tygod­
niach wzięły udział obie strony. była dla 
tych, co potrafili na moment przerwać 
barbórkowe toasty, ważkim poznawczym 
doświadczeniem. O reformie mówi się od 
wielu dobrych miesięcy, na łamach prasy 
tocza się spory o kształt tej reformy, jej 
kolejne etapy, o sposoby iej wprowadza­
nia. W powszechnej świadomości owa od­
miana systemu ekonomicznego w Polsce 
to przede wszystkim wzrost cen: właśnie 
wokół tego elementu reformy skupia się 
społeczne zainteresowanie. Groźba .• re­
gulacji een" negatywnie determinuje obec­
ną sytuację na rynku. 

Telewizja często do pytania „Co z re­
form;l\?" wracała. Sądzę jednakowoż, że 
dopiero sobotnia audycja (szkoda, że nie 

zapowiedziana wcześniej, szkoda także, :!e 
jej znaczna część nałożyła się na wyświe­
tlany w dwójce horror o „Smarkaczach"), 
w któr-ej układem odniesień. dla rządu był 
polemiczny ton reprezentantów „Solidar­
ności", mogła być wiarygodna dla. wielu 
uczulonych na tym punkcie widzów. Po­
mijam już względy poznawcze - a było 
ich dużo. - chcąc zwrócić uwagę na spo­
sób argumentacji obu stron polemiki: ra­
cje profesora Sadowskiego nakierowane 
były !Ila przyszłość, tę bliżsrzą roku 19&2 
i tę dalszą, wynikały z ekonomiczr_ych 
konieczności; krytyczne emocje Jacka 
Merkela i docenta Eysmonta konstruo­
wały się w oparciu o doświadczenia, któ­
re niesie z sobą przeszłość. Dla rządu re­
forma jest priorytetem chwil;, dla , „Soli­
darności" nie do końca zarysowaną wi­
zją, obciążoną całym pakietem postula­
tów odległych od ekonomicznych mecha­
nizmów. 

Gospodarczej przyszłości, jej ściśle fi­
nansowych kontekstów dotyczyła pozapla­
nowa audycja „Listów o gospodarce" z 
udziałem ministra Mariana Krzaka, który 
w telewizyjnej inwazji informacyjnej mi­
nisterstw wysuw;a się zdecydowanie na 
pierwsze miejsce. Sądzę właśnie, że tego 
rodzaju spotkania mają większy pożytek 
dla rozbudzonej po Sierpniu potrzebie 
wiedzy o stanie naszego -,aństwa, niż 
spektakularna może, ale ro b~ ·t ludyczna 
w swoim charakterze ,, ;?:yt,l rofe~ora 
Krasińskiego - „ministr· ~.i Ci;n - · · sa­
nockiego ślusarza. Wpr dl!e sar- • ·.tlery 
Giscard d'Estaing pr:r · ował w • ał: : ~u 
Elizejskim na wielka · 'cr,„m po<łl u .; 1 .1-

cowników paryskiegr \'ii>O i je<'d::ił . ·j . 
zytami do „szarego .0 0:1watc1:i ·· :1lc ··al: 
to trzeba za prz; ,; '.j mar i ;. Jijne_ !e-
mokracji o walc ll"'.tyn-_ ~ ropag .:cto 
wym. U nas. wsr " ' .,d'!ir ::kracja nie jest 
gestem władzy · ,bee c po!eczeństwa" a 
zatem dajmy pot „j ta'.·dr akcjom. 

GRZl~GOfłZ GAZDA 
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JAK W „KABA!RECIKU" 
W ubiegłą nJedzielę ok. godtl. 20.10 minister Krz.aJt sitwier­

c'z!ł w· I programie TV, że w przyszłym rolw będziemy 
mieli ceny wynikające z popytu i podaży, równowagę ry,r,,.. 
kową i mocną złotóWkę. 

Historyczne to oświadczenie wydane 7ostało w związku z 
pytaniem poddającym w wątpliwość zasadno·ści sprzedaży 
za dewizy zachodnie samochodów wscho<lrJch. - W przy­
szłym .roku - stwierdził minit.ter Krzak - będzie nam 
wszystko jedno, czy samochód będziemy kupować za zło­
tówki, czy z~ wal•uty obce. 

Nie była to część „Ka;bareciku" Olgi Lipińskiej, lecz audy­
cja poważna. Jak się jednak okazuje, i audycje poważne 
dostarczają nam wiele radości, której w życiu tak brakuje. 

B'l1EDA U Ml1NISTRA 

Tego samego dnia, w tymże I programie TV, tenże rni­
dster zdał sprawozdanie z dochodów swojej · rodz.iny. 
Stwierdził m. in„ że wraz z żoną lekarką zarabia łącznie 
• ~o tys. zł miesięcznie, przy czym On zarabia 23 tys . 

muje się za te pieniądte roc.l.z.ina w składzie . 
mąt, a, babcia i dwoje dzieci - w tym jedno mające 
wła!in ,1 już rodzii~.ę. 

Wv ··0 . że dochód na czło!llka rodziny wynosi ok. 5 tys. 
i ')~ •. 

Jesll .ikaże się, że minister Krzak nie prowadzi podw6J-
11ej buhalterii ł nie ma zaskórniaków, do których nie chce 
się' przyzna6 żonie, gotowi będziemy ufundować zapomogę. 
Byłby to bowiem skandal, gdyby rodzina mlnil!tra finansów 
il'ła na tak niskiej stopie. 
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